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W  iralce o tuychoiuanie noirego człoirieka 
uczelnie nasze spełnią swe zadanie

Stalin o sile 
Armii Radzieckiej

¡pod wodzą partii bolszewików 
robotnicy, chłopi 1 inteligencja na 
szego kraju wywalczyli sobie wól 
noćć i  zbudowali społeczeństwo 
socjalistyczne. W  dobie Wojny Na 
rodowiej partia nasza stała się du­
szą i  organizatorem ogólnonaro­
dowej walki przeciwko zaborcom 
faszystowskim. Organizacyjna 
praca partii zjednoczyła i skiero­
wała ku wspólnemu celowi wszy­
stkie w ysiłki obywateli radziec­
kich i  podporządkowała wszyst­
kie nasze siły i  środki sprawie 
rozgromienia wroga. W okresie 

wojny partia zespoliła się jeszcze 
bardziej z narodem, związała glę 
jeszcze ściślej z szerokimi masa­
mi ludu pracującego. W  tym tkwi 
źródło siły naszego Państwa.

(Z  referatu Józefa Stalina, wy­
głoszonego w X X V I rocznicę 
W ielkiej Październikowej Rewo 
lueji Socjalistycznej. 6.XI.43 r.)

Gablota z zabytkową bronią 
Hr darze od Wojska Polskiego

’ W  70 rocznicą urodzin W ójt ko Pol 
tikie ofiarowuje Generalissimusowi 
Józefowi Stalinow i gablotę, zawie­
rającą zabytkową broń. Dar ten je«t 
wyrazem  gorących uczuć miłości 1 
hołdu żołnierzy ludowego Wojska 
Polskiego dla Generalissimusa Józe­
fa Stalina —  Wodza światowego obo 
zu pokoju, detmiokracji i  socjalizmu, 
wielkiego przyjaciela Polski.

Dnia 14 b. m. w  Muzeum Wojska 
Polskiego obejrzał gotową do wysył­
k i gablotę m in ister Obrony Narodo­
w ej M arszalek Konstanty Rokossow 
»ki w  towarzystw ie I  wiceministra 
Obrony N arodow e j gen. bryg . E dw ar 
da Ochaba, szefa Sztabu G eneralne­
go gen. b ro n i W ładys ław a  K a rć  sycą 
1 szefa Głównego Zarządu PolHycz- 
no-Wychowawczego gen. bryg. Mie­
czysława Wągrowskiego’.
. D a r W ojska Polskiego dla Genera­

liss im usa S ta lina  obe jrza ł rów nież atta 
che w o jskow y  ambasady ZSRR gen. 
m jr .  A. O rłów .

Listy uczonych W ro c ła w ia  i Gdańska 
do Generalissim usa Stalina

W  ślad za listami rektorów Uni wersytetów Jagiellońskiego i  W a r­
szawskiego, uczelnie polskie W rocławia i Gdańska w przesłanych listach, 
składając życzenia Generalissimusowi Stalinowi, dają wyraz wdzięczności 
polskiej nauki za możność pracy nau kowej i kulturalnej w służbie po­
koju ł  socjalizmu dla dobra ludu.

Pismo re k to ra  i Senatu U n iw e rsy­
te tu  i P olitechn ik i we W roc ław iu  
b rzm i:

Protest nauczycielstwa polskiego 
przeciw wysiedlaniu oświatowców 

polskich z Francji
1 Zarząd G łówny Zw iązku Nauczy­
cielstwa Polskiego wystosował ener­
g iczny p ro tes t do francuskiego M in i­
sterstwa O św ia ty, w k tó rym  p ię tnu ­
ją  p o litykę  dyskrym inac ji, stosowaną 
przez rząd francusk i wobec polskich 
dem okratycznych działaczy ośw iato­
wych we F ra n c ji.
i W  proteście tym  czytam y m. in .:
r „¡Prześladowania i  w ysied lan ia  po l­
sk ich działaczy ośw iatowych sprzecz­
ne *ą  nie ty lk o  z is tn ie jącym i u k ła ­
dami, ale i z zasadami współżycia 
narodów i w y w o łu ją  g łębokie oburze­
nie w po lsk ie j op in ii publicznej.

Prezydent Pieck jedzie do Moskwy
B E R L IN . (P A P .). W  sobotę uda je  

się sam olotem  do M oskw y  na u roczy 
stości zw iązane z 70-tą rocznicą u ro  
dż in  G enera lissim usa S ta lina  dełega
cja n iem ie cka  z prezydentem  N ie - .  _ - - - - - -
mieckiej R e p u b lik i D em okra tyczne j | lic y , Lombardo Toledano wraz z m ai 
Pieckiem na czele. i żonką u d a ł się do P rag i Czeskiej.

Pociąg z daram i z Polski 
U7 drodze do Elbląga  
po lokom otyw ę — dar 

a stamtąd do Moskwy
Dnia 16 b. m. rano odszedł z W ar­

szawy pociąg x darami społeczeństwa 
polskiego dla Generalissimusa J. Sta­
lina.

Na udekorow anym  11-wagonowym  
pociągu w id n ia ły  hasła, wyrażając» 
uczucia narodu polskiego d la  genia l 
nego wodza mas p racu jących  św ia ­
ta: „N ie c h  żyje w ódz i  nauczycie l 
mas p racu jących św ia ta  —  Józef Sta 
l in “ ! „N ie c h  ży je  Józef S ta lin  —  w ie ] 
k i  p rz y ja c ie l P o lsk i!“ , „N ie c h  żyje 
wódz św iatowego obozu po ko ju  de 
m o k ra c ji i  socjalizm u —  W ie lk i S ta­
l in ! “ .

P arow óz ozdobiony by ł w ie lk im  
portretem  Stalina pędzla znanego ma 
larza polskiego Kościelniaka.

N a dworcu Gdańskim zebrały się 
delegacje wszystkich zakładów pracy 
W arszawy.

„P oc iąg  z da ram i po lsk ich  ro b o t­
n ikó w , chłopów  i  in te lig e n tó w  jes t 
sym bolem  naszej g łębokie j czci i  m i 
łości d la  W ie lk iego S ta lina , dla tego, 
k tórego im ię  jes t n ie rozerw a ln ie  
związane z naszą wolnością, dla te­
go, k tó ry  przew odzi obozowi postę­
pu, po ko ju  i  soc ja lizm u, d la  tego, 
którego im ię  w yraża t r iu m f  socja liz  
m u“  —  pow iedz ia ł wśród bu rzy okla 
sków  w iceprzew odniczący CRZZ — 
ob. B u rsk i, przesyła jąc w  im ie n iu  ro 
bo tn ików , zorgan izow anych w  zw iąz 
kach zaw odowych oraz w  im ie n iu  
całego społeczeństwa pracującego, na j

i p ln m ię r-
ne życzenia.

Pociąg ruszy ł p rzy  potężnym  śpie­
w ie  hym n u  pro le ta riack iego  — „M ię  
dzyn a ro d ó w k i'1.

*
Do M oskw y u d a li się rów n ież ro ­

bo tn icy  polscy, k tó rzy  pa ko w a li i ła 
d o w a li dary. A m b ic ją  rob o tn ików  
jest, aby dary dla Józefa S ta lina  do 
szły w  na jlepszym  porządku.

Na pociąg, wiozący dary, w  Elblą­
gu oozekuje lokcirr.v>tywa — da«- nar o 
du polskiego dla Józefa Stalina. Lo­
komotywa została wykonana przez 
załogę Zakładów Przemysłu M etalo­
wego im. Józefa Stalina.

Lom bardo To ledano  
przejazdem  u; W arszaw ie

W  godzinach w ieczornych  dn ia  16 
bm . za trzym a ł się w  W arszaw ie, w 
prze jeździe  z M oskw y do P ra g i Cze 
sk ie j, p o w ra c a ją c y ‘ z M iędzynarodo­
w e j K o n fe re n c ji K o b ie t A z ja ty c k ic h  
w  P ek in ie  w iceprzew odniczący ŚFZZ 
—  Lom bardo  Toledano w raz  z m a ł­
żonką.

N a D w orcu  G dańsk im  gościa po w i 
ta l i  sekre tarze C R ZZ —  P iw ow arska , 
K o w a lc z y k  i  K ra tk o , uczestn icy dele 
gac ji radz ieck ie j, ch ińsk ie j, w ło sk ie j 
i  czechosłowackie j na K on fe ren c ję  
M iędzynarodow ą Zrzeszeń Z w iązków  
Zaw odow ych  P raco w n ików  R o lnych 
i  Leśnych oraz przedstaw ic ie le

„W  odzyskanym, dzięki ofierze k rw i 
najlepszych synów narodów radziec­
kich, po lsk im  W rocław iu , p row adzi­
m y pracę naukową i  k u ltu ra ln ą  w 
służbie poko ju  i  socjalizm u, rea lizu ­
jąc zasady b ra tn ie j w spółpracy w szyst 
k ich  narodów, w  m yśl szczytnych idei 
socjalistycznego b ra te rs tw a ludów, 
k tóre są dziełem całego Twojego ży ­
cia.

W ielkość i  prawdziwość haseł, k tó ­
re głosisz występują w yraziście  tu  
we W rocław iu , k tórego ru in y  są n ie ­
ustannym  przypom nieniem , do ja k ich  
potworności prowadzi im peria lizm , 
w yras ta jący  z nacjonalistycznego szo­
w inizm u, o ile  nie przeciw staw i się 
mu zdecydowanej, oparte j na T w o je j 
nauce w o li u tworzen ia nowego św ia­
ta, socjalistycznego b ra te rs tw a ludów.

M y we W roc ław iu  m am y ponadto 
szczególne powody do g łębokie j wdzię 
czności dla Ciebie, D osto jny Soleni­
zancie. W  ciężkim  dla naszej uczelni 
momencie budowania zrębów p rz y ­
szłego gmachu nauki Polski Ludowej 
na Z iem iach Zachodnich dzięki T w o­
je j pomocy i  osobistej decyzji, prace 
te m ogliśm y rozpocząć.

W  dniu Twoich urodzin  p rzyrzeka­
m y, że w  walce o wychowanie nowe­
go człowieka, przepojonego duchem 
w ie lk ich  ideałów M arksa, Engelsa, 
Lenina i  S ta lina, uczelnie nasze speł­
n ią  swe zadanie.

Za Senat A kadem ick i U n iw e rsy te ­
tu  i  P o litechn ik i we W rocław iu

R ekto r P ro f. dr St. K u lczyńsk i
Prorektor Uniwersytetu

PlO.. u.’ ¿i. i . j  ..

P ro re k to r P o litechn ik i
P ro f. d r D. Smoleński

Znany uczony po lski —  biochemik 
profesor P o litechn ik i Gdańskiej dr 
E rnest Sym w  przesłanym  do Mos­
kw y liście pisze m. in .:

„D z iś , k iedy w  naszej ludowej o j­
czyźnie nauka przeżywa okres n ie­
bywałego rozkw itu , przypom inam  so­
bie ja k  koszmar dni, w  k tó rych  słu­
żyła ona uprzyw ile jow ane j grupie 
niegodnych ludzi.

Olśniewające są w yn ik i, ja k ie  osią­
ga ją  uczeni w ie lkiego k ra ju , zwycię­
skiego socjalizm u. K iedy czytam  o 
wspaniałym  zastosowaniu energ ii ato 
mowej dla podporządkowania człowie- 
k.owi przyrody  i  pełnego w yko rzy ­

stania je j bogactw i  m ożliwości dła 
szczęścia pokoleń i  porów nuję je  z 
budzącymi grozę zbrodniczym i kno­
w aniam i im peria lis tycznych podżega­
czy wojennych —  jasno widzę przed 
sobą drogę, k tó rą  iść m usi uczony. 
Jest to  droga oświetlona prom ienia­
m i Twego geniuszu —  droga socja­
lizm u.

Dziś jako be zpa rty jny  uczony pol­
ski czas w o lny od badań naukowych 
poświęcam spraw ie ruchu obrońców 
pokoju. Czytam  Wasze dzieła i  dz ięk i 
temu coraz lep ie j widzę, ja k  słuszne, 
przewidujące^ jedynie zgodne z p ra ­
wdą, są Wasze wskazania.

Na wzór swych radzieckich kole­
gów staram y się —  my, uczeni L u ­
dowej P o lsk i —  dorastać do zadań, 
k tóre s taw ia  przed nam i gw ałtow ny 
w zrost naszej ojczyzny, dziś p raw ­
dziw ie n iepodległej dzięki Waszemu 
dowództwu w  walce o rozgrom ienie 
faszyzm u h itlerow skiego, dzięki po­
mocy, ja k ą  pod W aszym k ie row n ic­
twem  okazuje nam w ie lk i Związek 
Radziecki. Będziemy pracować, a u f ­
na w ia ra  w  przyszłość, w yp ływ a jąca 
z. poczucia niezwyciężonej s iły  W a­
szej w ie lk ie j idei, stw arza dla te j p ra ­
cy w arunk i, w k tó rych  każdy z nas, 
starzejąc się, czuje się coraz m łod­
szym.

P rzy jm ijc ie  ode mnie w  radosny dla 
całej ludzkości dzień 70-ej rocznicy 
Waszych urodzin gorące staropolskie 
„s to  la t“  i zapewnienie, że pracować 
będę tak , by stać się godnym  żo łn ie­
rzem k ierow anej przez Was w ie lk ie j 
a rm ii obrońców pokoju na całym  
świecie.

P ro f. d r E rnest Sym 
biotechnik P o litechn ik i Gdańskiej

Odznaczenia orderem 
„Sztandar pracju”

Delegacja 
młodzieży polskiej 

w ambasadzie ZSRR
W  d n iu  16 bm . de legacja m łodzieży 

?.p w szystk ich  dz ie ln ic  k ra in  ».Tęczy 
ła  A m basadorow i ZSRR w  W arsza­
w ie  p. W. L e b ie d ie w o w i pozdrow ię  
n ia  i  m e ld u n k i o w y k o n a n iu  zobow ią 
zań pow z ię tych  przez m łodzież po i 
ską d la  uczczenia 70 roczn icy  u ro ­
dz in  G enera lissim usa S ta lina .

W  im ie n iu  de le gac ji p rze m ó w ił 
przew odniczący Z arządu G łów nego 
Z M P  ob. M a tw in .

A m basador ZSRR W . Leb ied iew , 
p rzy jm u ją c  pozdrow ienia i  m e ldun­
k i,  k tó re  przekazane zostaną do Mo 
skw y, p rz y p o m n ia ł m. in ., że Genera 
liss im us S ta lin  w  sw o ich  zaleceniach 
s ta w ia ł przed m łodzieżą ja k o  podsta 
wowe zadanie pogłębianie w iedzy; 
op a rte j na zasadach m a rk s iz m u -le n i-  
n izm u.

Dnia 15 grudnia br. —  w pierwszą rocznicę Zjednoczenia P artii Robotni­
czych —  Prezydent R. P. udekorował orderami „Sztandar Pracy“ I  i I I  
klasy racjonalizatorów*, przodow ników'pracy, wyższych oficerów W .P., in­
żynierów i techników oraz pracowników nauki, kultury i sztuki. W  uro­
czystości, która odbyła się w sali Rady Państwa, wzięli udział członkowie 
Rady Państwa oraz członkowie Biura Politycznego KC PZPR. N a zdjęciu 
Prezydent Bierut dekoruje przodownicę pracy, tkaczkę PZPB N r. 3 z Łodzi

Józefę Szewczyk

Dalsze m eldunki 
o inykonaniu zobowiązań

W  dalszym ciągu z całej Polski napływają meldunki o wykonaniu W>- 
bowiąaań oraz o podejmowaniu no-wych czynów dla uczczenia 70 rocz­
nicy urodzin Generalissimusa JózefaStalina. Masowo zgłaszają swój udział 
w* Dniu  Pracy Stalinowskiej robotnicy i młodzież.

B rygada kop a ln i „B o les ław  Chro­
b ry “  w  W ałb rzychu z brygadzistą  
M a rce lim  Pronob isem  w yko na ła  14 
b. m. sw oją m iesięczną normę.

Brygada S tefana M icha lsk iego  z 
ko p a ln i „M ie szko “  postanow iła  do 29
b. in, podwoić dotychęeesnwy w y­
n ik  pracy.

G órn icy  ko p a ln i „V ic to r ia “  Paweł 
Ś le m y  —  w e te ran  w spółzaw odnictw a 
w  kopa ln iach  do lnośląsk ich  —  zobo 
w iąza ł s ię  w y ro b ić  210 proc. sw o je j 
norm y, S tan is ław  A da m ik  —  200 
proc., A n d rze j K on ieczny  i  Jan Mo 
z ik  po 190 proc. no rm y, Józef Kuce 
la k  i  W ładys ław  Dzięg i e lew skl po 
130 proc.

Z Łodz i m e ldu ją , że załoga przę­
dza ln i PZiPB N r. 7 w yp rod ukow a ła  
do 13 b. m. ponad p lan  zam iast 7.000 
kg., 13.000 kg. przędzy. Następnego 
dn ia  ca łkow ic ie  w yko na ła  swoje zo­
bow iązan ia  załoga tk a ln i te j samej 
fa b ry k i.

ORZZ.
Po pa rogodz innym  pobycie  w  sto

Przybycie Mao-Tse-tanga do Moskwy
Uroczyste p o w itan ie  przez w iceprem . M ołotouia

M O SKW A (P A P ). Jak donosi agencja TASS, dnia 16 grudnia przy­
t y ł  do Moskwy przewodniczący Cen tralnego Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej Mao Tse-tung. —  W raz z nim przybyli profesor Tsen- 
Bo -  Tsan i inne towarzyszące mu osoby.
N a dworcu gościa chińskiego pow i­

ta l i  w iceprem ie r M oiotow . w icepre­
m ie r marszałek Bulganin , m in is te r 
handlu zagranicznego M ienśzykow  w i 
cem in is te r spraw zagranicznych Gro­
my ko i inne osobistości,

Mao Tse-tung w yg łos ił na dworcu 
przemówienie, w k tó rym  ośw iadczył.

„M ożliwość złożenia w izy ty  sto­
licy Zw iązku Radzieckiego —  p ie rw ­
szego na świecie w ielkiego socja lis ty­
cznego państwa —  jest w moim ży­
ciu niezm iernie radosnym wydarze­
niem. M iędzy w ie lk im i narodami Chm 
i  Zw iązku Radzieckiego istn ie je  g łę­
boka i  trw a ła  przyjaźń. Po Rewolu­
c j i  , Październikowej rząd radziecki, 
k ie ru jąc  się w ytycznym i p o lity k i le- 
n inow sko-sta linow skie j, p ierwszy u- 
n iew ażn ił nierównoprawne w stosunku 
do Chin uk łady, ja k ie  is tn ia ły  za cza­
sów R osji carskie j. W  przeciągu b li­
sko 30 la t  naród i rząd radziecki n ie­
jednokrotn ie  przychodziły z pomocą 
sprawie wyzwolenia narodu chińskie­
go. Ta braterska p rzy jaźń  ze ®Uony 
radzieckiego narodu i rządu, której

doznał naród ch iński w dniach cięż­
kich doświadczeń, n igdy nie zostanie 
zapomniana.

N ajważnie jsze zadania w chw ili o- 
becnej —  to umocnienie światowego 
fro n tu  pokoju ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  na czele, w a lka  przeciwko pod­
żegaczom wojennym , zacieśnienie sto­
sunków dobrego sąsiedztwa między 
dwoma w ie lk im i państwam i —  C hi­
nami i Zw iązkiem  Radzieckim  oraz 
rozw inięcie przy jaźn i, łączącej narody 
ch iński i radziecki. D zięk i zwycięstwu 
rew o luc ji ludowej w Chinach oraz u- 
tw orzeniu Chińskie j R epub lik i Ludo­
wej, dzięki wspólnym  w ys iłkom  k ra ­
jów  dem okracji ludowej i  m iłu jących 
pokój narodów całego, św iata, dzięki 
wspólnym dążeniom i ścisłej współ­
pracy dwóch w ie lk ich  państw  —  Chin 
i Zw iązku Radzieckiego, zwłaszcza zaś 
dzięki słusznej po lityce m iędzynaro­
dowej Generalissimusa Stalina, zada­
nia. te —  jestem przekonany —  zo­
staną urzeczyw istn ione całkow icie i  
jak' najbardziej owocni«.

„...D zie ło  i ż y c ie  T iu o je  
będzie dla nas irzorem i przykładem...”

W  dniu 15 b. m. w  auli Politech 
ni ki Warszawskiej odbyła się uro» 
cyzista Akademia, na której przed­
stawiciele młodzieży polskiej na za 
kończenie odbytej przez młodzież 
Statafoty Gwiaździstej uchwalili wy 
słanie listu z życzeniami do Gene­
ralissimusa Stalina.
L is t ten poda jem y w  skrócie. 
Ukochany nasz Nauczycie lu, P rzy­

jac ie lu  naszej w o lne j m łodości!
P rzyw iod ła  nas do naszej s to licy 

ogó lnokra jow a sztafeta, zorganizowa 
na przez m łodzież po lską dla uczcze­
n ia  70-lecia T w o ich  urodzin .

Biegła siztafeta
od polskiego morza, k tó rego  wody 

uśw ięcone są na jśw iętszą o fia rą  — 
o fia rą  k r w i walczącego 0 jego w o l­
ność radzieckiego i  po lskiego żo łn ie­
rza.

B ieg ła  sztafeta od z iem i ś ląskie j, 
gdzie se tk i tysięcy ro b o tn ikó w  tw o ­
rzą przyszłość, k tó rą  T y  nam  p rz y ­
b liżyłeś.

B ieg ła  sztafeta od g ra n icy  na Odrze 
i  . N ysie  Łu życk ie j, k tó ra  dz ięk i w y- 
zw o lie ie lsk ie j A rm ii Radzieckej 1 
T w o je j da lekow zroczne j m yś li p o li­
tyczne j, stała się na po w ró t granicą 
P o lsk i, sta ła  się g ran icą  pokoju.

B iegte sztafeta przez nasze wsie, 
gdzie ch łop po lsk i, raz na zawsze 
zrzuciw szy obszarnicze ja rzm o, uczy 
się budować w ieś w o lną  od w yzysku, 
w ieś dob roby tu  i  spraw ied liw ośc i, 
tSką ja k  T y  wskazujesz.

Jak Polska długa 1 szeroka,
w  m iastach, wsiach i  miasteczkach, 

w  hutach, kopa ln iach  i fab rykach, w 
un iw e rsy te tach  i  szkołach odbyło się 
24.219 zebrań, w  k tó rych  w z ię ło  u- 
dz ia ł ponad 2.190.900 m łodzieży, w y ­
raża jąc swe uczucia  m iłośc i i  p rz y ­
w iązan ia  do C iebie, do Twego dzie­
ła  i  p rz y jm u ją c  zobow iązania dla 
uczczenia T w o ich  urodzin.

N ie  jest p rzypadk iem , że życzenia 
d la  C iebie od po lsk ie j m łodzieży 
brzmią jak meldunki bojowe. Ty

List młodzieży polskiej 
do Generalissimusa Stalina

nas uczysz, że p ra w d z iw e  lu d z k ie  ży 
cie — to w a lka  o to, 
by słowo „człowiek“ zawnze i wszę­

dzie brzmiało dumnie,
w a lka  o now y, soc ja lis tyczny us tró j 

społeczny.
Ty wskazujesz, że nowe, radosne 

życie, po w yzw o le n iu  z ja rzm a w y ­
zyskiw aczy, możem y s tw orzyć je d y ­
nie  własną, uporczywą, twórczą p ra ­
cą.

T y  wskazujesz, żę don ios łym  zada 
n iem  w  budow ie  soc ja lizm u je s t ma 
sow y m arsz re w o lu c y jn e j m łodzieży 
po zdobycie  w iedzy.

Po w y lic z e n iu  zobowiązań, p rz y ję ­
tych  przez m łodzież, l is t  s tw ie rdza  
w  dalszym  ciągu:

T y wskazujesz,
że w  w a lce  i  p racy  re w o lu c y jn e j 

na jw iększym  niebeepieczeństwem  jest 
samousipokojenie i  beztroska, lekce­
ważenie trudnośc i i  n iedostrzeganie 
w roga klasowego.

Zapew niam y Cię, że będziem y ze 
w szystk ich  s ił te b ra k i i n iedociąg­
n ięcia  w  naszej p racy usuwać. Bę­
dziem y stale wzm acniać bo joWą go­
towość naszej m łodzieży w  w a lce  z 
w rog iem  klasow ym .

T y wskazujesz, że dobre, w yszko­
lone i  głęboko ideowe k a d ry  decy­
du ją  o w szystk im ,

W  naszych szeregach
rosną i w ych ow u ją  się nowe kad ry  
rew o lu cy jn ych  bo jo w n ików . Chcemy 

|być  w ie rn y m  pom ocn ik iem  naszej 
k lasy  robo tn icze j i  p racu jących chło 
pów. Chcemy być n iezawodną m ło ­
dą zm ianą, k tó ra  da le j poprow adzi 
dzie ło socja lizm u.

D latego będziemy wciąż zacieśniać ! ży z p rze m ów ien iam i w icem in . gem. 
bo jową jedność naszych szeregów, Ochaba i  a tr ib a s a to a  ZSRR Lebie- 
wzm acm ac naszą przodu jącą re w o lu  | d iew a  poda jem y na str. 2).

cy jn ą  organ izac ję  —  Z w iązek M ło ­
dzieży P o lsk ie j. Pod przewodem 
Z M P  będziem y n iestrudzen ie  budo­
wać szeroki f ro n t  naszej m łodzieży 
w  walce o pokó j i  w  p racy d la  O j­
czyzny. W  o p a rc iu  0 T w o ją  naukę 
będziem y stale w zm acniać s o c ja li­
styczne w ychow an ie  całego m łode­
go pokolen ia .

N a przykładzie Twego życia i dzia 
łatwości ,

uczyć się będziem y rew olucyjnego 
h a rtu  i  m ęstwa, nieustraszoności w  
walce z w ro g ie m  k lasow ym , u m iło ­
w a n ia  lu d u  pracującego, bezgranicz 
nego oddan ia  d la  spraw y w o lności i 
szczęścia mas pracujących, d la  roz­
w o ju  naszej O jczyzny i  postępu ogól 
no ludzkiego .

Ucząc się na doświadczeniu W K P  
(b) i  bohaterskie jy m łodzieży radziec- 

je j len inow sko  - s ta lin o w sk ie ­
go  ̂K om som ołu, będziem y m aszero­
wać sta le  naprzód, po re w o lu cy jn e j 
drodze socja lizm u.

Będziem y w ychow yw ać naszą m ło 
dzież w  duchu so lida rności z wszyst 
k im i s iłam i postępu i poko ju  na 
św iecie.

L is t  kończy się s łow am i:
W  przeddzień Twojego siedemdzie 

sięololecia,
przesyłam y Tobie i  na rodom  w ie l-  

w iego Z w ią zku  Radzieckiego z g łęb i 
naszych serc p łynące życzenia szczęś 
cia  i  pom yślności.

S k ładam y C i zarazem uroczyste 
ślubowanie , że T w o je  dz ie ło  i T w o ­
je  życie będą dla  nas zawsze w zo­
rem  i p rzyk ładem , ja k  należy praco­
wać i w a lczyć, o szczęście naszego 
narodu, o zw yc ięs tw o  mas p racu ją ­
cych całego św ia ta , o w ie lk ą  sprawę 
poko ju  i  soc ja lizm u“ .

(Spraw ozdan ie z akadem ii m iodzie

R obo tn icy  PZJPB w  R udzie P ab ia­
n ic k ie j zo rgan izow a li, zgodnie z  przy  
rzeczeniem  24 zespoły na jw yższe j ja  
kości, 9 brygad m łodzieżow ych i  rcz  
szerzy li w spó łzaw odn ic tw o pracy.

K o b ie ty  w ie js k ie  w o j. łódzkiego, 
zrzeszone \> kolach gospody4 posta­
n o w iły  uczcić roczn icę u rodz in  Ge­
nera lissim usa S ta lin a  usp raw n ien iem  
pracy o rgan izacy jne j, p ro d u kcy jn e j 
i  ku ltu ra ln o -o św ia to w e j.

Ludność gm in y  Łaz iska  pow. brze 
zińskiego p rzed te rm inow o  w ykona ła  
p lan organ izow an ia  ku rsu  początko­
w e j na u k i czytania 1 p isan ia.

Podjęte przez załogę P aństw ow ych 
Z akładów  Przem ysłu Baw ełn ianego 
w  K ra k o w ie  zobow iązania zostały w y  
konane.

P raco w n icy  K rako w sk ich  Z a k ła ­
dów W ytw órczych  M a te ria łó w  E le k ­
tro techn icznych  u tw o rz y li fundusz 
s typend ia lny  im ie n ia  Józefa S ta lina .

Załoga zakładów  N r. 8 w  S ła w ko ­
w ie  w  w o j. k ra ko w sk im  p re c y z y jn ie  
w yko na ła  m in ia tu ro w y  m odel gw oź­
d z ia m i, jako dar.

R obo tn icy  z PGR O strowo w  pow , 
go łdapskim  u czc ili 70 roczn icę u ro ­
dzin  Józefa S ta lina  przez w ybudow a 
n ie  l i n i i  e lek tryczne j na o d c in ku  2 
km .

Z a łog i m otorowca M /S  „C zech", pa 
row ca S/S „O ls z ty n “  m oto row ca M /S  
„S ob ie sk i", tankowca S/S „K a rp a ­
ty “  p racow a ły  dodatkow o se tk i go­
dzin.

Cały postępowy świat 
składa hołd  

Józefow i S ta linow i
Z całego świata płyną do Moskwy  

podarki dla dostojnego Solenizanta. 
W  setkach tysięcy listów, »kierowa  
nych do Józefa Stalina, znajdujemy 
wyrazy hołdu, czci, uw ielbienia 1 go 
rącej miłości, płynące z serc m ilio ­
nów ludzi, których łączy* wspólna 
sprawa obrony pokoju.

P rzygo tow an ia  do uroczystości 70- 
lec ia  u rodz in  Józefa S ta lin a  nab iera  
ją  w  Z w ią zku  R adz ieck im  coraz szer 
szego rozmachu.

N a Czerw onym  Placu rosną rusz­
tow an ia , na k tó ry c h  w kró tce  ro z ja ­
rzy  się czerw ień sztandarów  i  tra n s ­
parentów , s ław iących W ie lk ieg o  kon  
tynu a to ra  dz ie l Len ina.

W Z w ią zku  R adzieckim  rozpoczy­
na ją się sesje naukowe, poświęcone 
gen ia lne j twórczości S ta lina , o rg a n i­
zowane przez A kadem ię  Nauk, in s ty  
tu ty  i  u n iw e rsy te ty .

W Baku, gdzie Józef S ta lin  w  c ią ­
gu 3-ch la t k ie ro w a ł re w o lu c y jn ą  
w a lką  bo lszew ików , rozpoczęła się 
jubileuszowa sesja A zerbejdżańskie j
F i l i i  In s ty tu tu  M arksa — Engelsa _
Lenina.

W ŁO C H Y

W łoski zw iązek m łodzieży kom un ! 
stycznej w yd a l z okaz ji 70-lecia uro 
dż in  S ta lina  orędzie, w k tó ry m  skla 
da najgorętsze życzenia W ie lk iem u  
J u b ila to w i.

W łosk i zw iązek m łodzieży k o m u ­
n is tyczne j przeprowadza „zac iąg  sta 
lin o w s k i"  w e rbu jąc  newych . .łon- 
ków . Włoska m łodzież kom un is tycz­
na przesiała w darze W ie lk iem u Ju 
b ila to w i sztandar zw iązku oraz 
a lbum  z fo tog ra fiam i.
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N iech  w iedzą masy fra n c u s k ie
" Y  ^ ^ N N E  Bassaler była  jeszcze w  Wobec prześladowań, ja k im  ulegają 

początkach marca br. sekreta- bezpodstawnie obywate le i dyp lom aci 
rzen i konsulatu francuskiego we W ro- polscy we F ra n c ji, przeciw ko k tó ry m  
c ła w iu  i  ze względu na swoje stano- po lic ja  m in is tra  Mocha m im o wszyst- 
w isko korzysta ła  z wszechstronnej o- k ich w ys iłków  nie może skonstruować 
p ie k i w ładz polskich. W  dniach od 14 żadiiych prawdopodobnych oskarżeń—  
do 22 m arca br. władze Bezpieczeń- isto tną rzeczą są jasne i proste sfo r- 
s tw a Publicznego we W roc ław iu  z li-  m ułowania polskiego ak tu  oskarżenia, 
kw idow a ły  siatkę wyw iadu, zorgani- i  tu  człow iek z oburzenia i w strę- 
zowaną przez francuskich przedstaw i tu  chwyta się za głowę. O rganizowa- 
c ie li dyp lom atycznych w Polsce a na przez członków ambasady i konsu- 
Wsrod aresztowanych znalazła się ta k - ]atów  francuskich  w  Polsce akcja w y 
!?e Yvonne Bassaler, Która nie posiada wiadowcza m ia ła  dostarczać in fo rm a- 
ła  paszportu dyplom atycznego i  k tó re j cj j  0 lo tn iskach wojskowych i  c yw il­
ny111 samym nie p rzys ługu ją  praw a u ycb i  o rozlokowaniu jednostek w o j- 
lm m u m te tu  dyplomatycznego. _ skowych, o kom un ikac ji i  przemyśle

Osoba Yvonne Bassaler n ie  in te re - i  to najszczegółowszych. Chciano so- 
suje nas szczególnie, ale in teresu je b ie odtworzyć ca łokszta łt naszego po 
nas. jedna data, odnosząca się do je j tenc ja łu  przemysłowego, przede wszy- 
k a r ie ry  szpiegowskiej. A k t  oskarżenia s tk im  tych ga łęzi przem ysłu, k tóre 
«tw ierdza ze Yvonne Bassaler p rzy- m ają zasadnicze znaCzenie dla obrony 
etą ipiła do pracy szpiegowskiej w  państwa polskiego. I  wreszcie o rgan i­
k ą . ? 1'1 1946 r. w  Paryżu, gdzie pro ZOwano zamachy na fa b ry k i i  kopal. 
w adz iła  ewidencję doniesień szpiegów nie> k tó re  ty lk o  dlatego nie doszły do 
Bkich nadchodzących z Polski. sku tku , że zdoła ła im  w porę zapo-

I  ta  data w łaśnie —  kw iecień 1946 ,biec czujność naszych władz bezpie. 
tr. —  ma swoją w ie lką  wymowę po li- czeństwa
tyczną. W  tym  roku  k ilk a  m iesięcy Gdy się m ów i 0 Polsce . FrancJi 
późnie j, w p ły n ą ł do H a vru  p ierw szy zawgze się je s t pod urokiem  stare j i 
poiski statek z węglem dla F ranc ji, -w ieikiej tra d y c ji i przy jaźn i polsko- 
Wyładowame statku_ przem ien iło  się francusk ie j. I  dlatego w  zw iązku z 
w  wielką m anifestację  p rzy jaźn i poi- t ym, co się dzieje na tura lne  je s t py- 
sko-francuskiej ! w w ie lką  uroczystość. tan ie  na co i po co je s t to wszystko 
Cała ludność H a vru  w y leg ła  do po r- F ra n c ji potrzebne. Jakie są sprzecz- 
tu , by p rzypa tryw ać się w yładow a- ności in teresów Poi ski j  F ranc j i?  Czy 
■mu, a e Paryża przyjechały m in is te r Poi ska popiera odbudowę potencja łu 
zaopatrzenia, by w itać  sta tek. przem ysłowego i m ilita rnego  Niemiec

Rozwój p rzy jaznych stosunków poi- Zachodnich, co rzeczyw iście zagraża 
eko-francuskich zapow iadał się w tedy bezpieczeństwu F ra n c ji?  
ja k  najlepiej. N ie było jeszcze P lanu ^  „
M arsha lla , w  skład rządu francuskie - . p y tan ia  te są ty lk o  na pozor Te­
go w chodzili kom uniści, k tó rz y  prze- to r ^ z" e- Odpowiedz znajdujem y w  da 
c ie i n ie  dopuściliby 'd o  żadnej akc ji «e , k iedy  Yvonne Bassaler rozpoczęła 
sabotażowo -  szpiegowskiej przeciwko kanerę  , szpiegowską Jeszcze
państw u dem okracji ludow ej, gdyby w ted y> 2 dy r ?akc^a zdoła!a, opa- 
o ty m  w iedzie li. A le  już  wówczas, ja k  ™ wac całkow icie rządu francuskiego, 
to  okazuje ka rie ra  Yvonne Bassaler, ? dy Drz? d ten m an ifestow ał przy jazn 
d z ia ła ły  w  rządzie francusk im  ciemne dla  Po.ls k l ~  r f  ,kc->* 1™ «Jiała ty le
s iły ,  k tó re  wspom agały u  nas podziem Y pîyw ow  Y  rz? dzle- ze m ^ ła  pro? 'a- 
®ą dywersję dzic Przeciw Polsce roz leg łą  akcję

W  toczącym się we W roc ław iu  pro - ^ P ^ s k ą  dyw ersy jną i  sabotażo- 
cesie nie s to ją  przed sądem wszyscy P rzesta ła się krępować, gdy opa- 
członkowie z likw idow ane j sza jk i szpie " 7 *  w  ,całos1cl rz ?d 7 ancnski. 
gowsko -  sabotażowej. Jedni zdo ła li Chodzl 7 dnak 0 7 * . by najszersze 
przed aresztowaniem uciec za g ra n i- ™asy naroda francuskiego masy ro - 
cę, innych os łon iła  nietykalność dy- botm kow  i  chłopow, ja k  na jlep ie j orien
plóm atyczna, in n i wreszcie będą są- to w a ły  « «  w, ,ty m > co dzle7 '  g o ­
dzeni oddzieln ie. Ces w roc ław sk i je s t znakom itą ilu s tra

Sądzonych jest czterech o b yw a te li f  ran

Imię Stalin — to sztandar ciężkiej i tuiardej 
ale przepięknej maiki o lepszy śmiat

Uroczysta akadem ia m łodzieży
tu W arszatuie

, / V. akad em ii m łodzieży, zorgan izow anej na zakończenie Sztafety G w iaź 
az is te j z da ram i i  m e ldu nkam i d la  uczczenia 70-Jetniej roczn icy urodzin 
Generalissim usa S ta lina  w z ię li udz ia ł: członek Rady Państwa Franciszek 
Jozw iak w  tow arzystw ie  W icep rem ie ra  Rządu R. P. Anton iego K orzyck ie- 
go, m in is te r O brony N arodow e j M arsza łek P o lsk i K ons tan ty  Rokossow­
ski, I  wicemun. O. N. gen. E dw ard  Ochab oraz ambasador ZSRR W ik to r 
Lebiediew .

O degraniem  hym nów  polskiego i  radzieckiego wśród entuzjastycznych 
o w a c ji rozpoczęto akademię.
Po w kroczen iu  na salę sztafety,

c ją  obecnej zagranicznej p o lity k i fra n  
cuskich, jeden po lsk i i  jeden niemiec- cusk'eJ 1 ce lów - Ja k im  ona służy. 
k i  —  ale n ie  to je s t is to tną  rzeczą. S TE FA N  M A G E N H E IM

W yp o w ied ź rzeczn ika  M. S. Z. 
w  spraw ie w icekonsula Szczerbińskiegó

Korespondent P A P  zw ró c ił się do 
rzecznika MSZ, m in . pełń. W ik to ra  
Grosza, z prośbą o przedstaw ienie 
swego pu nk tu  w idzenia na sprawę 
wicekonsula Szczerbińskiegó. Oto 
wypowiedź m in . Grosza: 
„N a leża łoby w y jaśn ić  przede wszy­

s tk im , ’oi ja k ą  sprawę chodzi. W ie le  
ju ż  pisano o aresztowaniu i  posta­
w ien iu  naszego wicekonsula w  stan 
oskarżenia. N ie  w iem  natom iast, ja k i 
je s t rzeczyw is ty  przebieg tego ©skar­
żenia poza sprzecznym i in fo rm ac ja ­
m i p rasy francusk ie j.

Śledztwo we F ra n c ji, podobnie ja k  
w  Polsce, je s t ta jne . Jednakże władze 
polskie uzna ły  za stosowne opub liko­
wać zeznania pana Robineau po to, 
aby po in form ować opinię publiczną i 
wykazać, iż  aresztowanie i  postaw ie­
nie w  stan oskarżenia pana Robineau 
było  w  pe łn i uzasadnione.

N a tom iast, gdy chodzi o w icekon- 
eu la Szczerbińskiegó, żadnych tak ich  
oświadczeń o fic ja ln ych  ze strony 
francu sk ie j nie by ło . N ie  wyjaśniono 
też ze s tro n y  francu sk ie j samego 
fa k tu  aresztowania posiadacza pasz­
p o rtu  dyplom atycznego. P rzypom i­
nam , że w ładze polskie , m ając o b fity  
m a te ria ł m ów iący o dzia ła lności szpie 
gow skie j francusk ich  urzędn ików  dy­
plom atycznych De Mere i  Renaud, za­
żądały jedyn ie  ich w y jazdu  z Polski.

Podobnie co do w icekonsula Boite , 
o k tórego n ie lega lne j działa lności 
w ładze polskie w iedz ia ły  od dawna 
r~  jle-go im m u n ite t dyp lom atyczny b y ł 
przez nas szanowany i  p. B o ite  zo­
s ta ł aresztowany dopiero w  odpowie­
dzi na bezprawne aresztowanie po l­
skiego dyp lom aty , w icekonsula Szczer 
bińskiego.

Is tn ie je  jednak inna sprawa w ice­
konsula Szczerbińskiegó, znana Rzą­
dow i po lskiem u i  uważana przezeń za 
is to tną. Jest to  sprawa pana Szczer- 
bińskiego przeciwko po lic jan tom , k tó ­
rz y  go p rzes łuch iw a li, a k tó rych  
oskarża o to rtu row an ie . N iestety, tu ­
ta j rów nież nie w iem y ja k ie  są losy 
te j ska rg i. Sprostowanie ze s trony  
w ładz francusk ich  p rzyb ra ło  dziwną 
fo rm ę  i  rozłożone by ło  dziwnie w 
czasie. S praw ia ło ono wrażenie, iż  
wzm iankowana sprawa je s t dla w ładz 
francusk ich  wysoce k łopo tliw a .

Chciałbym  p rz y  te j sposobności 
zwrócić uwagę na inne jeszcze spra­
wy.

K onsu la t R . P. w  P aryżu w n iós ł 
niedawno ska rg i do w ładz fra n cu ­
skich przeciwka fa łszerzom  paszpor­
tów  po lskich. Otóż g łów ny świadek 
oskarżenia w  te j spraw ie pan E rlic h - 
son zo3tał niedawno wezwany na po­
b i ję  i  tam  b ru ta ln ie  pob ity , p rzy  
c -.ym pobicie to  m ia ło  na celu w y ­
muszenie cofnięcia zeznań obciążają­
cych a zostało stwierdzone świadec­
twem  lekarsk im . Te bru ta lne i  ba r­
barzyńskie m etody s ta ją  się regu łą  
w  stosunku do obyw ate li po lsk ich we 
F ra n c ji, zwłaszcza je ś li p rzypom ni 
się sprawę W dow iaka i  M a rtyńsk ie - 
go, rów nież to rtu row anych  w  swoim 
czasie przez po lic ję  francuską. W do­
w iak , ja k  wiadom o, został całkow icie 
un iew inn iony na rozpraw ie sądowej, 
a śledztwa w  stosunku do M a rty ń - 
skiego zostało umorzone z powodu 
b raku  ja k ichko lw iek  cech przestęp­
stwa, po czym M a rtyń sk i zosta ł n ie ­
zwłocznie z F ra n c ji w ysiedlony.

D la Rządu polskiego je s t absolut­
nie jasne że przeciwko wicekonsulo-

w i Szczerbińskiemu władze francu ­
skie nie p o tra f ią  wysunąć żadnych 
oskarżeń, ponieważ je s t on niew inny, 
a zastosowana wobec niego metoda 
wym uszania uro jonych zeznań to r tu ­
ra m i zakończyła się na tu ra ln ie  nie­
powodzeniem.

Polska op in ia publiczna oczekuje 
zwoln ien ia  Szczerbińskiegó i  zadość­
uczynienia za k rzyw d y , ja k ic h  doznał 
ze s trony  w ładz francuskich .

niosącej m e ld u n k i od. m łodzieży 
ze w szystk ich  w o jew ództw , przem ó­
w i ł  gó rn ik , m łodzieżow y p rzodow nik  
p racy z ko p a ln i „P re z y ie n t“  Luc jan  
Rata jczak. Następnie zab ra ł głos 
członek B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
gen. E. Ochab.

P R Z E M Ó W IE N IE  GEN. O C H A B A
P rzyby liśc ie  ze w szystk ich  k ra ń ­

ców w yzw olone j z ie m i po lsk ie j, aby 
dać w yraz  uczuciom  m łodzieży na­
szej, g łębokim  uczuciom czci i  m iło ­
ści dla Józefa S ta lina , dla W ielk iego 
Wodza w szystk ich  postępowych sił 
ludzkości.

M łodzież i lu d  p o lsk i coraz lep ie j 
rozum ie ją , że W ie lk i S ta lin , k ie ru ją ­
cy m iłu ją c y m  po kó j socja listycznym  
m ocarstwem , k ie ru je  zarazem w a lką  
setek m ilio n ó w  lu dz i p racy we wszyst 
k ic h  k ra ja c h  św iata, b ron iących  po­
k o ju  przed zakusam i im p e ria lis tycz ­
nych podżegaczy w ojennych.

W  chw ilach  • trudn ych  —  k o n ty ­
nuow a ł m ówca —  k ie d y  ciężko nam 
powziąć decyzję, k ie d y  z troską m y ­
ś lim y  o tym , ja k  zabezpieczyć in te ­
resy i  m arsz naprzód lu d u  p ra cu ją ­
cego, zawsze należy szukać i  zawsze 
zna jdz iem y radę, pomoc i drogo­
wskaz w  genia lnych dzie łach S ta lina  
—  m ądrego nauczyciela całej postę­
powej ludzkości.

C harakte ryzu jąc postacie i  dz ia ła l­
ność Len ina  i  S ta lina , m ówca s tw ie r­
dza:

„L e n in  i  S ta lin  n ie  ty lk o  um ie li 
p ię tnow ać u s tró j kap ita lis tyczny , nie 
ty lk o  kocha li lu d  pracu jący, ale 
um ie li wskazać kon kre tną  drogę w y j 
ścia, u m ie li zespolić uczucia, serca, 
um ysły  m ilio n ó w  lu dz i w o kó ł jedne­
go p rogram u —  w o kó ł ide i m a rks iz ­
m u. U m ie li obalić w  w a lce  s ta ry  
us tró j i wskazać m ożliwość zbudowa 
n ia  socjalistycznego ustro ju .

Polska Z jednoczona P a rtia  R obot­
nicza, w  k tó re j im ie n iu  m am  za­
szczyt przem awiać, uczy się na p rzy ­
k ładzie , na wzorach W KP(b). Pomoc 
W KP(b), m ądre w ska zów k i S ta lina , 
h is to ryczne uchw a ły  B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego pom og ły rów n ież naszej P a r­
t i i  przezwyciężyć oportun is tyczne teo 
r ie  g rupy  nac jona lis tyczne j, k tó ra  
próbow ała  zepchnąć P a rtię  na b łęd­
ne an ty len inow sk ie  pozycje, na m a­
nowce titow sk iego  nacjona lizm u i 
odszczepieństwa.

W spom niawszy o dokonanym  przed 
rok iem  zjednoczen iu ru ch u  ro b o tn i­

czego, o osiągnięciach tego ro k u  oraz 
wskazaniach I I I  P lenum  K C  PZPR, 
gen. Ochab m ó w ił da le j.

To S ta lin  — kon tynuu je  da le j 
m ówca —  uczy nas czujności rew o­
lu c y jn e j, uczy nas te j p raw dy, że po 
obalen iu  bu rżuaz ji, opór je j nie slab 
nie, a uw ie ło k ro tn ia  się, że m etody 
w a lk i stosowane przez burżuazję sta 
ją  się coraz b a rd z e j podłe, zb rodn i­
cze i podstępne, że potrzebna nam 
jest codzienna czujność rew o lu cy jn a  
w  walce z wrogiem .

D um ni jesteśm y z tego, — m ó w ił 
dale j — że na jw iększy p o lsk i rew o­
lu c jon is ta  — towarzysz D z ierżyński, 
a obok niego tow arzysz Św ierczew­
ski i  ty lu , ty lu  innych  w yrosło  w 
w ie lk ie j s ta lino w sk ie j szkole, że w a l­
czyło pod k ie ro w n ic tw e m  Stalina. 
D um n i jesteśm y z tego, że w  te j sta­
lin o w sk ie j szkole w y ró s ł s ław ny syn 
lu du  warszawskiego, pogrom ca h it le ­
row ców  spod M oskw y, S ta ling radu , 
K urska , dowódca radzieck ich  a rm ii, 
k tó re  w y z w o liły  W arszawę i zdobyły 
B e rlin  — M arsza łek Rokossowski.

P rzem ów ienie swe zakończył m ów ­
ca w  im ie n iu  K C  PZPR  życzeniem 
m łodzieży now ych sukcesów w  pracy i 
walce o um ocnienie P o lsk i robotniczo- 
ch łopskie j, P o lsk i idącej szlakiem , k tó  
ry  d la całej ludzkości w y tk n ę li Len in  
i S ta lin .

P rzem ów ienie gen. Ochaba p rze ry ­
wane było długo n ie m ilkn ą cym i owa |

tak  w ie lk ie  s iły  twórcze, je kich n igd y  
jeszcze nie posiadał żaden inny  naród.

Narody Zw iązku Radzieckiego, w  
k ró tk im , w ska li dziejów czasie, pod
przewodem S talina po k ry ły  swój k ra j 
gigantyczną siecią w ie lk ich  fa b ry k  i

I zakładów przem ysłowych, przebudo-

w  stosunkach m iędzy w szys tk im i na­
rod am i —  w ie lk im i i m a łym i.

S ta lin  —‘ to znaczy dla naszej m ło­
dzieży —  w a lka  z panowaniem  k a p i­
ta łu , w a lka  ze św iatem  nędzy i u c i­
sku, k rz y w d y  i  ciem noty. To znaczy 
w a lka  o socjalizm .

Nasza m łodzież uczy s.ę od tow  waj y na nowej podstaw ie socjalnej i  
f ,  lm a w ie ™ 0SCI klasie robotn icze j, techn,CZnej gospodarkę w iejską swego 
klasie  p ro le ta riuszy. „  .e y I olbrzym iego k ra ju , s tw orzy ły  w arun -
cięzko —  uczy tow. S t- lm  — idźcie : k i do niebvwaj ku ltu ra lnego po- 
do fa b ry k , do ro b o c i.rz y , do ludu  pra | st?pu swej ojcz f  ś p
c-,jącego. O ni w am  pomogą. U nich

trzeba się uczyć. To jest podstawowe j wskazawszy na postępy szkoln ictwa 
i na jg łów nie jsze źród ło s iły  rew o lu - ' P°m ° 7  cl‘ a m łodzieży, na rozwój b i- 
c jo n is tó w “  | id iotek, tea trów  i życia a rtystyczno-

Masy pracujące całego św iata — j ku ltu ra lnego, amb, Lebiediew m ów ił: 
zakończył m ówca wśród ow ac ji — a By stać się człowiekiem in te lig e n t- 
w  ich liczb ie  i  m y, m łodzież, idzie- j nym  w Związku Radzieckim, nie trze  
m y n iepow strzym anie naprzód. Id z ie - i ba być bogatym, ale trzeba kochać 
m y pod przewodem  tow. S ta lin a !, swą ojczyznę, pracować na je j poży- 
StaUn to sztandar naszego zwyc ę- tek — i ojczyzna otw orzy ci dostęp 
stwa. N iech długo ży je  w ie lk i Wódz, | do in s ty tu tu  albo un iw ersytetu, zao- 
gen ia lny i  ukochany nasz nauczyc.el. j pa trzy  cię w stypendium , w  podręcz- 
Niech ży je  tow . S taun. i n ik i i we wszystko, co jes t potrzebne,

Po przem ówieniu tym  zebrani 1 - - -
chw a lili tekst uroczystego adresu 
m łodzieży po lsk ie j do Generalijydmu- 
sa S talina, k tó ry  zam ieściliśm y na

j aby uzyskać wyższe wykształcenie.
Oto dlaczego nasz naród radziecki 

kocha swą P a rtię  i  swego Wodza —- 
naszego W ielkiego i  ukochanego to ­
warzysza Stalina.

S ta lin  —  uznawany jest również za 
wodza mas pracujących całego św iata, 
we wszystkich odległych i b lisk ich  je  
go częściach.

Im ię  Stalina stało się sztandarem 
i symbolem w a lk i o wolność i  socja-

str. 1, po czym sekretarz zarządu 
Gł. ZMP, Stasiak z łoży ł na ręce amb.
Lebied iew a a lbum  z adresem m łodzie­
ży.

P R ZE M Ó W IE N IE  
A M B . L E B IE D IE W A

Dziękując m łodzieży p o ls lie j za go­
rące pozdrowienia dla Generalissimu- 1 Iizm " n a ’ c a łe jT u h  z ie m sk ie j 
sa Stalina, am basador ZSRR m ów ił:

Jesteście synam i bohaterskiego na­
rodu polskiego. Z waszym i ojcam i, ma 
tkam i, s tarszym i braćm i i s iostram i 
tworzycie nową socjalistyczną Polskę.
Przyszłość W aszej o jczyzny zależy od 
Was, od m łodzieży, zależy od tego, 
czy p o tra fic ie  prowadzić nadal k ra j 
swój o jczysty po ch lubne j drodze, po 
k tó re j prowadzą go teraz W asi ojco­
wie i  s ta rs i bracia, po drodze do so-

S ta lin  —  to tr iu m f mas pracujących 
nad wyzyskiwaczam i, to — socjalizm .

S ta lin  —  to ucieleśnienie s iły  i po­
tęg i naszej ojczyzny, je j niezwyciężo- 
ności.

S ta lin  — . to pewna i mocna osto ja 
pokoju, to obrona pokoju przeciwko 
podżegaczom wojennym.

S ta lin  —  to ku ltu ra  i szczęście dla 
pracującej m łodzieży nie ty lko  Zw ięz-

c ja m i na cześć W ie lk iego J u b ila ta ,! c ja lizm u ' Przyszłość Wasze'i 0i czyzny ku Radzieckiego, lecz i  innych k ra jów ,
p rzodu jące j ide i m arks iz  nu - le n in iz - i za"eży. od. tef? -  czy m łodzież polska 
m u i je j re a liz a to rk i W KP(b). Cała : p o tra il, n!e ty lk o  «trzym ać, lecz ) 
sala z un iesien iem  skandowała: Sta — | w ło s ie  coraz wyżej sztandar socjaliz 
lin , B ie  —  ru t!  Sta — lin , B ie  —  —t t ! ; m u>. powiewający teraz nad Waszym 

Równie częste owacje na cześć; kra jem .
S talina , Kom som ołu . raz ZM P  w y - ! Dziś wszyscy postępowi ludzie na 
w o ła ło  przem ów ien ie  przewodniczą- kw iec ie  dają w yraz swym gorącym  u- 
cego Zarządu G łównego Z M P  M a t- czuciom dla naszego ukochanego to ­

warzysza S talina. N igdy  jeszcze ludz 
kość nie znała tak  olbrzym iego ruchu, 

P rzywódca m łodzieży na wstęp ie Zwif\ Zan! f . °  /  jubileuszową jed-
swego przem ów ien ia, m ów iąc o wzm o nost‘a ‘ N lg d y  Jeszcze na Prze^ rzenl

w ina.
P R Z E M Ó W IE N IE  M A T W ÏN A

żonej fa l i  ak tyw ności po lityczne j i całych sw^ych dziejów  ludzkość nie
p ro du kcy jne j w  okresie przygotow ań i znała tak  Jednomyślnego zespolenia 
do obchodu 70-ej roczn icy u rodzin  s7 ek m ihpnow ludzi w oko ł im ienia 
Wodza m iędzynarodowego p ro le ta - Jednego Wodza i  sztandaru, k tó ry  On
rią tu , s tw ierdza, że ijn ię  towarzysza 
Sralirta' stało, się dla naszej m łodzie­
ży w span ia łym  sztandarem  ciężkiej, 
tw a rd e j i  surow e j, ale przep iękne j 
w a lk i o lepszy św iat.

S ta lin  —  to dla naszej m łodzieży 
znaczy —  przede wszys k im  -walka o

d z ie rż y  w y s o k o  w  s w y c h  d ło n ia c h . 
S ta l in  ra z e m  z w ie lk im  L e n in e m

stanął na czele w a lk i robotn ików  i 
chłopów w  R osji przeciwko caryzm o- 
w i, przeciwko kap ita lis tom  i  obszarni 
kom.

Pod przewodem Lenina i  S ta lina na
pokó j, sp raw ied liw ość i  rów ne p raw a  rody Zw iązku Radzieckiego w yzw o liły

Proces uirocłaiDski odsłania 
działalności injjiriadu francuskiego i

kulisy
brytyjskiego

Pierw szy dzień procesu agentów w yw iadu francuskiego przed Rejono­
w ym  Sądem W ojskow ym  we W roc ł aw iu, w yp e łn iły  zeznania oskarżone­
go Bazylego Bukisowa, k tó ry  u ja w n ił m achinacje szerokie j sieci wyw iadu 
francuskiego w Polsce. U jaw n ione zosta ły powiązania w yw iadów  b ry ty j­
skiego i  francuskiego na teren ie Pol ski. Stw ierdzono także, że dia lepsze­
go m askowania się, zastępca attache wojskowego ambasady francuskie j 
w  W arszaw ie używ a ł w stosunkach ze sw ym i agentam i szpiegowskim i 
fa łszyw ego nazwiska.
N a sa li sądow ej obecny je s t o f i­

c ja ln y  obse rw a to r z ra m ie n ia  Rzą­
du R e p u b lik i F ra n cu sk ie j, I-s z y  se­
k re ta rz  amb. franc . w  W arszaw ie, p. 
La po rte . R ozpraw ie  p rz y s łu c h u ją  się 
ró w n ie ż : w a rsza w sk i korespondent 
o f ic ja ln e j fra n c u s k ie j agenc ji p raso­
w e j (Agence France Presse), p. M a r- 
scha ll, spec ja lny  w y s ła n n ik  pa rysk ie  
go d z ie n n ika  „C e  S o ir“ , C rem ieux, 
w a rszaw sk i korespondent b ry ty js k ie j 
agenc ji R eu te ra  p. Bui-st oraz w a r ­
szaw ski korespondent dz ien n ika  
„N e w  Y o rk  T im es“1 p. M o rro w ..

„ IC H  B IN  FR A N ZO S E “

W  to k u  us ta lan ia  pe rson a lii, dw a j 
oskarżen i ob yw a te le  francuscy, Józef 
Fe lde isen i  A lb e r t  H o ffm a n n  proszą
0 sp ros tow an ie  danych a k tu  oska r­
żenia, ośw iadczając, że są narodowoś 
ci fra n c u s k ie j, a n ie  n ie m ie ck ie j. 
„ Ic h  b in  Franzose“  —  ośw iadczy ł po 
śród w esołości sa li osk. Feldeisen. 
N a leży  zaznaczyć, że zarów no obaj ci 
oskarżen i ob yw a te le  francuscy , ja k
1 o b yw a te l n ie m ie c k i W ilh e lm  P lild  
zna ją ty lk o  ję z y k  n ie m ie c k i i p rze ­
s łu c h iw a n i są za pośredn ic tw em  t łu  
macza.

Po odczy tan iu  pe łnego teks tu  a k tu  
oskarżenia, p ie rw szy  zeznaw ał osk. 
B uk isow , k tó ry  p rz y z n a ł się do w in y  
i  w  obszernych w y ja śn ie n ia ch  na ­
ś w ie t li ł  szczegóły sw e j dz ia ła lnośc i 
szn iegow skie j. B u k is o w  na w ią za ł ko n  
ta k t  z w y w ia d e m  fra n c u s k im  w  m a 
ju  1948 ro ku , k ie d y 1 to  s ta ra ł się w  
konsu lac ie  fra n c u s k im  w  K ra k o w ie
0 do kum en ty , k tó re  u m o ż liw iły b y  m u 
w y ja z d  do F ra n c ji. K o n su l fra n c u ­
sk i H e n r i L e a u tie r  zapoznał go z 
w o jsko w ym  fra n cu sk im , k tó ry  przed 
s ta w ił sie ja k o  m a jo r M e rc ie r. K o n ­
su l L e a u tie r  i  m a jo r  M e rc ie r w y p y  
ty w a li B uk isow a  szczegółowo o jego 
orzeszłość i  u w a ru n k o w a li w yd an ie  
oo trzebnych  na w y ja z d  dokum e n tów  
od zgody na w spó łp racę z w yw ia d e m  
fra n c u s k im  na te ren ie  P o lsk i. O skar 
żonv B u k is o w  p rz y ją ł tę p ropozyc ję
1 o trz y m a ł następnie od m a jo ra  M e r 
c ie r p ie rw sze zadania, po legające na 
szczegółowej obse rw ac ji ru c h u  ko le  
jow ego na pew nych  odcinkach, ze 
szczególnym  uw zg lę dn ie n ie m  eharak 
te ru  przechodzących transp o rtów . B u  
k is o w  do s ta rczy ł żądanych in fo rm a

c ji, k tó re  przekazane zosta ły  za po ­
ś red n ic tw em  ko n su la tu  francusk iego  
w  K ra k o w ie  do am basady R. F. w  
W arszaw ie. O skarżonem u w yp łacono  
w ówczas p ie rw sze  w ynagrodzen ie  za 
u s łu g i w yw iadow cze . O skarżony po ­
daje, że* następn ie zosta ł skon tak tow a  
n y  z ów czesnym  w icekonsu lem  fra n  
cuski.m w  K ra k o w ie  p. A y m a r de 
B ross in  de M ere.

G ŁÓ W N A  OSOBISTOŚĆ 
W  W Y W IA D Z IE

P rzew odn iczący: Ja k ie  s tanow isko 
za jm o w a ł de M ere w  o rg a ń łza c ji w y  
w ia d u  francu sk ie go  w  Polsce?

O skarżony: D o w ie dz ia łe m  się póź 
n ie j, że b y ł on g łów ną osobistością w  
w yw ia d z ie .

B u k is o w  zeznaje da le j, że z p o le ­
cenia de M ere  w y je ż d ż a ł często w  te 
ren, gdzie sporządzał p la n y  oraz zbie 
r a ł  dane dotyczące o b ie k tó w  w o j­
s k o w y c h —  przew ażn ie  lo tn is k  i  ko 
szar.

D z ia ła ł on początkow o w  w o je ­
w ó d z tw ie  k ie le c k im  a następn ie od­
b y ł 10 pod róży  na D o ln y  Śląsk, p o ­
n iew aż te ren  ten  szczególnie in te reso 
w a ł de M ere.

„Z  każdego w y ja z d u  p rzyw o z iłe m  
in fo rm a c je  —  p o w ie d z ia ł oskarżony. 
De M ere  poucza ł m n ie  ja k  sporzą­
dzać p la n y  i  dokonyw ać obserw acji. 
U c z y ł m n ie  rozpoznaw an ia  poszcze­
gó lnych  ty p ó w  sam olo tów  na lo tn i­
skach, de m onstru jąc  m i u  sieb ie  cd 
po w ię d n ie  m odele sam olo tów  w o jsko  
w y c h  ja k  ró w n ie ż  ry s u n k i d y s ty n k c ji 
w o js k o w y c h  u żyw an ych  w  w o js k u  
p o lsk im . De M ere  kaza ł m i rów n ie ż  
w e rbo w ać now ych  agen tów  do swej 
sieci szp ieg ow sk ie j“ .

W IC E K O N S U L B O IT E  
N A  W ID O W N I

W e w rze śn iu  1948 r. de M ere  w y je  
cha ł do W ro c ła w ia , gcMe zastępow ał 
konsu la  G uy M onge. K a z a ł on B u k i 
sow ow i udać się do W arszaw y i  za­
m eldow ać sie tam  u m a jo ra  M e rc ie r 
w  ambasadzie fra n c u s k ie j w  W arsza 
w ie . B u k is o w  p o p ro s ił sek re ta rkę  o 
skon tak tow a n ie  go z m a jo rem  M e r­
cier. S e k re ta rka  w p ro w a d z iła  go do 
w icekonsu la  B o ite , k tó ry  bada ł 
szczegółowo życ io rys  B uk isow a , a po 
p rz y b y c iu  m a jo ra  M e rc ie r —  uczest

n ic z y ł w  rozm ow ie . M a jo r M e rc ie r 
ośw iadczył oskarżonem u, że w y je ż ­
dża do F ra n c ji,  a od te j c h w ili poma 
gać B u k is o w o w i w  p racy  szpiegów 
sk ie j będzie w ice ko n su l Boite .

N a p y ta n ie  przewodniczącego osk. 
B u k iso w  zeznaje, że od w icekon su ­
la  B o ite , k tó ry  b y ł w  k o n trw y w ia ­
dzie fra n cu sk im , o trz y m a ł polecenie 
obserw ow an ia  u rzę d n ikó w  konsu la tu  
francu sk ie go  we W ro c ła w iu , gdzie 
oskarżonego za trudn iono  pozorn ie  ja  
ko  p o rtie ra .

P rzew odniczący: I lu  agentów  zw er 
b o w a ł oskarżony?

Osk. B u k iso w : Z w e rb ow a łe m
trzech  lu dz i, w  ty m  mego kolegę z 
F ra n c ji n ie ja k ie g o  M ańkow skiego.

„K U R IE R  D Y P L O M A T Y C Z N Y “1

Przew odniczący: Jakiego rodzaju 
k o n ta k ty  szp iegow skie u trz y m y w a ł 
oskarżony p ra cu jąc  ja k o  p o r t ie r  w  
konsu lac ie  w e W roc ła w iu ?

O skarżony: Z e tkn ą łe m  się z osk. 
H ild e m , k tó rego  p rz e d s ta w ił m i de 
M éré. K o n ta k to w a łe m  się rów n ie ż  z 
oskarżoną Bassaler. D ow iedz ia łem  
się, że od la t  p ra cu je  d la  w y w ia d u  
francusk iego . Od n ie j też do w ie dz ia ­
łem  się, że urzędn iczka  kon su la tu  M a 
r ia  K u b is ia k  rów n ie ż  za trud n iona  
jes t w  w yw iad z ie .

P rzew odniczący: Czy kon su l M on 
ge w iedz ia ł, że oskarżony jes t w  
s łużb ie  w y w ia d u  francuskiego?

O skarżony: T a k  jest. Z w a ln ia ł
m n ie  z p ra cy  dw a razy  w  tygo dn iu , 
abym  m ó g ł w yjeżdżać w  teren . M a 
te r ia ły  szp iegow skie dostarczane 
przeze m nie, konsu l M onge przecho 
w y  w a ł w  sw o je j kasie  pancerne j i 
p rze sy ła ł do am basady pocztą dyp lo  
m atyczną, k tó ra  odchodziła  z W ro ­
c ła w ia  co 15 dn i. Oprócz m o ich  m a­
te r ia łó w , p rzekazyw ane także b y ły  
ra p o rty  szp iegow skie M a r i i K u b is ia k  
oraz Yvonne Bassaler. Pocztę tę sam 
często p rze w o z iłe m  zaopatrzony w  
zaśw iadczenie konsu la tu , że jestem  
k u r ie re m  d yp lo m a tyczn ym  i  że n ie  
w o ln o  m n ie  rew idow ać. Pocztę dorę 
czałem  w  W arszaw ie  de M éré, k tó ry  
w  ow ym  czasie p e łn ił tam  fu n k c ję  
a rc h iw is ty .

P rzew odniczący: Czy oskarżony 
p rze ka zyw a ł k ie d y  do W arszaw y ma 
te r ia ły  szpiegowskie oskarżonego H il
d r?

O skarżony: T a k  jest. D a w a ł m i on

p ró b k i, a k ie d y  d ługo n ie  w y k o n y w a  
łem  tego polecenia, de M éré ośw iad­
czy ł m i, że ju ż  m u to  jes t n iepo­
trzebne, poniew aż p róbkę  taką o trzy  
m a i od o-sk. H ild a .

N astępn ie  p rzew odn iczący Sądu, 
m jr .  W o jk o  pokaza ł oskarżonem u fo 
tog ra fię , k tó rą  oskarżony z id e n ty fik o  
w a ł ja ko  zd jęcie  m jr .  M erc ie r. Ta sa 
ma fo to g ra fia  została następnie oka 
zana osk. Basaler. k tó ra  ośw iadczy­
ła, że jest to m jr .  H um m , zasteoca 
attaché wojskow ego p rzy  ambasa­
dzie fra n c u s k ie j w  W arszaw ie.

T A JE M N IC Z E  Z N A K I P. LA P O R TE

Z a n im  przys tąp iono  do dalszego 
p rze s łu ch iw an ia  osk. B uk isow a. prze 
w odn iczący na w n iosek p ro k u ra to ra  
zwraca uw agę zna jdu jącem u się na 
sa li o fic ja ln e m u  ob se rw a to row i z ra  
m ien ia  rządu  francusk iego , p. L a p o r 
te oraz dw óm  tow arzyszącym  m u 
osobom —  tłu m a czo w i oraz żonie rad 
cy hand low ego am basady, p. Saillens, 
aby zao rzesta li daw an ia  znaków  po 
rozum iew aw ezych  osk. Bassaler. 
gdyż w  p rze c iw n ym  raz ie  Sąd popro  
si te osoby o opuszczenie sa li ro z ­
praw .

Osk. B u k iso w  poda ł rów n ież, że de 
M éré p o le c ił m u rozp racow an ie  new 
nego o b ie k tu  fab rycznego oraz lo tn i­
ska, zaznaczając n rz y  tym , że In fo r  
m acje  te  po trzebne  sa w y w ia d o w i 
b ry ty js k ie m u . De M éré  p o le c ił oskar 
żonem u zw erbow ać ok. 10 lu d z i dla 
a k c ji sabotażowej, k tó ra  m ia ła  być 
przeprow adzona przez uszkadzanie 
m aszyn oraz urządzeń w e n ty la c y j­
nych  w  kop a ln ia ch  do lnośląskich .

P rzew odniczący zap y tu je  następnie 
B uk isow a, k to  b y ł obecny p rz y  jego 
naradach z de M éré  w  W arszaw ie.

B u k iso w  s tw ie rdza  w  odpow iedzi, 
że p rz y  p rze kazyw an iu  m a te r ia łó w  
szp iegow skich obecny b y ł —  ja k  się 
w yraża  —  „p e w ie n  F rancuz, k tórego 
obecnie w idzę  tu  na s a li ro z p ra w “ . 
K ie d y  przew odn iczący p ro s i o b l iż ­
sze okreś len ie  owego Francuza, B a ­
z y li  B u k iso w  w ska zu je  na o fic ja ln e  
go obserw atora  procesu z ram ien ia  
rządu  francusk iego  I-g o  sekre tarza 
ambasady w  W arszaw ie, p. R aym on 
da Laporte .

Na py ta n ie  swego ob rońcy B u k i­
sow w y ja śn ia , że ja k o  p o r tie r  o trzy  
m y w a ł w  konsu lac ie  fra n c u s k im  sta 
le  rtvesioozne w ynagrodzen ie  —  26

dw a razy  korespondencję  dla de M e,1ys. zł, a za pracę szpiegowską w y - 
re. P am iętam , że b y ł tam  ja k iś  szkic p lacam i mu m iesięcznie 100 tys. zł.
i  m apka. Poza ty m  H ild  dosta rczy ł 
p ró bkę  pew nego m eta lu . D o w ie dz ia ­
łe m  się o ty m  stąd, że de M ere  p o ­
le c ił m i n a jp ie rw  w yszu kan ie  ta k ie j

W  ty m  m ie jscu  przew odn iczący za 
rz ą d z ił ta jność rozp raw y , k tó ra  wzno 
w ioną  bodzie, p rz y  d rz w ia c h  o tw a r­
tych  w  d n iu  17 bm . rano.

które w kroczyły  na drogę budowy 
socjalizm u.

Niech żyje nam nasz ukochany to ­
warzysz S ta lin  jeszcze przez wiele, 
wiele la t! —  okrzykiem  tym  amb. Le­
biediew zakończy! swe przemówienie.

Po nowej' fa l i  entuzjazm u na cześć 
Generalissimusa i ZSRR, dokonano 
wyboru delegata, k tó ry  zawieźć ma 
do M oskw y da ry  i  życzenia od m ło ­
dzieży po lskie j dla Generalissimusa 
Stalina. W ybrany zosta ł Szczepan 
P artyka , m urarz rac jona liza tor.

Akadem ię zakończyła bogata część 
artys tyczna  w wykonaniu zespołu a r­
tys tów  Domu W ojska Polskiego.

Uroczyste przemianowanie 
huty w Łabędach 

na hutę im. Józefa Stalina
W  dniu 16 bm. nastąp iło  uroczyste 

przem ianowanie hu ty w Łabędach na 
Górnym Śląsku na hutę im . Józefa 
Stalina.

Uroczystość odbyła się w  w ie lk ie j 
nowowzniesfonej h a li fabrycznej.

W śród entuzjazm u całe j załogi, dłu 
go trw a łych  oklasków i  okrzyków  na 
cześć Józefa S talina i p rzy jaźn i po l­
sko-radzieckie j, p rzem ów ił zasłużony 
pracownik w ydzia łu  inw estycy jno-re - 
montowego, dawny członek KPP od 
ch w ili je j powstania, Jan Dom iniak.

„Naszą hutę spotka ł o lb rzym i za­
szczyt — będzie ona nosiła im ię 
W ielk iego Stalina.

Im ię  S ta lina jes t dla nas symbolem 
w a lk i z ciem nym i s iłam i faszyzm u i 
kap ita lizm u ; im ię S ta lina  je s t syno­
nimem zwycięstwa.

Pewni jesteśmy, że krocząc według 
Jego wskazań nie zboczymy z drog i 
szczęśliwej przyszłości mas p racu ją­
cych. Kochamy Józefa S talina —  o- 
świadcza mówca wśród frenetycznych 
oklasków —  bo w iem y, że gdyby nie 
Jego genialne czyny, by libyśm y skaza 
n i na zagładę przez barbarzyńców h it  
lerow skich“ .

A k tu  przem ianowania h u ty  dokonał, 
p rzy  dźwiękach „M iędzynarodów ki“  —  
dyrek to r Centralnego Zarządu P rze­
m ysłu Hutniczego, inż. O rłow ski, sk!a 
dając robotnikom  serdeczne g ra tu la ­
cje z okazji wyróżnienia, ja k ie  spot­
kało załogę.

Uroczystość zakończyła uchwala 
w ysłan ia  depeszy do Generalissimusa 
Stalina.

W związku z 70 rocznicą urodzin 
Generalissimusa Stalina, załoga h u ty  
Jego Im ien ia  zobowiązała się w  odpo 
wiedzi na apel górn ików  kopalni im . 
Józefa S ta lina w Sosnowcu, zorganizo 
wać w  dniu 20 grudn ia „Dzień s ta li­
nowskie j p racy“  i osiągnąć w  tym  
dniu najwyższe rezu lta ty  produkcyjne.

Zebran ie  dzien n ikarzy
irarsz» łuski ch

Zarząd O ddzia łu  W arszaw skiego 
Z w , Zaw . D z ie n n ik a rz y  R. P. u rzą ­
dza w  dn. 19 bm. o godz. 19-ej w  
sa li „O g n iska “  p rzy  u l. K o n o p n ic ­
k ie j 6, u roczyste zebran ie d z ie n n ik a ­
rz y  w arszaw sk ich , poświęcone 70 
roczn icy  u ro dz in  G enera liss im usa 
S ta lina .

R efe rat wyg łosi ko l, Jerzy K ow a­
lew sk i, Po re fe rac ie  część a rty s ty c z ­
na.

T rygve L e nie chce 
ponow nie  landydotuać
N O W Y  JO R K . (P A P .). „N e w  Y o rk  

T im es" podaje, że gene ra lny  sekre ­
ta rz  O N Z —  T ry g v e  L ie  n ie  zam ie­
rza ub iegać się ponow n ie  o to  sta  
now isko . Obecna kadenc ja  T ry g v e  
L ie  wygasa w  d n iu  1 lu tego  1951 r .
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Trzy stopnie w tajem niczenia
SO FIA, w  g rudn iu

T \  laczego liczba p ra cow n ikó w  poseł 
s tw a  am erykańskiego i  poselstwa 

angielskiego w  S ofii jest n iepropor- Z a jm ie m y  się n a jp ie rw  ty m i w ie l 
c jo n a ln ie  w ie lk a  do no rm a ln ych  za- ! k im i w ta jem n iczonym i, w ta jem n iczo 
dań p la c ó w k i dyp lom atyczne j w  B u ł ny m i pierwszego stopnia w  spisku 
ga rii?  Co w łaśc iw ie  ro b i ta k  w ie lu , im p e ria lis tyczn ym . Są to re jo n y  w ie l 
u rzę d n ikó w  w  łych  poselstwach? | k ie j p o lity k i.  Tu się zakreśla da leko

Telefonem z Sofii od naszego specjalnego wysłannika
R ealizacja  zadania, k tó re  stanęło 

przed tiitow ską agenturą, rea lizac ja  
z w ydatną, pomocą w y w ia d u  i  dyp lo
m a c ji angie lsko -  am e rykańsk ie j opie 
ra ła  się na sp iskow e j, agen tu row e j 

T a k ie  oto py ta n ie  po s taw ił p ro k u - siężne św iatow e p lany im p e ria lis tycz  grup ie  K ostowa. Ta grupa to  w ta-
ra to r  w  sw o je j m ow ie  oska rżyc ie l- 1 ne, w  k tó rych  m ałym  i  średnim  Ha­
sk ie j na procesie K ostowa. M ow a rodom  E uropy  wyznaczone są ro le  
p ro k u ra to ra  da ła obszerną odpowiedź poszczególnych w iązań, fragm entów , 
na tę  kw estię  dlaczego ich  jes t i ty lu  i role budulca, z którego dopiero w ie l- 
i  co on i w łaśc iw ie  rob ią . 1 j cy w ta jem n iczen i im p e ria lizm u  chcie

M ia n o w ic ie  w  tych  p rze ds taw ic ie l- 1 wznieść swój gmach epoki ame
stw ach dyp lom atycznych  zbiegają się 
dziś n ic i spisku, k tó ry  został o d k ry ty  
i  un icestw iony, dekonsp iru jąc  i kom

rykańsk iego  dolara.
P ro k u ra to r p rzyp o m n ia ł r. 1942 

i ówczesny plan C h u rch illa , k tó ry  za
p ro m itu ją c  n ie  ty lk o  bu łga rsk ich  m ie rza ł s tw orzyć d ru g i f ro n t  n ie  na

zachodzie, lecz na Ba łkanach i  n ie  w  
ty m  g łów n ie  celu, aby bić H itle ra , 
lecz przede w szystk im  po to, aby za 
pobiec w y rw a n iu  się k ra jó w  E uropy  
W schodnie j i  po łudn iow o-w schodn ie j 
spod w p ływ ó w  anglosaskich i  żeby 
n ie  dopuścić do pow stan ia na tych  
ziem iach państw  ludow o -  de m okra ­
tycznych . 6

A rm ia  Radziecka pędząc przed so 
bą d y w iz je  H itle ra  w yzw a la  jeden po 
d ru g im  ókupowane k ra je  u s tro ju  ka 
p ita lis tycznego .
I, W  p rze w id yw a n iu  nowego rozw o ju  

w ydarzeń, licząc się z n ie m o ż liw o ­
ścią a k c ji bezpośredniej, Anglosasi 
p rzygo tow yw a li sobie ju ż  w tedy g run t 
na przyszłość.

Już w  to k u  w o jn y  o d w ró c ili się od

zdra jców , ale także ich  z lecen iodaw ­
ców, zarówno niższego rzędu t j .  t i -  
tow ców  ja k  i  wyższego — Anglosasów.

Prace nad encyklopedią  
leśnictw a

Leśn ictw o po lskie  odczuwało do­
tychczas b rak encyklopedycznego o- 
pracow an ia  w iadom ości z zakresu 
leśn ic tw a i d rzew n ic tw a. B ra k  ten 
postanow iło  w yp e łn ić  Po lsk ie  Nauko 
we Tow arzystw o Leśne, przystępując 
do p racy  nad Encyklopedią Leśn ic t­
wa, będącą w y n ik ie m  uporządkow a 
n ia  i  usta len ia  s ło w n ic tw a  w  dzie­
dzin ie leśniictwia i  drzewnictwa.

Delegacje zagraniczne 
robotnikóin rolnych i leśnych

E ncyklopedia będzie się dz ie liła  na 
następujące dz ia ły : . . .  , .. . ,

. . . .  . ... , . , , i M ich a jłow ieza  i  n a w ią za li k o n ta k tyI. N auka o s ied lisku , bo tan ika  les- _ T ; . . . .
na, ogólna b io log ia  lasu, hodow la la ­
su.

I I .  Zoologia leśna, entom ologia, cho 
ro b y  ro ś lin , ochrona lasu.

I I I .  U rządzenie lasu, pom ia r drzew 
i  drzewostanów , m ie rn ic tw o , nauka 
o przyroście .

IV . Techniczne i chemiczne w łas­
ności drewna, użytkow an ie  lasu (cię 
cia, w y ró b  i  przerób), technologia me 
ćhaniczna i  chem iczna drewna, han 
del drew nem  i  transp o rt drewna.

V. E konom ika i p o lity k a  leśna, oce 
n ian ie  lasu, adm in is trac ja , rach un­
kowość, f ilo z o fia  leśn ictw a.

V L  U żytkow an ie  uboczne i  gospo­
darstw a nieleśne.

V I I .  In ż y n ie r ia  i  budow n ic tw o 
leśne.

V I I I .  Ochrona przyrody, geografią 
leśn ictw a, h is to r ia  leśnictwa.

z T ito . N ie  darm o C h u rc h ill w y s ła ł 
d.o T ito  swego syna R ando lfa  ze spe 
c ja lną  m is ją . N ie  darm o w  ło d z i pod 
w odne j w y ru s z y ł na A d r ia ty k , by 
spotkać się i konferować z T ito.

Już w te d y  rodz iła  się koncepcja 
Ju g o s ła w ii t ito w s k ie j w  ro l i  kon ia  
tro ja ńsk iego  wprowadzonego de m ię 
dzynarodow ego obozu dem okrac ji. T i 
to, dobrze zam askowany trock is ta , 
dobrze uda jący kom unistę , a w  g run  
cie rzeczy w ró g  i kom un izm u i Zw . 
Radzieckiego; T ito  nadęty m egalo­
man, na którego pysze i nacjona liz­
m ie  można w yg rać  w łasną m elodię, 
nada ł się doskonale do te j ro li.

T itow cy, to w tajem niczen i d rug ie­
go stopnia, to  podstawowa baza im pe 
r ia lis tó w . to  podstawa bazy anglosa­
sko -  am erykańsk ie j pene trac ji. W  ta 
k ie j ro li pokazał titow có w  n a jp ie rw  
budapeszteński proces R a jka , a te ­
raz s o fijs k i proces Kostowa.

jem niczen i trzeciego stopnia, to  w y ­
konaw cy.

W spó łdz ia łan ie  w  sp isku K ostow a 
z titow ca m i ośw ie tlił proces so­
f i js k i  w  całej pe łn i. J a k  zeznał przed 
sądem S tefanów , T ra jczo  K os tow  od 
b y w a ł sekre tne rozm ow y z K a rd e - 
lem  ju ż  w  końcu roku  1944, a z D żila - 
sem na początku 1945,

O czym  m ów iono  podczas ty c h  
spotkań? O tym , że na leża łoby moż 
łiw ie  na jszybc ie j p rzy łączyć  B u łg a ­
r ię  do fe d e ra c ji ju go s łow iań sk ie j, ale 
jeszcze trzeba z ty m  trochę zaczekać, 
bo nie ma urobionego g ru n tu .

W  czerw cu 1946 r. —  ja k  z e z n a ł ' je s t  w k ró tce  pogorszenie stosunków 
przed sądem S te fanów  —  on sam ! m iędzy Jugos ław ią  i ZSRR, że na Wę

grzech będą ważne w ydarzen ia  i  że 
by kostow cy b y l i go tow i. T a k  oto 
agentura tito w s k a  op iekow a ła  się 
i  dy ryg o w a ła  subagentu rą kos to w - 
ców.

Jest to  w ta jem n iczen ie  p ierwszego 
stopnia im p e ria lis tó w  anglo -  am ery

gosław ii, aż do pom ocy w o jsko w e j 
w łącznie.

K os tow  ze sw ej s tro n y  ro z w ija ł 
ożyw ioną działa lność. D z ię k i K os to ­
w ow i t ito w cy  o trzym a li nieskrępo­
w a ny  dostęp do w szys tk ich  urzędów , 
do m in is te rs tw , by  m o g li poznać ta ­
jem n ice  w o jskow e w  m in . ob rony na I 
rodow ej. To samo b y ło  z M acedonią j 
P iryń ską  ,do k tó re j p rzy jeżd ża li bez 
ograniczeń tito w c y  ag ita torzy jako 
nauczyciele języka macedońskiego. 
T ito w cy  roztacza li stalą opiekę nad 
kostow cąm i.

Podczas spo tkania w  pociągu So- 
f :a - W arna Dżdas uprzedził Stefano- 
wa, że zanosi się na ważne w ydarzę 
n ia  na W ęgrzech, że konieczne jes t! 
wsadzenie sw o ich  lu d z i do k o rp u s u ! 
o ficerskiego.

Już w  m arcu  1948 r. C ic m il rzecz; 
n ik  tito w s k o  -  a m e rykań sk i w  S o fii i J 
łą czn ik  m iędzy T ite m  i  K ostow em  j 
uprzedzał S tefanowa, że oczekiwane

u d a ł się na po lecenie K ostow a do B e l 
g radu  aby rozm aw iać z K arde lem .

Następn ie K os to w  w y ja ś n ił —  na ; 
py ta n ie  S te fanow a —  że dotychcza-1 
sowę s tosunk i ze Z w . R a d z ie c k im ! 
ulegną zm ianie, na gorsze. A  było  to w  
roku  następnym 1947. S tefanów  spotkał j
s'.ę wówczas w  Belgradzie z Kardelem . J kańskich . Ta robota  agentów  n ie  ma 
Jak^ sam opow iada u d a ł się do og ro - , ło  p rzyczyn iła  s tra ty  lu d o w e j B u ł-  
du  i  tam  na sam otnej ław ce u rzą d z ił ga rii, co w yka za ło  śledztwo, zezna- 
spo tkan ie  spiskowe. j n ia  oskarżonych, św iadko w ie  i  rze -

S te fanow  w y ja ś n ił, że m im o  obsa- czoznawcy. 
dzenia pew ną liczbą  sw oich lu d z i j Przed da lszym i fa ta ln y m i s k u tk a -

Festiwal Sztuk Radzieckich

„Ożenek” M. Gogola
W wykonaniu teatru krakowskiego J •

K R A K O W S K I „P aństw ow y T eatr 
S ta ry " w ys ta w ił w  ram ach F es ti­

w a lu  „O żenek“  Gogola, w  reżyse rii 
B ron is ław a Dąbrowskiego. Anegdota 
o starym  kawalerze, którego swatają, 
k tó ry  się waha, k tó ry  się oświadcza... 
i  k tó ry  w  osta tn ie j c b v rili zm yka 

przez okno, jest dość błaha. Z nakom i­
ty  sa ty ryk  pokazał nam  w  n ie j gale­
r ie  różnorodnych typów , n ie  szczę­
dząc dosadnej cha rak te rys tyk i epoki 
snobizm u klasowego i  urzędniczego 
se rw ilizm u  —  pokazał też ciemnotę 
środow iska kupieckiego, pre tensjo­
nalność „s fe r w ie lm ożnych“ . A  że 
z ro b ił to z ogrom nym  zacięciem i pa­
sją, przeto „O żenek“  stał się sztuką 
dającą ogromne m ożliw ości dla reży­
sera i  aktora.
. M ożliw ości te w yzyska ł znakom icie 

T ea tr S tary. W  jego in te rp re ta c ji 
„O żenek“  s ta ł się koncertem  g ry  a r­
tys tó w  o rzadko spotykanej doskona­
łości. Szczególnie trzeba podkreślić 
k reac je  ro l i  Iw ana  K uźm icza Pod- 
kolesIna, w  in te rp re ta c ji J. K u rn ako - 
w icza. K u m a k o w i oz jest dziś n a jw y ­
b itn ie jszym  po lsk im  aktorem  chara­
k te rystycznym , „ je g o “  Podkolesin 
op in ię  tę ca łkow ic ie  potw ierdza. Jest 
to, postać żywa. S ta ry  kaw a le r się 
nudzi. O t potrosze dla  kaw a łu  w zy ­
w a swatkę 1 m ów i, że postanow ił się 
ożenić. W ypy tu je  służącego co m ów ią 
na m ieście o tym , że on chce się że­
n ić . N ie  podoba m u się, że to nie 
budzi zainteresowania. Gdy go p rzy ­
ja c ie l n ie ledw ie  przemocą p row adzi 
do kandydatk i... w  pewnej c h w ili 
parska śmiechem. P rzy  swej n ieśm ia­
łości ma poczucie hum oru. To sybary- 
ta, którego opanowuje strach na m yśl 
o p rzem ian ie  w arunków  życia, stąd 
jego wahanie. K u rn ako w icz  bez śla­
du  szarży s tw orzy ł postać tak zabaw­
ną, że śmiech na w id o w n i rozlegał 
się p ra w ie  bez. przerw y.

L iczne braw a zbiera ła M. Ć w ik liń ­
ska, za ro lę  sw a tk i. W arszaw iacy 
z żalem  m yś le li o tym , że Ć w ik liń ­
ska przyjeżdża do W arszawy na w y ­
stępy „gościnne“ . Zabawna była  H. 
Chanlcka w  ro li panny na w ydan iu . 
K ap ita ln ą  ga lerię starających się ka ­
w a le rów  d a li K . O pa lińsk i, E. Fulde, 
L . Ruszkowski, J  .Zabierzewsld, no 
i  T. K ondra t, jako nieśm ia ły, d e li­
k a tn y  a w y tw o rn y . Dobrze g fa li swe 
ro le  — . Dąbrowska, E. Solarski, J. 
Porębska, M. Cebulski.

Reżyseria Dąbrowskiego łączyła 
elem ent kom ediow y z groteską. Połą­
czenie okazało się bardzo szczęśliwe. 
W  ten sposób reżyser om iną ł niebez­
pieczeństwa farsy, k tó re  grożą te j 
sztuce p rzy  na tu ra lis tycznym  pode j­
ściu. Szczęśliwe dekoracje prologu, 
zegar z ku ku łką , po dkre ś liły  w iek 
m in io n y , nada ły cechę obyczajowej 
h istoryczności sztuce, k tó rą  starsze 
pokolen ia  og ląda ły jewecza jako  p ra ­
w ie  współczesną. Dekoracje A. S topki 
b y ły  u trzym ane’ w  s ty lu  b a jk i ludo ­
w e j. Doskonale spe łn iły  ro lę tła  zw ią 
zanego ściśle z charakterem  lu dz i 
i  wydarzeń.

Patrząc na to znakom ite w id o w i­
sko, m im o w o li ża łow aliśm y, że za­
rów no te ja k  i  n iek tó re  inne dosko­
nałe przedstaw ien ia pokazane w  ra ­
mach Festiw a lu , są w łaśc iw ie  niedo­
stępne dla szerszych sfer pub liczno­
ści, k tó ra  dow iadu je  się o n ich  ty lk o  
z gazet. Szkoda to tym  większa, że 
tym  razem tea try  warszawskie ustę­
pu ją przodu jącym  scenom p ro w in c jo ­
na lnym  pod każdym  względem. 
W W arszawie daje się odczuć w yra ź ­
n ie  b rak reżysera mającego dostęp 
do aktora. Stąd p rzy dobre j insceni­
zacji są po tkn ięc ia  wykonawców.

Przem ów ienie m in . Sokorskiego 
ogłoszone we wczorajszej prasie w y ­
jaśn iło  cele i''zadan ia  F estiw a lu . P u­
bliczność tea tra lna z radością u s ły ­
szała zapowiedź, że n iektó re  z nagro­
dzonych zespołów będą zaproszone do 
W arszawy na dłuższe występy.

Zast.

apara tu  państw ow ego —  n ie  są jesz 
cz-e p rzyg o tow an i do re a liz a c ji sw o­
ich  zadań.

P a rtia  i  rząd p row adz i pod k ie ru n  
k ie m  D y m itro w a  w spółpracę z ZSRR.

M y  nie  m am y żadnej bazy —  nie 
m ożem y dzia łać o tw arc ie , ża li się Ste

m i uch ron iła  k ra j zdecydowana po­
stawa p a r t i i  kom un is tyczne j i  n a ro ­
du, w  k tó ry m  sp iskow cy i  agen tu ry 
n ie  m ia ły  żadnego oparcia.

.N ie u d a ł się p lan  rozszerzenia ba 
zy im p e ria lis tyczn e j w  Europie. Z a­
w io d ły  nadz ie je  na u tw o rzen ie  bazy

fanów . A  co na to K arde l?  Z a rz u c ili w o jenne j w  B u łg a r ii i  na Węgrzech, 
on S te fanow ow i, że kostow cy za ma j D la tego zdem askowanie i R a jka  i  K o
ło  m a ją  zdecydowania. D y m itro w a  stówa —  to  sukces obozu p o k o ju  __
i in nych  p rz e c iw n ik ó w  z p a r t i i trz e - i to nauka, że czujność jes t nakazem  
ba po p ro s tu  odsunąć i z likw id o w a ć , p ie rw szorzędne j w a g i d la  w szystk ich  
K a rd e l ob ieca ł ca łko w ite  poparcie  Ju  I narodów .

V dn. 15 grudnia br. rozpoczęły się w W arszawie obrady Konferencji K on­
s ty tucy jne j Międzynarodowego Zrzeszenia Związków Zawodowych Robotni­
ków' Rolnych i Leśnych. Na zdjęciu delegacja radziecka (u góry) i delegacja

chińska

Zjednoczenie, lepszy byt i pokój
Q  d dwóch dn i obraduje w  sto licy  
'^ K o n fe re n c ja  K o n s ty tu cy jn a  M ię ­
dzynarodowego Zrzeszenia Z w iązków  
Zaw odow ych P raco w n ików  Rolnych 
i Leśnych.
* Na sali udekorowanej em­
blem atam i Ś w ia tow e j Federacji 
Z w ią zków  Zaw odow ych i  flagam i 
państw  b iorących udz ia ł w  kon fe ­
re n c ji zasiadają n ie  ty lk o  delegaci 
o f ic ja ln i,  ale także lic z n i p rzodow ­
n ic y  p racy i  rac jon a liza to rzy  Pań­
stw ow ych G ospodarstw  Rolnych, leś­
n ic tw a  i  przem ysłu drzewnego.

-Przy stołach p rzyb ranych  czerw ie­
n ią  siedzą delegaci 10 państw : 
Z w ią zku  Radzieckiego, C h in  Ludo-

Dziś uroczyste uiręczenie 
nagród naukowych na rok 1949

Na posiedzeniu P lenum  Rady 
G łów nej do S praw  N auk i i  S zko ln i­
c twa Wyższego, k tó re  odbędzie się 
w  sobotę, 17 g rudn ia  w  gmachu Ra­
dy Państwa, nastąpi uroczyste w rę ­
czenie nagród państw ow ych za osią­
gnięcia w  dziedzin ie  na u k i i  techn ik i. 
N agrody tego rodza ju  są w  Polsce 
Odrodzonej przyznane po raz p ie rw ­
szy.

P rzydz ia ł nagród nastąp ił na pod­
staw ie orzeczenia specja ln ie pow oła­
nych do tego K o m is ji: N auk Tech­
nicznych, N auk Leka rsk ich  oraz 
N auk M atem atyczno-przyrodniczych 
i  Rolniczych.

Pierwsze nagrody w  wysokości pół 
m ilio n a  z ło tych każda — przyznano 
następującym  uczonym i  wynaEaz- 
com:

1. Inż. R, Cebertow iczow i, p ro f. 
Pol. G dańskie j —  za opracowanie 
m etody um acniania g run tu  na drodze 
elektroosm otycznej. 2. D r. J. Dem ­
bowskiem u, pro f. U. Ł „  dyr. In s ty tu ­
tu  B io lo g ii Doświadczalnej im . N en­
ckiego —  za całokszta łt działalnością 
naukow ej. 3. Inż. T. H ob le row i — za 
w yna lazk i i pa tenty z dziedziny p ro­
d u k c ji zw iązków  azotowych. 4. Dr. 
inż. T. M, H uberow i, p ro f. Pol. 
G dańskie j — za całokszta łt dz ia ła l­
ności. 5. Dr. R. Kozłow skiem u, prof. 
U. W. — za dzieło „G ra p to lity  i parę 
nowych grup zwierzęcych tremadocu

polskiego“ . 6. Dr. inż. A. K ru p ó w - Państw. Inst. M atem. — za całokształt
skiemu, pro f. Akad. G ór.^Hutnicze j
— za całokszta łt prac w  dziedzinie 
m e ta lu rg ii. 7. D r. B. N ow akow skie­
m u re k to ro w i A kad em ii Lekarsk ie j 
w  B y to m iu  — za ca łokszta łt prac w  
dziedzin ie  h ig ie n y  p racy i  m edycyny 
zawodowej. 8. D r. W. S ie rp ińsk iem u, 
pro f. m at. U. W. —  za całokształt 
pracy. 9. D r. W  Szaferow i, p ro f U. J.
— za całokszta łt p racy w  dziedzin ie 
bo tan ik i i pa leobo tan ik i. 10. D r. inż. 
F. K . Szelągowskiemu, pro f. P o lit. 
Warsz. —  za opracowanie szeregu 
p ro je k tó w  w ie lk ic h  m ostów (m. in. 
m ostu średnicowego i  ś ląsko-dąbrow ­
skiego). 11. D r. inż, T. U rbańskiem u, 
pro f. P o lit. Warsz. —  za opracowanie 
w  ska li la bo ra to ry jn e j, pó łtechnicz- 
ne j i p rzem ysłow ej p ro d u k c ji g a rbn i­
kó w  syntetycznych z odpadków su­
row ców  kra jow ych .

D rug ie  nagrody po 300 tys. z ł każ­
da, przyznane zostały następującym  
uczonym  i  wynalazcom :

1. D r. K . B orsukow i, p ro f. mat. 
U. W. —  za całokształt pracy. 2. D r. 
J. K onorsk iem u, pro f. U. Ł. —  za ca­
łokszta łt prac z dziedziny ne u ro fiz jo - 
lo g ii i  b iopsycho iog ii. 3. D r. J. k o -  
vatsow i —  za opracowanie nowej me­
tody ferm entacyjnego o trzym yw an ia  
butanolu, acetonu i kwasu c y try n o ­
wego z melasy. 4. Dr. K . K u ra to w - 
skiem u, p ro f mat. U. W., dyr.

pracy. 5. Dr. S. M azurow i, p ro f. mat. 
U. W. —  za całokszta łt p racy 6. Dr. 
inż. W. Nowackiem u, pro f. Pol. Gdań­
sk ie j —  za działa lność naukową w  
dziedzin ie  elastom echaniki. 7. D r. E. 
Paluchow i, p ro f. U. Ł . —  za prace 
w  dziedzin ie h ig ie n y  pracy. 8. Inż. 
W. Szym anowskiem u, pro f. P o lit. 
Warsz. —  za opracowanie szeregu 
nowoczesnych ko n s tru kc ji ob rab ia r­
kowych. 9. Zespołow i (prof. M . Dę­
b ic k i, inż. Z. G rzonkow ski, inż. Z. 
O kołow, inż. Z. R yte l, p ro f. inż. Jan 
W erner, pro f. inż. Jerzy W erner, inż. 
A . Rum el) —  za opracowanie kon ­
s trukcy jn e  pierwszego polskiego sa­
mochodu ciężarowego (S tar 20). 10.
D r. M . Jeżewskiem u i dr. inż. L, 
Szkla rsk iem u —  profesorom  Akad. 
G órn.-H utn. —  za opracowanie m eto­
dy  elektrom agnetycznego sprawdza­
n ia  l in  stalowych). 11. Inż. T. K os­
sowskiem u i  inż. R. Sobolskiem u — 
za konstrukcy jne, fab rykacy jne  i  prze 
m yślowe opracowanie dźw igów  po r­
towych.

W yróżn ien ia  j»a now atorsk ie  prace 
w  n iektórych dziedzinach nauk hu ­
m anistycznych zostały przyznane: dr, 
N. Assorodobraj. pro f. U. Ł., dr. M. 
D łusk i ej, p ro f. U. J „  dr. S. K ie n ie ­
w iczow i, pro f. U. W., dr. G. Labu­
dzie, doc U. Pozn. i  dr. A . Schaffo­
w i, p ro f. U. W.

B. G.

Gdańsk, w  g rudn iu

M IE S IĄ C  tem u został w ydany de­
k re t Rady M in is tró w  o pow oła­

n iu  przedsięb iorstw  państwowych 
M ie jsk iego  H and lu  Detalicznego. W 
W arszawie, Katow icach, Łodzi, Po­
znaniu i  Gdańsku pow sta ły  dyrekcje 
M. H. D „  k tó re  zobow iązały się u ru ­
chomić swe pierwsze p laców ki w 
dn iu  21 grudn ia , dla uczczenia rocz­
n ic y  urodzin  Józefa Stalina. M im o 
i tak n ied ług iego okresu czasu —  zo­
sta ł on dz ięk i o fia rn e j pracy perso­
nelu w  jednej d y re k c ji jeszcze ba r­
dziej skrócony. Oto M .H .D . w  Gdań­
sku, obe jm u jący swym  zasięgiem 
Gdańsk, Sopot i  G dynię —  urucho­
m ił p ierwszych 15 sklepów ju ż  w 
dniu, 15 grudn ia.

Uroczystego o tw a rc ia

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
UZUPEŁNI SIEC HANDLU 

USPOŁECZNIONEGO
Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej

pod względem  tow a row ym  — w ie lo - 
asortym entowo. Zadania, stojące 
przed handlem  detalicznym , n ie  m o­
gą być rozw iązane przez jedną z 

■rm hand lu uspołecznionego. W yko-

w iedn ie  pomieszczenia. W szystkich 
15 sklepów  zostało ca łkow ic ie  w yre  
m ontowanych i wyposażonych w  no­
we urządzenia w n ę trz  —  w  reko rdo­
w ym  czasie 4 tygodni.

W d n iu  21 g ru dn ia  uruchom ionych 
zostanie dalszyęh 15 sklepów w  „ t r ó j-  
m ieście", a do 1 stycznia jeszcze 10 
W  sum ie w ięc, do końca bież. roku  
Gdańsk —  G dyn ia —  Sopot posiadać 
będą 40 branżowych sklepów a rtyku - 

m ó w ił p re- łó w  przem ysłow ych, niezależnie od 
1 ' ’ ’ ' 20 skle-

dzielczość spożywców
zes Centralnego Z w iązku  Spółdzielcze- m ających rów n ież  powstać 
go pro f. Lange. „P ow stan ie  M ie js k ie - pów spożywczych, 
go H and lu  Detalicznego — to k ro k  S tanow i to  znacznie przekroczenie 
naPrzód w  budow ie  nowego u s tro ju  program u M in is te rs tw a  H and lu  We- 

nanie tych  zadań m ożliw e jest, ty lk o  społecznego. M .H .D . i spółdzielczość wnętrznego, k tó re  przew idyw a ło  
i je d yn ie  przez w spó łdz ia łan ie  ró ż - spożywców prow adzić muszą ścisłą o tw a rc ie  na razie na W ybrzeżu je dy ­
nych fo rm , z k tó rych  każda ma okre - współpracę. M iędzy  ty m i obiem a fo r-  n ie  26 sklepów przem ysłowych. S u k - 

p ierwszych śloae zalety i  określone m etody raz- m am i hand lu  uspołecznionego ro z w i-  ces ten zawdzięcza M .H .D . swej m ło-
placówek M ie jsk iego  H and lu  Dęta- w ij-ania swej dz ia ła lnośc i“ . jać się m usi socja listyczne współza
licznego — „najm łodszego dziecka Jak ie  są za le ty i  m etody dzia łan ia  w odn ic tw o  w  walce o obniżenie k o - 
hand lu  k ra jow ego“  —  dokonał m in i-  M ie jsk iego  H and lu  Detalicznego? sztów, o poprawę jakości tow arów , 
ster hand lu wewnętrznego T. D ie tr ich  Jedną z podstaw owych zalet jest śc i- o lepszą obsługę konsum enta", 
w  obecności w icem in is tra  K u tin a  słe pow iązan ie  z lo k a ln y m i w ładzam i M ie js k i H andel D e ta liczny jest o r- 
1 prezesa C.Z.S. pro f. O. Langego, t j.  Radam i N arodow ym i i  Zarządam i ganizacją o w yra źnym  ob liczu  k ia *

W  przem ów ien iu , wygłoszonym  w  M ie js k im i. D z ięk i tem u pow iązaniu row ym . Podczas uroczystości w  Gdań- czas ich pozbaw ionych — świadczyło 
ćzasie uroczystości o tw arc ia  m in . sieć M .H .D . ma możność zaspokoić situ m og liśm y się o tym  w ie lo k ro tn ie  w ie lk ie  zainteresowanie m ieszkańców 
D ie tr ich  w y ja ś n ił genetę i  zada- na jba rdz ie j is to tne potrzeby danego przekonać. Św iadczy o tym  zarówno okazywane przez ca W czas rem ontu 
nia nowopowołanych, przedsiębiorstw , ośrodka, p la n 'b o w ie m  je j rozw pju fak t, ze 75 proc. p ra cow n ikó w  M H D  ja k  też spore g ru p y ' osób oczekuia- 
Tch powstanie w iąże się z dokonanym  w ychodzi od p rzeds taw ic ie li m iejsco- w  Gdańsku, Sopocie i  G dyn i —  to cych w  czw artek na rożne 
juz i  stale rosnącym  wzrostem  s iły  w e j ludności p racującej, na jle p ie j przedstaw icie le k lasy  robotn icze j, ja k  sprzedaży. K ilk a  w ld z ia n y c li przez 
nabywczej ludności p racującej p rzy znających loka lne b ra k i 1 potrzeby, też w yra źn ie  podkreślany czynny nas sklepów -  z a rty k u ła m i eospo- 
jednoozesnym zw iększen iu masy to -  Z d ru g ie j s trony  duże znaczenie ma w spó łudz ia ł rob o tn ików  W ybrzeża w  darstw a domowego i  m y d la r n i^ w  
w arow e j W tych w arunkach  frtw ie r- uk ład  towarowy. M .H.D. —  pom yślą- organ izow aniu p ierw szych placówek, Gdańsku sklep w łók ie n n iczy  we

de j, ale energicznej dyrektorce i 
reszcie przeważnie rów nież m łode­
go personelu, wśród, którego w ię ­
kszość stanow ią ZM P-owcy.

O tym , ja k  bardzo b y ły  potrzebne 
nowe sklepy w  dzie ln icach dotych-

rizono. że is tn ie jąca 1 rozw ija jąca  się ny  w  ten sposób, aby przy branżo- wreszcie —  opieka jaką  otoczył nowe Wrzeszczu, drogeria  w  Sopocie -  za­
padał siec spó łdz ie ln i spożywców \ r y m  charakterze tych  placówek za- przedsięb iorstw o K o m ite t W ojew ódz- opatrzonych b y ło  doskonale i w szy- 
Powszechne Dom y Towarowe, sieć opatrzenie by ło  w ie loasortym entow e, k i  PZPR, św iadom y znaczenia tych stko w skazyw ało  na to żo „ i i r t  r  Wn- 
detaliczna centra l hand low ych i  bez- a w ię c  w yczerpyw a ło  różnorodne po- p lacówek d la  pop raw y zaopatrzenia pu jących nie  odeidzie » nróśnvm i 
względnie przew idziana do w y k o rz y - trzeby konsum enta związane z daną lu dz i pracy. P m a kom a J Próżnym i rę-
stywania w  ciągu p lanu 6-letn.iego -  branżą. P laców k i M .H .D . zaopatry- O tw arte  w  d n iu  15 g ru dn ia  sk lepy P la n  rozbudow y sklepów  M H D  prze 
siec pryw atnego handlu detalicznego wac się będą w  dużym  stopn iu  w  lo -  —• to n ie w ie lk ie  m agazyny w  cen- w id u je  powstanie WP ro ku  1950 w  
— n ie  wystarczą dia  zaspokojenia ka lnych  źród łach zaopatrzenia, co tra m  m iast. N a jp iln ie jszą  potrzebą w iększych m iastach Polski 1 800 sklc 
Potrzeb konsum entów przyn iesie  w  konsekw encji ożyw ię- W ybrzeża -  b y ło  -  ja k  tłum aczy ła  pów  przemysłowych 200 nowych

„N ie  wystarczą dlatego —  p o w ie - n ie  drobnego przem ysłu miejscowego, nam  dy r. Szyszkowska, stojąca na sklepów  spożywczych W ten sposób 
dz ia ł m m . D ie tr ic h  ze rozrasta się a rów nocześnie wzbogaci i  u rozm aic i czele d y re k c ji M .H .D . w  Gdańsku —  ludność pracuiaea ’ na i w iększych 
1 stale bogaciej__się wykształcai skala masę tow arow ą. ^ ? e łn i®T1,le sleci sklepów  e a r ty k u -  m iast i  ośrodków  r o b o S y c h  b J

wych, W ęgier, R um un ii, B u łg a rii, 
F ranc ji, WK>ch, N iem ieck ie j R epub li­
k i Dem okratycznej i Polski. S tó ł 
każdej de legacji p rzyb ra n y  odpo­
w iedn ią  chorągiew ką. W szyscy dele­
gaci ze s łuchaw kam i na uszach w  
skup ien iu  przys łuchu ją  się obradom .

Oto pani Taubenhe im  p rze ds taw i­
c ie l Z w ią zku  Zawodowego R o b o tn i­
ków  Przem ysłowych, R o lnych  i Leś­
nych, W olnych N iem ieck ich  Z w ią z ­
ków  Zawodowych N ie m ie ck ie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, d e k la ru je  
wo lę n iem ieckiego św ia ta  pracy.

„M u s im y  dowieść, że zasługujem y 
na zaufanie — m ów i p. Taubenheim  
— ja k ie  w yra z iła  Ś w ia tow a Fede­
rac ja  Z w ią zków  Zaw odow ych n ie ­
m ie ck ie j k las ie  robotn icze j przez 
p rzy jęc ie  nas do swoich szeregów“ .

P. Taubenheim  w  m ocnych Sło­
wach, w  niedw uznaczny sposób de­
m asku je  is to tę  zabiegów anglosa­
sk ich w  zach. Niemczech, jasno i  w y  
raźn ie  uznaje obow iązek narodu n ie ­
m ieckiego zadośćuczynienia za o f ia ­
ry , przede w szystk im  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, P o lsk i i  innych  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j, za o fia ry , ja ­
k ie  pon ios ły  te narody z w in y  na­
rodu  n iem ieckiego, k tó ry  k roczy ł fa l 
szywą drogą aż do ro ku  1945. P rze­
m ów ien ie  p. Taubenhe im  nagradza­
ją  żywe oklask i.

*

Na trybun ę  w stępuje de legatka 
C h in  Ludow ych  i  odczytuje depeszę 
pow ita lną  od ro b o tn ik ó w  ro lnych  
A m e ry k i P o łudn iow e j. Am erykańscy 
ro b o tn icy  ro ln i w  serdecznych sło­
wach pozdraw ia ją  K on fe renc ję  K o n ­
s ty tu cy jn ą  M iędzynarodow ego Z rze­
szenia Z w iązków  Zaw odow ych R o­
b o tn ik ó w  R olnych i  Leśnych i  w y ra ­
żają nadzieję, że w y n ik i obrad po­
zwolą wzmóc w y s iłk i w  celu pod­
niesien ia  dobrobytu  mas p racu jących 
i u trw a le n ia  pokoju św iatowego.

Telegram  po w ita ny  zostai przez 
uczestn ików  obrad b u rz liw y m i o k la ­
skam i.

*

W praw dzie w  obradach b ierze 
udz ia ł fo rm a ln ie  ty lk o  10 państw , 
jednakże sprawozdania i  re fe ra ty , 
pozdrow ien ia  i w yrazy  so lida rności 
nadesłały także inne państwa. Nade­
szły depesze i  re fe ra ty  z F in la n d ii,  
Północnej K o re i, H ono lu lu .

*

Na stole p re zyd ia lnym  sto i m a ły , 
sym boliczny p ług w yko n a n y  przez 
uczn iów  n iem ieckich  szkół p rzem y­
słowych dla po lsk ich  ro b o tn ik ó w  
ro lnych . H erm an Schumacher, k tó ry  
przekazał im  ten p ług  pow ie dz ia ł 
po po lsku: „P rzycho dz im y  do Was 
nie  z a rm a tam i i tan kam i, a le  z p łu ­
giem ".

D,

Kronika teatralna
T eatr Z iem i Podlaskiej w ys ta w ił 

w  B ia łe j sztukę L . K ruczkowskiego 
„O dw ety“ .

*

Państwowy T ea tr w  Świdnicy w y­
s ta w ił ostatnio 3-aktową sztukę Wat- 
tersa i Hopkinsa pt. „A r ty ś c i“ .

*

Po „P iękne j H e len ie" wszedł na 
afisz T eatru  Muzycznego w Lub lin ie  
„Romans z wodew ilu“  W ł. K rzem iń­
skiego, widowisko opracowane na tle  
starego i  popularnego wodewilu 
„K row odersk ie  zuchy“ .

*

Jelen iogórski T ea tr D ram atyczny 
w ys ta w ił w  Legn icy dram at historyce 
n y  J. Słowackiego „M a ria  Stuart“  x  
Zuzanną Łozińską w  ro li tytułowej
oraz 3-aktową komedię muzyczną iry  
szarda Ruszkowskiego p t. „Wesel* 
Fonsia" w  przeróbce Sojeckiego,



RZECZPOSPOLITA

Pasza Angelina Włodzimierz Tregubow

Moje spotkanie ze

Generalissimus S ta lin  w otoczeniu de legac ji najlepszych kolchożniczek ra ­
dzieckich. (Obraz >!. K arpow skiego).

Fragm ent z opowiadania zna­
nej czołowej tra k to rz y s tk i ZSRR 
—  założycie lki pierwszych kobie­
cych brygad trak to row ych  —  Pa­
szy A nge liny, odznaczonej za swe 
zasługi orderem Lenina.

C  iedzę w  przedziale pociągu pośpie
^  sznego na l in ii S talino —  Mo­

skwa. Pociąg biegnie z dużą szybkoś­
cią, mnie się jednak wydaje, że po ru ­
sza się powoli. Do .tej po ry nie wysz­
łam  jeszcze m yślam i poza swoją wieś. 
Z zaciekawieniem wyglądam  przez ok 
no. S lupy telegraficzne, wsie, małe bu 
dynk i stacyjne -— m iga ją  szybko przed 
oczyma. Przez stepy przewalają się 
zaw ieje śnieżne. Pociąg biegnie bez 
zatrzym yw ania się naprzód, wciąż na­
przód. Ponad b ia łym  całunem przenik 
liw ie  gwiżdże lokom otywa.

M oi towarzysze podróży śpią już  
dawno. Mnie natom iast nie opuszcza­
ją  m yśli o Moskwie. Czy zobaczę Sta­
lina?  Czy spotkam go? I  co ja  mu po 
wiem  ?...

W reszcie znalazłam się w  Moskwie. 
W kroczyłam  do pałacu Krem low skie- 
go. W spania ły b y ł w  swej krasie. 
Ostrożnie wędrowałam przez salę, po 
dziw ia jąe wysokie sklepienia i świecz 
n ik i, błyszczące w szystk im i barw a­
m i...

Józef W issarionow icż zm ierza ł w  
k ie runku prezydium . P ow ita liśm y go 
entuzjastycznie. Skupiłam  na nim  
swój >vzrok. Ze zdenerwowania nap ły  
nę ły m i łzy  do oczu. Obok mnie stała 
stara chłopka, k tó ra  przez ca ły czas 
zapamiętale k laska ła  w  dłonie. Jej 
radość w yraża ła  się w sposób prosty 
i żyw iołowy. Mądre je j oczy błyszcza­
ły  ze wzruszenia. W  pewnym momen­
cie zrob iło je j się za gorąco: zerwała 
chustkę ze swej g łow y, a siwe je j w ło 
¡sy błyszczały ja k  srebro. Usłyszałam  
je j gorące w ołan ie: „Nasz drogi S ta­
lin !... Serdeczne pozdrowienia od ca­
łe j naszej wsi, od naszych dzieci, wnu 
ków  i prawnuków...

Ach, ludzie kochani! Patrzcie na 
nasze słońce, na nasze szczęście!“  Jó­
zef W issarionowicż entuzjazm ował się 
razem z nami. Oddawał cześć naszej 
ko lektyw nej pracy, cieszył się naszy­
m i osiągnięciami, cieszył się naszym 
szczęściem. S ta lin  p a trzy ł Pa nas z 
swoim dobro tliw ym , ojcowskim  uśmie 
chem na ustach, a jego przyjazne spó j’ 
lżen ie  prom ieniowało serdecznością.

N a sali uciszyło się. Kołchoźnicy i 
kołchoźnice, m łodzi i s ta rzy ludzie, Ro 
sjanie i  U kra ińcy, G ruzin i i O rm ianie, 
Uzbecy i Kazachowie w stępow ali po­
w o li na trybunę. Ludzie różnych naro 
dowości m ów ili o osiągnięciach kolek 
tyw ne j gospodarki .Z wysokie j try b u ­
ny pałacu krem lowskiego sk łada li na j 
lepsi ludzie wśi radzieckie j sprawoz­
dania ze swej pracy. S ta lin  wysłuchi­
w a ł ich uważnie. Od czasu do czasu 
uśmiechał się i k laska ł w  dłonie. „G łos 
ma kierowniczka pierwszej kobiecej 
brygady tra k to rzys te k  naszego k ra ju , 
Pasza A nge lina “  —  oznajm i! przewód 
niczący. Moje serce przestało bić ze 
zdenerwowania. W eszłam na trybunę, 
s ta łam  na n ie j chw ilę i  nie mogłam 
wydobyć słowa. P a trzy łam  na S talina 
i  m ilczałam ... W tem  usłyszałam  jak  
m ów ił ktoś zza sto łu  prezydialnego: 
„W ięce j odwagi Pasza, więcej odwa­
g i“ .

Przezwyciężyłam  swoje zmieszanie, 
zaczęłam opowiadać o swej brygadzie, 
o pracy moich koleżanek, o wykładach 
z dziedziny agrotechnik i, o naszym no 
w ym  życiu na wsi —  na sercu zrobiło 
m i się znacznie lżej...

D ru g i zjazd przodujących chłopów 
kołchozowych Zw iązku Radzieckiego 
kon tynuow a ł swoje obrady. Józef W i- 
ssarionowicz zna jdow ał się wśród nas, 
w ys łuch iw a ł każdego, w  p rzy jazny 
sposób czyn ił swoje uwagi. Czasami 
ostrożnie p rze ryw a ł mówcy i  w trąca ł 
swoje słowo.

Dzia ło się to podczas p rzerw y. Roz­
m aw ia łam  z k ilkom a dziewczętami, 
k tó re  również b ra ły  udzia ł w zjeździe. 
Ś m ia łyśm y się i dow cipkow ały. Nagle 
zauważyłam  Stalina. Spostrzegłszy 
m nie, p rzyw o ła ł skinieniem  do siebie. 
M o ja  rozm owa z to w. Stalinem by ła  
k ró tka . Opowiadałam mu o życiu na­
szej w si, o ciężkim  ongiś losie m oje­
go ojca. S ta lin  w yp y tyw a ł się szczegó 
łow o o życie trak to rzys tów , intereso­
w a ł się, w  ja k i sposób spędzamy swój 
w o lny  czas od pracy, ja k ie  czytam y 
ks ią żk i i  czy o trzym u jem y regularn ie  
gazety. W  im ien iu  wszystkich moich 
koleżanek złożyłam  S ta linow i przyrze 
czenie, że będziemy pracować jeszcze 
lep ie j, że każdym trak to re m  zaoramy 
1200 hektarów  ziem'

—  Dobrze, towarzyszko A nge lina  —
powiedział S ta lin.

P rzy pożegnaniu uścisnął m i dłoń 
i p ros ił o przekazanie serdecznych po 
zdrowieć w szystkim  trak to rzys tom  i 
chłopom kołchozowym...

W  grudn iu tego samego roku  zosta 
łam  zaproszona wraz ze sw ym i kole­
żankami do Moskwy na naradę przodu 
jących kołchoźników. Poszłyśm y do 
pałacu krem lowskiego. Dziewczęta by 
ły  zdenerwowane, zachowywały się zu 
pełnie tak  samo, ja k  ja  podczas p ie r­
wszego swego pobytu. U siłow ałam  je 
uspokoić, byłam  jednak sama mocno 
podniecona. Z a ję łyśm y miejsce w p ier 
wszym rzędzie. Przewodniczący udzie 
l i ł  m i głosu. Pewnym krokiem  zb liży­
łam  się do trybun y . Opowiadałam o 
nowych osiągnięciach w  pracy m ojej 
■brygady, m ów iłam  o a rtyku łach , k tó ­
re p isujem y do gazetek ściennych, ja ­
k ie  śpiewamy pieśni, opowiadałam o 
tym , ja k  dobre osiągnęliśm y zb iory i 
ja k  wygląda nasze współzawodnictwo 
p racy z in nym i brygadam i. B y ły  to 
zwyczajne, codzienne zagadnienia. A le  
S ta lin  słuchał uważnie, czułam, że go 
to wszystko in teresuje, że dla niego 
wszystko to je s t ważne. W końcu me­
go przemówienia zapyta! Józef W issa- 
rionow icz.

—  Ile  dziewcząt liczy wasza b ryg a ­
da?

—  Dziewięć —  odpowiedziałam i 
wskazałam  ręką na p ierw szy rząd. Są 
tu ta j wszystkie.

—  W iem  —  odpowiedział S ta lin  —  
I  każda z nich zaorała trak to re m  1225 
łie k ta ró w  ziem i?

—  T a k  jes t, towarzyszu Stalin ie.

—  Brawo* brawo — powiedział Jó­
zef W issarionow icż z serdecznym uś­
miechem.

M ów iłam  jeszcze potem, że udało 
nam się nasze norm y przekroczyć, ale 
będziemy rade, je ś li inne b rygady o- 
siągną jeszcze lepsze rezu lta ty .

—  K ad ry , towarzyszko A nge lino ! 
K a d ry ! —  rze k ł S ta lin.

Z try b u n y  pałacu krem lowskiego 
złożyłam  przyrzeczenie podniesienia 
wydajności do 1600 ha z jednego tra k

O H A T E R  b itw y  pod Racław icam i, 
Bartosz G łowacki, o trzym a ł na 

prośbę Kościuszki wolność. Dawny je  
go pan, starosta Szujski, tak  w ysła­
w iany by ł za ten szlachetny czyn 
przez K om is ję  Porządkową K ra k o w ­
ską: „Podobne p rzyk łady  niech się 
ty lk o  pomnożą, a ojczyzna nasza bę­
dzie m ia ła  w iernych i  odważnych 
obrońców swoich“ . Jednakże po s tłu ­
m ieniu powstania i  uw ięzien iu K o ­
ściuszki starosta Szujski odebrał B a r­
toszowi nadaną własność i zm usił go 
do odrab ian ia  pańszczyzny. a „g d y  
chłop op ie ra ł się tem u gw a łtow i, 
zm ieniony dobroczyńca oddał go jako 
rek ru ta  A us tria kom “ . N ie  było  w  tym  
ła jdactw ie  nic w yjątkow ego, bo —  
na p rzyk ład  —  „panowanie Jana K a ­
zim ierza by ło  czasem w ie lk ich  ob ie t­
nic, a zatem w ie lk ic h  nieszczęść dla 
chłopów“  —  pisze za Szymańskim  
pozytyw ista  A leksander Ś w ię to­
chowski w  „H is to r ii chłopów po l­
skich“  (tom  pierwszy —  w  Polsce' 
n iepodleg łe j). W znaw ia jąc to pam ię t­
ne opracowanie Świętochowskiego, 
Państwowy In s ty tu t W ydawniczy do­
pomoże czyte ln ikom , w  szczególności 
zaś m łodzieży stud iu jące j, w  zrozu­
m ieniu źródeł ruchów rew olucyjnych, 
oraz doniosłości przem ian społecznych, 
k tó re  dopiero od k ilk u  la t  przeżywa­
my.

„H is to r ia  chłopów polskich“  napisa­
na je s t na tle  s trasz liw e j h is to r ii chło 
pów w  całej Europie, s tanow i w ięc po 
niekąd encyklopedię wyzysku, bezpra­
w ia  i  zbrodni, popełnianych przez 
człowieka na człowieku, a także prze­
gląd tych pro testów  i  rad , k tó ry m i 
ludzie bardzie j ś w ia tli i  szlachetni na­
daremnie us iłow a li w ciągu w ieków  o- 
balić okrucieństwo pańszczyzny lub 
je chociażby złagodzić. Dziś —  po 
zjednoczeniu s tronn ic tw  ludowych —  
praw ie  nie w ierzym y w  to, że ciąg dal 
szy pańszczyzny, je j fo rm a  „now o­
czesna“  (w yzysk przez d w o ry ), dzia ł 
się jeszcze za naszych czasów.

Przedostatnie fa z y  wydostawania 
się po lsk ie j wsi z więzów gospodarcze 
go upośledzenia i  c iem noty ukazują 
nam dwie inne książki, napisane przez 
H enryka Syskę, a wydane przez W y ­
dawnictwo Ludowe. Są to szkice pu­
blicystyczne z niedawnej przeszłości 
ruchu ludowego: „P rzez wa lkę do 
zw ycięstw a“  i  „O d  km io tka  do za­
ran ia “ , czy li zarys h is to r ii prasy lu ­
dowej.

W  okresie upadku Rzeczypospolitej 
i rozprzężenia moralnego w  je j w a r-

Stalinem
tora oraz założenia 10 nowych kobie­
cych brygad trak to row ych  w rejonie 
S taroje - Bieszewo.

Za trzym a łyśm y się jeszcze w Mos­
kwie, obejrza ły naszą stolicę, zw iedzi­
łyśm y muzea i tea try . Ciężko przycho 
dzila nam rozłąka z Moskwą.

Nasz w yjazd został usta lony na na 
stępy wieczór. Położyłyśm y się wcześ 
n ie j spać, aby rano spakować poczy­
nione zakupy i przygotować się do w y 
jazdu.

Rankiem wezwano nas do telefonu. 
Zawiadomiono nas, że w gazetach sto 
łecznych ukazała się uchwala rządu 
o naszym odznaczeniu.

Ja otrzym ałam  order Lenina, a tra k  
to rzys tk i m o je j brygady ordery  Czer­
wonego Sztandaru. W podniosłym 
nastro ju  kroczyłyśm y przez ulice M o­
skwy...

Tego samego dnia w ręczył nam M i­
chał Iwanow icz K a lin in  ordery. Po 
wręczeniu pow iedzia ł nam, że zaraz 
p rzy jdz ie  S talin. N ie czekaliśm y d łu ­
go. Za chw ilę wszedł w  otoczeniu 
swoich na jb liższych w spółpracowni­
ków.

S ta lin ! To im ię otoczone bezgranicz 
nym  szacunkiem i m iłością całego na­
rodu noszę głęboko w  swym sercu. 
S ta lin  nauczył mnie, zwyczajną chłop 
kę, córkę parobka —  żyć, nauczył 
mnie pracować dla szczęścia mego 
k ra ju  i dobra mego narodu. On nadał 
m yślom naszym nową treść i pozwolił 
nam patrzeć na św iat innym i oczyma.

M iasto, gdzie urodził się Stalin
M iasto G o ń  w  G ru z ji znane jes t na 

ca łym  świecie. T u  21 g ru dn ia  1879 r. 
u ro d z ił się Józef W issarionow icż S ta ­
lin ,  k tórego im ię  z m iłośc ią  i nadzie 
ją  w y m a w ia ją  s e tk i m ilio n ó w  ludz i, 
pragnących szczęścia ludzkości, po ­
k o ju  i  p rz y ja ź n i pom iędzy narodam i.

Codziennie do m. G o ri p rzyb yw a ją  
t łu m y  zw iedza jących. W śród n ich 
spo tyka się o b yw a te li w szys tk ich  ra 
ćizieckich re p u b lik  i  licznych  gości 
ze w szys tk ich  ko n tyn e n tó w  k u l i ziem 
sk ie j. Co rano do M ie js k ie j Rady m. 
G o ri listonosz przynos i stosy listów '.

R obotn icy, ch łop i, nauczyciele, in ż y ­
n ie row ie , uczn iow ie  i żołn ie rze R a­
dz ieck ie j A r m ii  pragną w iedzieć 
w szystk ie  szczegóły o mieście, gdzie 
u ro d z ił się W ie lk i S ta lin . W ie le  l i ­
stów  przychodni z zagran icy, a w  
nich rów n ież  zaw arta  jest ta sama 

| prośba o garść in fo rm a c ji o mieście 
S ta lina .

*
W  G ori, w  g ru d n iu  jes t jeszcze ci.e 

p ła  słoneczna jesień. Na u licach  w  
m a leń k ich  skw erach  i na k lom bach 
jest jeszcze sporo k w ia tó w  i zie len i.

| tea tru  cieszy się obecnie m. in . „Z a  
| gadn ien ie ro s y js k ie “  Konstantego S i 

m onowa. M iasto ma dw a kina, pa łac 
k u ltu ry ,  dom p io n ie ró w  i  uczn iów , 

I t rz y  k lu b y . C z łonkow ie  tow a rzys tw a  
I p o p u la ryza c ji w iedzy  po lityczn e j i  
; ogólne j tu  w łaśn ie  w yg łasza ją  swe 
odczyty.

Po obu stronach u lic y  Len ina, k tó  
re j p rzedłużen iem  jest A le ja  S ta li­
na dźw iga ją  się nowe b u d y n k i: je ­
den, d ru g i, p ią ty ... dzies ią ty . G o ri 
p rzebudow u je  się. Oto tu ta j na m ie j 
scu zg rzyb ia łych  dom ków  p rze b ie ­
gać będzie prosta u lica  ku  dw o rco ­
w i. Szerokość je j w yn ies ie  38 m e -

...W pokoju zachowano całe dawne urządzenie: drewniany stół, po k ry ty  
b ia łą , bawełnianą serwetą, cztery drewniane, niemalowane taborety,

drew niane łóżko...

Dżum bul Dżabajew

Pieśń o pr
Pomnę dzień sm utny, gdy niebo płaka ło,
Jak Izy —  z niebiosów padał czysty śnieg.
W  ogrom nym  k ra ju , zasypanym biało,
Najm ędrszy z ludzi na m arach leg ł.

Huczała w  stepach groźna zaw ierucha,
Pęczniały zaspy i  p rzen ika ł chłód.
W  Moskwie
Żegnając genialnego drucha 
P oprzysiąg ł S ta lin  —  za P artię  i !ud.

Słowom przys ięg i wierności dochował 
Radzieckiej ziem i na jw ie rn ie jszy syn.
Ż yw i świadkowie —  w idzim y, ja k  słowa 
Mądre i  proste wciela ją się w czyn.

Huczą kopalnie, pola zakw ita ją ,
Pełen jest słońca urodzajny sad.
I  dniem i nocą w a rty  się zm ienia ją —■
N a straży granic K ra ju  Rad.

Do zwycięstw nas prowadzi w ie lk i S ta lin,
Za nim  w pochodzie cały naród nasz.
Jemu radzieccy ludzie przysięgali.
Lenin się w c ie lił w człowieka ze sta li.
W ie lk i Lenin ie , ty  w  S ta lin ie  trw asz!

N ad b ys trą  rzeką K u rą , k tó ra  n ie - 
t łu m  L .  L e w in  , £\e swe w o dy  aż ze śnieżnych szczy 

' tów , p rze rzucony jes t żelazny most. 
Z  n iego doskonale w idać  pagórek, 
gdzie wznoszą się ru in y  średniow iecz 
nej tw ie rd z y  z żółtego kam ien ia . 
M iasto leży w  czw o roką tn e j k o tlin ie , 
otoczonej ze w szys tk ich  s tron  zalesio 
n y m i szczytam i K a r ta liń s k ic h  gór. 
Ponad n im i w ysok ie  b łę k itn e  niebo 
le c iu tk o  pow leczone p e re łk a m i b ia ­
ły c h  ob łoków .

W raz z całą G ru z ją  i  z ca łym  k ra  
jem  radzieck im  G ori, którego dzieje 
sięgają w  g łęboką starożytność —  
przeży ło  po re w o lu c ji soc ja lis tyczne j 
okres cudow nych  przeobrażeń.

N a m ie jscu  Starego dw orca, stoi 
now y, p ię k n y  gmach z b ia łego tu fu , 
ozdobiony le k k ą  ko lum nadą. B rzeg i 
K u ry  zosta ły  obw arow ane ka m ie ­
niem . U lice  p o k ry ł asfa lt, zasłan ia jąc 
tereny ongiś z a b ru k o w a n e  p o ln y m  
kam ien iem . G dzie n iegdzie w  p r z y ­
tu ln y c h  z ie lonych  zaką tkach szem ­
rzą w o d o trysk i.

Szczególnie 'UrOćży skw e r założono 
przed gm achem  m ie jsk iego  tea tru , 
k tórego fro n to n  ozdob iony je s t p ię k  
n y m i posągami. T e a tr w  G o ri jest 
p rze ko n yw u ją cym  dowodem  ro z k w i­
tu  k u ltu ra ln e g o  życia m iasta. M ło ­
dy zespół te a tra ln y  zdążył ju ż  zapo­
znać m ieszkańców  m iasta i  ch łopów  
z podm ie jsk ich  wsi z na jcennie jszym i 
u tw o ra m i ro sy jsk ich  i obcych p isa - 
rzy, w ys ta w ia ją c  rów n ież  szereg 
sztuk d ra m a tu rg ów  radzieck ich . W ie! 
k im  powodzen iem  na scenie tego

Słoni s lo w  Strumnh Wojtkiewicz

GAWĘDA O KSIĄŻKACH
KSIĄŻKI O CHŁOPACH-NOWY TOM TUWIMA — 

POWIEŚCI BREZY i BRANDYSA

łość zamierzonego cyk lu  pozwoli na 
zrozumienie i ocenę zamierzeń pisarza, 
dziś zaś chyba się nie omylę, jeś li 
jedno z tych zamierzeń s form ułu ję  
(może trochę p rym ityw n ie ) w sposób 
następujący: Breża z całą słusznością 
wskazuje burżuazyjne pochodzenie 
polskiego faszyzm u, czyli ruchu rady- 
kalno-narodowego, nie zapominając o 
jego powiązaniach kosm opolitycznych.

j tró w . W  cen trum  now e j u lic y  zare­
zerw ow ano m iejsce na plac, na k tó -  
rvm  stan ie  w sp an ia ły  posag S ta lina . 
W zdłuż a le i i naokcło  p lacu d źw iga ­
ją  się nowe dom y m ieszkalne ro b i t 
n ik ó w  go rijsk ieg o  kom b in a tu  w łó ­
kienniczego. gmach ho te lu  d la  tu r y ­
stów  i budynek poczty.

S paceru jąc u lic a m i G ori, w id z ie liś  
m y p ra w ie  ju ż  odbudow any stad ion 
na pięć tys ięcy m iejsc, p o d z iw ia liś ­
m y p ię k n y  gmach in s ty tu tu  pedago­
gicznego, gdzie s tu d iu je  1000 ucz­
n iów , za jrze liśm y  do jasne j p rz y tu l 
ne j szko ły  —  je dn e j z jedenastu w  
m ieście i na fro n to n ie  ro ln iczego tech 
n iku m  o d czy tyw a liśm y  ze w zrusze­
n iem  p a m ią tk o w y  napis: „T u  w  b. 
sem ina rium  du chow nym  k s z ta łc ił się 
od 1 w rześnia 1888 r. do 1 lipca  1894 
r. W ie lk i S ta lin “ .

W  M ie js k ie j Radzie opow iadano 
nam  o tym , że w  G o ri bu du je  się 
obecnie se tk i in d y w id u a ln y c h  dom ów  
m ieszka lnych. B u d u ją  je  ro d z in y  p ra  
cownicze z d łu g o te rm in o w ych  poży­
czek pańs tw ow ych  i  z budu lca  p rz y ­
dzielonego przez państwo. W ie lk i ze 
spół m ły n ó w  je s t ju ż  w  przeddzień

ruszenia, a w  p rzysz łym  ro k u  m ia  
sto zostanie wyposażone w  now y 
szpita l i  now y m ost poprzez rodzo­
ną siostrzycę K u ry  — rzekę M edżu-
dę-

W  p rze d re w o lu cy jn ym  G o ri n ie  by  
ło  zupe łn ie  prz'em ysłu. Obecnie m ia  
sto s tanow i jeden z p rzem ys łow ych  
cen trów  G ru z ji. Do fa b ry k : ob rób k i 
drzewa, ’ as fa lto -be tonow e j i konser­
w o w e j, przybędzie  w  n a jb liższym  cza 
sie kom b in a t w łó k ie n n iczy . Bodzie to 
jedno z na jw ię kszych  p rzeds ięb io rs tw  
ba w e łn ian ych  n ie  ty lk o  w  G ru z ji, 

le  i w  ca łe j k ra in ie  rad z ie ck ie j. Je­
go o lb rzym ie  p a w ilo n y  rosną w  gó­
rę i  wszerz na m a low n iczych  w y ­
brzeżach K u ry . W ko ło  gm achów fa ­
b ryczn ych  ju ż  w y ro s ło  całe osiedle 
robo tn iczych  dom ków  m ieszka lnych. 
Jest tu  k lu b . ja d ło d a in ia  i sklep. Co 
dzienn ie  z M oskw y. Le n in g ra d u  i in  
nych m iast, radz ieck ich  przychodzą 
pod adresem kom b in a tu  tra n sp o rty  
maszyn i urządzeń. J "ż  na początku 
przyszłego ro k u  kom b in a t w youśc i 
p ierw szą serię ba w e łn ia n ych  tk a n in  
wyższego ga tunku .

T a k  w yg ląda  dzisiejsze G ori dokąd 
śpieszą tysiące lu d z i, by  odw iedzić 
m iasto, gdzie m in ę ły  dziecięce la ta  
w ie lk ie g o  S ta lina  i spo jrzeć na dom, 
gdzie u ro d z ił się wódz lu d u  całego 
św iata.

J a k  drogocenną re l ik w ie  ch ro n i 
ten dom ek lu d  radz ieck i. N a  ścianie 
T om ku  w id n ie je  m a rm u ro w a  p ły ta  z 
p ros tym  i  w zrusza jącym  napisem : 
,.Tu u ro d z ił sie 21 g ru dn ia  1379 i  spę 
d z ił swe dz iec iństw o do ro k u  1883 
W ie lk i S ta lin “ .

D la  zachow ania dom ku od y p ły -  
w ó w  a tm osfe rycznych nad ścianam i 
i ego. zbu do w an ym i z cegieł, us taw io  
no p a w ilo n  —  w sp a n ia ły  gmach z

stw ie „przodu jące j“ , o sprawiedliwość, 
wolność powszechną i szczęście ludu, 
o zrównanie w a rs tw  społecznych, w re­
szcie o odrodzenie ośw ia ty, m ora lno­
ści i  stanu gospodarczego Polski na­
w oływ ało w ie lu  działaczy, ja k  K o łłą ­
ta j, Staszic, Barss i Śniadecki. W y p i­
sy tego rodzaju pub likac ji zgrom adził 
teraz Bagdan Suchodolski w książce 
„Idee  społeczne doby S tan is ławow­
sk ie j“ , wydanej w „b ib lio tece autorów 
polskich“  T rzaski, E w erta  i M icha l­
skiego“ . W  następnym tom iku te j sa­
m ej pożytecznej „b ib lio te k i“  mamy 
znów w yp isy p.t. „P ub licys tyka  pozy­
tyw izm u“  w opracowaniu Sawrym o- 
wicza i  W ojeńskiego (obie rzeczy za­
tw ierdzone przez m in. O św ia ty do u- 
ży tku  w  szkołach). Jest to w ybór 
pism  Świętochowskiego, Dygasińskie­
go, Orzeszkowej, ks. K rup ińsk iego, 
Prusa i  innych z okresu ostatniego 
ćwierćwiecza ubiegłego stulecia, kiedy 
to m łodzi pozytyw iśc i ze Świętochow­
skim  na czele w yda li os trą  i  bez­
względną walkę epigonom rom antyz­
mu, k le ryka łom , wstecznikom  i  wsze­
lakiem u ko łtuństw u , jednym  słowem 
po lityczne j, społecznej i '  obyczajowej 
„dulszczyźnie“ . I  znów bierze nas 
dz iw , przecież podobne w a runk i prze­
trw a ły  z n iew ie lk im i ty lk o  zm ianam i 
aż do w o jny  osta tn ie j, s ta ły  się po­
żyw ką dla rodzim ej odm iany faszyz­
m u, s tw o rzy ły  N iewiadom skiego, k tó ­
r y  s trze la ł do prezydenta N arutow icza 
w  roku  1921, un iem oż liw iły  re form ę 
ro lną  i uspołecznienie źródeł produ­
k c ji, jednym  słowem zaham owały 
dzieło postępu, k tó re  stało się m oż li­
we dopiero po wkroczeniu na nasze 
ziemie A rm ii Czerwonej. T ak więc —  
oczyw iście —  tra fn ie  ocenia li k lasow y 
egoizm teore tycy socjalizm u: klasa 
posiadająca n igdy i  nigdzie nie chciała 
ustąpić nic ze swoich zdobyczy dobro­
w oln ie  —  na g łosy persw azji, a rg u ­
m entacji, lo g ik i dz ie jowej. Zawsze by­
ła  głucha zarówno wobec nakazów 
ta k  zwanego sumienia ja k  i  rozumu, 
o stosowanie którego naw o ływ a li po­
zytyw iśc i.

Jeszcze przecież tak  niedawno pisał 
T uw im :
Straszne m ieszkania. W  strasznych 

[m ieszkaniach
Strasznie m ieszkają straszni

[mieszczanie...
W iersz ten, podobnie ja k  szereg in ­

nych, na jp iękn ie jszych i  społecznie 
na jwym owniejszych u tw orów  Tuw im a, 
odnajdujem y w świeżo wydanym  przez 
„C zy te ln ika “  „W yborze poezji“  tego 
znakom itego poety, k tó ry  zawsze tę ­
p ił ostrzem . swej bezlitosnej sa tyry  
mieszczaństwo i  sobkostwo społeczne.

A m b itn ym  zamiarem Tadeusza 
Brezy w nagrodzonych parę la t  temu 
„M ura ch  Jerycha“  i  wydanym  os ta t­
nio tom ie p ierwszym  „N ieba  i  Z iem i“  
(nakład C zyte ln ika ) było  przedsta­
w ienie owej upadającej k lasy w  je j 
postaci m iędzywojennej. W  salonach, 
buduarach, gabinetach m in is te r ia l­
nych i  gabinetach restauracyjnych 
W arszaw y dzia ła ją , in try g u ją  i  —  co 
tu  m ówić —  spraw ują rządy oraz na­
dają .górnym  w arstw om  ton, obyczaj 
i  modele życiowego postępowania lu ­
dzie nam znani, n iekiedy nawet ja kby  
po prostu  skopiowani z życia.

Breza je s t m istrzem  szczególnie 
tam , k iedy m aluje kob ie tk i tego k la ­
nu, k iedy w ogóle wkracza na tereny 
a lkow iane. Czyni to ze znawstwem , 
jego p rzen ik liw e j uwadze nie uchodzi 
na jsubteln ie jsza pobudka ludzka; du­
sze i  duszyczki B rezy w yśw ie tlane  są 
w  swoich na jta jn ie jszych  odruchach i 
odczuciach, a w y k w itn y  ję zyk  p isarsk i 
wspomaga tra fnośc ią  i  fin e z ją  w ie r­
ność rysunku  psychologicznego. Jed­
nakże ten dociek liw y psychologizm  
je s t w rogiem  autora i wątp ię , czy w 
masach czyteln iczych „M u ry  Jeryha“  
i  „N iebo  i  Z iem ia“  będą k iedyko lw iek 
d o c z y t a n e .  W ie lka  k u ltu ra  Brezy 
podaje mu niezawodne środki a r ty ­
styczne: pełne widzenie ludzi w ich 
dynamice, znajomość kon s tru kc ji po­
wieściowej i  czystość s ty lu , jednakże 
—  ja kb y  drugą ręką —  odbiera mu 
ju ż  nie tylko, atrakcyjność n a rra c ji, 
ale i  je j tempo. Zresztą dopiero ca-

W ym owniejszy je s t dla mnie inny 
św ietny pisarz, m ianowicie K azim ierz 
Brandys, również „a u to r C zyte ln ika“ . 
Sylw etka „Samsona“  na trw a łe  pozo­
staje w pamięci, nazawsze też za li­
czym y dc postaci stworzonych m i­
strzowską ręką —  Ksawerego Szar- 
le ja, a ferzystę w w ie lk im  s ty lu  przed 
w ojną i  podczas okupacji.

„Zawsze byłem  sobą... i  ty lk o  sobą, 
ani jednego św iństwa nie musiałem 
wym yślać, bo same pchały się w ręce, 
ja k  cacka“ , m ów i ten Szarlej.

„Sarnson“  i  „A n tyg o n a “  (w  jed­
nym  tom ie) i  „T ro ja  —  m iasto o tw a r­
te “ , a zdaje się że i  będący w planie 
na ro k  1950 „L a b iry n t“  tegoż autora, 
powiązane są ze sobą węzłem m is te r­
nym , a jednocześnie bardzo prostym . 
Dzieje tych samych ludzi oglądam y z 
różnych punktów  obserwacji, podróżu 
jąc  poprzez ostatn ie trzydziesto lecie, 
wędru jąc przez miejsca i ludzi, tam 
gdzie Brandys skup ił naszą uwagę. 
Perspektywa artystyczna tego pisa­
rza pozwala mu na ostre koncentro­
wanie oświetleń, więc oglądam y jego 
bohaterów ja kb y  w  re flekto rze, pod­
czas gdy w iern ie  uchwycone tło  odcho­
dzi dale j, ale byna jm n ie j nie znika. 
Jest "to więc owa pożądana dwuplano- 
wość w  rysunku i  akc ji, a nawet wie- 
loplanowość je ś li chodzi o całość za­
m ierzenia. Zresztą au tor daje czyte l­
n ik o w i w łasne obszerne, nie zawsze co 
praw da przekonyw ujące, w yjaśnien ia , 
w staw ione m iędzy rozdzia ły  pow ieści 
i jeszcze tkw iące  w  tradyc jach  m ię­
dzyw ojennej sz tuk i p isarskie j.

Sygnalizując te nowe dzieła autora 
„D rew nianego K on ia “ , chcia łbym  pod 
kreś lić  jego znaczny postęp. M am y 
tu  do czynienia z rozmachem akcji, 
pełną świadomością konstrukcyjną, 
żywym  i czystym  stylem , a przede 
w szystk im  z bys trym  myśleniem o 
człow ieku i  społeczeństwie. Sądzę, że 
jes t to w yn ik  dojrzenia nie ty lk o  a r­
tystycznego, ale i  politycznego, k tó re  
już  znacznie wtpłynęło na twórczość 
Brandysa.

R odzina chłopa-szewca W issa rio - 
na D żugaszw ili —  ojca J. W. S ta li­
na —  za jm ow a ła  w  dom ku  ty m  jeden 
po kó j o pow ie rzchn i n ie  w iększe j n iż  
12 m e tró w  kw a d ra to w ych . W ejście 
do niego p ro w a d z iło  przez zb itą  z de 
sek p rzys taw kę  i  ganek, w sp a rty  na 
d re w n ia n ych  ozdobnvch słupkach. W  
p o ko ju  zachowano cale dawne u rzą ­
dzenie: d re w n ia n y  stół, p o k ry ty  b ia ­
łą  baw e łn iana  setw eta. cz te ry  d re w  
niane, n iem a low ane tabo re ty , d re w ­
n iane łóżko pod sam odzia łową w e łn ią  
ną kapą, d re w n ian a  sk rzyn ia  do prze 
cho w yw a n ia  chleba, k u fe r  do ub rań  
i n iewysoka szafka - kredens. W 
ścianie na p rze c iw ko  d rz w i dw ie  sza 
fy :  jedna  do naczyń, d ruga  do b ie liz  
ny poście low ej. Z  p rze dm io tów  po ­
dręcznych : sam owar, g lin ia n y  dzban 
do w ody, szk lany  kubek, m iedziana 
la m pka  na ftow a  i  ok rą g łe  lu s te rko  
w  d re w n ia n e j op raw ie  z dw om a lic h  
ta rzam i.

W koło domu i chroniącego go m ar­
m urow ego p a w ilo n u  rozciąga się 
ogród. W śród s reb rnych  św ie rkó w  i 
m ig n o li i  z ja sk ra w o  z ie lonym i, ja k -  
gdyby  la k ie ro w a n y m i liśćm i, przebie 
gają usypane p iask iem  d ró ż k i z usta 
w in n y m i p rzy  n ich  ław eczkam i.

Po o b e jrzen iu  dom u gdzie u ro d z ił 
się J. W  S ta lin  goście uda ją  się do 
n ie w ie lk ie g o  m uzeum , k tó rego  ekspo 
n s ty  opow iada ją  o dz iec ińs tw ie  W ie ! 
k iego Wodza, o jego re w o lu c y jn e j 
dz ia ła lnośc i w  G ru z ji i w k ra ju  za­
kaukaskim . I długo tn stoją ludzie  
w p a trze n i w  h is to ryczne  dokum en ty  
i  fo to g ra fie , wskrzeszające k a r ty  ze 
sławnego życia o jca i nauczycie la , 
ukochanego p rz y ja c ie la  m ilio n ó w  lu  
ćz i pracy.

Opuszczając dom -m uzeum  każdy 
zw iedza jący uważa za sw ój obow ią 
zek n a k reś lić  parę p łynących  z ser­
ca w ie rszy w  księdze pa m ią tko w e j. 
.N ie c h  ży je  d ługo na szczęście ludz 
kości nasz ukochany na jb liższy  nam  
tow arzysz S ta lin “  —  dźw ięczy w e 
w szys tk ich  ję zykach  ra d z ie ck ie j k ra i 
ny, w e w szys tk ich  ję zyka ch  świata»
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P r z y j a c i e l  n a r o d u  p o l s k i e g o
T N n ia  3 lis topada 1917 r. gazeta 
■ ^ „W re m ic n n o w o  Raboczo -  K re s - 
tia n sko w o  P ra w it ie ls tw a “  o p u b lik o ­
w a ła  D eklarac ję  P raw  Narodów  Ro­
s ji ,  pod k tó rą  obok podpisu Len ina  
w id n ia ło  i nazw isko Kom isarza Ludo 
w ego do S praw  Narodowości, Józefa 
D ^n g a szw ili - S ta lina .

D e k la ra c ja  g łos iła  m. in .:
,,Za cara tu systematyczn e p 'd 'u -  

dzano w za jem n ie  p rzec iw ko  sobie na 
ro d y  Rosji. S k u tk i tego rodza ju  po li 
t y k i  są znane: rzezie i pogrom y ż je  
dne j s trony, n iew o la  narodów  —  z 
d ru g ie j“ .

S pe łn ia jąc  w o lę  Z jazdów  Rad z 
czerw ca i  paźdz ie rn ika  1917 r., Rada 
K om isarzy  Ludow ych pcs tan fw iu  — 
ja k  g łos iła  da le j D e k la ra c ja  —  
oprzeć sw oją dzia ła lność w k w e s tii 
na rodow ości R os ji m. in. na zasadzie 
szanującej „P ra w o  N arodów  R osji do 
swobodnego sam ookreślen ia aż do 
oderw ania  się i u tw orzen ia  n iepod­
ległego państwa w łączn ie “ .

Cytow ana D ek la rac ja , w  k tó re j 
op racow an iu  znakom itą  ro lę  odegra ł 
S ta lin , ja k o  K om isarz  L u d o w y  do 
S praw  N arodowości, by ła  podstawą 
d la  d e k re tu  z dn. 5.IX.1918 r. P a ra ­
g ra f z tego dekre tu- s tw ie rdza ł:

„W szys tk ie  u k ła d y  i a k ty  zaw arte  
przez rząd b. Cesarstwa Rosyjskiego 
z rządam i K ró le s tw a  P ruskiego i  Ce 
sarstwa A ustro -W eg ie rsk iego . d o ty ­
czące rozb io ru  P o lsk i, zostają ze 
w zg lędu  na ich  sprzeczność z zasadą 
sam ookreślen ia na rodów  i  re w o lu c y j 
nym  poczuciem  p ra w n ym  narodu ro 
sy jsk iego , k tó ry  uzna ł niezaprzeczo­
ne p ra w o  narodu po lskiego do n ie ­
podległości i jedności, zniesione ni­
n ie jszym  w  sposób n ie o d w o ła ln y “ .

T a k  w ięc Polska odzyskała niepod 
ległość w  1918 r  d z ię k i zw yc ięs tw u 
R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko w e j, dz ięk i 
re a liz a c ji je j haseł, d z ię k i p o lityce  
narodow ościow ej, k tó rą  k ie ro w a ł 
wówczas S ta lin .

W  okresie m ię dzyw o je nnym  rządy 
endeckie '{ sanacyjne u s iło w a ły  zba­
ga te lizow ać h is to ryczną praw dę, za­
stąp ić ją  m ite m  leg ionow ym . K ła m li 
w e a rgum en ty  n ie  p o tra f i ły  jednak 
zam yd lić  oczu aw angardzie  mas pra 
cujących. N a jb a rd z ie j postępowa 
część narodu, znała p ra w d z iw e  ź ró ­
d ła  d ru g ie j n iepodleg łości, w b re w  
zbrodn icze j propagandzie reż im ow e j 
trw a ła  w  g łębok ie j p rz y ja ź n i do Zw . 
Radzieckiego, z u fnością  spoglądała 
k u  K re m lo w i.

Jak  szerokie pods taw y posiada ły 
te  uczucia, w yka za ły  la ta  d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j.

P rz y p o m n i jm y  w y s tą p ie n ia  Gene­
ra liss im usa S ta lina  z ow ych dni,. G dy 
w  m a ju  1943 r. m osk iew sk i koresoon 
dent ' am erykańsk ie j gazety „N e w  
Y o rk  T im es“  i ang ie lsk ie j gazety „T i 
mes“ , P a rke r, z w ró c ił się do Józefa 
S ta lina  te py ta n ie m :

„C zy  rząd ZSRR życzy sobie s ilne j 
i  n iepod leg łe j P o lsk i po klęsce h itle  
row sk ieh  N iem iec“  —  odpowiedź
brzm ia ła :

Refleksje
W SPÓŁCZESNY w idz teatralny, 

oglądający sztuki radzieckie, ma 
czasem rzadki przyw ile j oglądania 
największego człowieka naszych cza­
sów, Józefa Stalina.

Co do m nie, w idz ia ła m  Go ty lk o  
raz, w  sztuce W irty , op iewającej 
b itw ę  sta lingradzką. Postaci te j n ie ­
podobna zapomnieć. A k to r  w c ie li ł się 
chyba na jg łęb ie j, ja k  to ty lk o  jest 
m ożliw e w  odgryw aną przez siebie 
postać. Jego kunszt p o tra f ił u chw y­
cić n ie  ty lk o  charakterystyczne gesty, 
pozy, in tonac je  gtosu, p o tra f ił spor- 
tre tow eć i  owo p rom ien iow an ie  w e­
wnętrzne, k tóre jest zapewne, darem 
w rodzonym  S ta lino w i.

N ie  sądzę, aby a k to r po zw o lił so­
bie  odbiegać od niezw ykłego o ryg i­
na łu . Toteż można chyba w idz ieć 
w  te j r o l i  odb ic ie  samej postaci. Z u ­
pe łny b ra k  w sze lk ie j pozy, serdecz­
ność i  prostota to jedna strona in d y ­
w idua lności. A  druga to s iła  dzia­
łan ia , moc decyzji, genialne rzu ty  
m yś li ,k tó ra  zawsze t ra f i ła  w  sedno. 
T a k  w yg ląda obraz Generalissim usa 
od b ity  w  sztuce tea tra lne j.

A le  oprócz tego, w  każdej sztuce 
radz ieck ie j w spom ina się o S ta lin ie . 
Jest On duchowo obecny p rzy zmaga­
n iach się bohaterów  dram atu, 
wspom nienie Jego słowa ozy obecno* 
ści pozwala ludziom  um ocnić się 
w  trudne j decyzji, w yg rać m  nie.- 
ła tw y m  stanow isku.

S ztuk i radzieck ie  od b ija ją  głęboką 
m iłość narodów  Z w ią zku  do swego 
w ie lk ieg o  wodza i  dokum entu ją  ją 
na każdym  k roku . Wszędzie gdzie­
k o lw ie k  dzieje się coś w ie lk ieg o  duch 
Stalina jest obecny. I  on to  przesyca 
drśmaturgię radziecką siłą, nadzie ją  
i  radością.

Irena Krzywicka

W  roczcnicę  
zgonu J. S. Bacha

W  związku z przypadającą w  r. 1950 
200 roeznicą śm ierci Jana Sebastia­
na Bacha Odbyła się w M in is te rs tw ie  
K u ltu ry  i  Sztuki konferencja, poświę­
cona organ izacji obchodu ku czci w ie l 
kiego kompozytora.

W  kon ferencji w z ię li udzia ł liczn i 
przedstaw iciele polskiego św iata m u­
zycznego. Omawiano sprawę zaprojek 
towanyeh fes tiw a ló w  bachowskich, k tó  
re  urządzać będą poszczególne f i lh a r ­
monie i  o rk ies try  w  całym  kra ju  

Postanowiono, że konkurs bachow- 
sk i, odbędzie się w  okresie ok. k w ie t­
n ia  do czerwca przyszłego roku i  obej­
m ie następujące sekcje: fortepianową, 
klawesynową, smyczkową, organową 
zespołów kam eralnych, wokalną, chó­
ra lną  i orkiestrową. , , .

N a  zebraniu postanowiono również 
zorganizować konkurs dla kom pozyto­
ró w  na u tw o ry  ku  czci Bacha oraz dla 
m uzykologów i piszących o muzyce 
na prace o w ie lk im  kompozytorze.

„B ezw arunkow o  życzy sobie“ .
W  m iesiąc późnie j, w  liśc ie  p o w i­

ta ln y m  do cz łonków  P rezyd ium  Z ja  
zdu Z w ią z k u  P a tr io tó w  P o lsk ich  w  
ZSRR, Generalissim us S ta lin  p :sał 
m. in.:

„G orąco pozdraw iam  Was i Z w ią ­
zek P a tr io tó w  Polskich w  ZSRR, k tó  
ry  rozpoczął skuteczną pracę nad ze 
spoleniem  swoich s il i um ocnien iem  
p rz y ja ź n i m iędzy narodem  po lsk im  
i na rodam i Z w ią zku  Radzieckiego.

Możecie być pewni, że Z w ią zek  Ra 
dziecki uczyn i wszystko, co jes t w  
jego mocy. abv przyśpieszyć kieskę 
naszego wspólnego w roga — h it le ­
row sk ich  Niem iec, um ocnić p rzy jaźń  
po lsko -  radziecką i w sze lk im i śród 
k a m i p rzyczyn ić  się do odbudow ania 
s ilne j i n iepod leg łe j P o lsk i.

Życzę W am  powodzenia w  waszych 
poczynan iach!“ .

W  1945 r. rozgrom iona została po­
tęga h itle ro w ska . U  boku  A rm ii Czer 
w one j żo łn ie rz po lsk i w y w a lc z y ł w o l 
ność sw o je j O jczyźnie. R ozpoczęli­
śm y budow ę nowej P olski. T ak  ja k  
w  la tach  w o jn y , ta k  ł w  la tach  poko 
ju  Zw . R adziecki pod wodzą W ie lk ie  
go S ta lina  w yc iągn ą ł do nas b ra tn ią , 
pomocną dłoń. P rzy podp isan iu  u k ia  
du o p rzy ja źn i, pom ocy w za jem nej 
i w sp ó łp racy  pow o jenne j m iędzy 
Zw. Radzieckim  i Rzecząpospob tą 
Polską, Generalissimus S ta lin  mó­
w i ł  m. in .:

„S to su n k i m iędzy naszym i k ra ja ­
m i o b fito w a ły , ja k  w iadom o, w  c ią ­
gu os ta tn ich  p ięc iu  s tu lec i w  ełem en 
ty  w za jem ne j n ieu fności, niechęci 
i n ie rzadko  o tw a rty c h  k o n f lik tó w  
zb ro jnych . S tosunk i ta k ie  os łab ia ły  
obydw a nasze k ra je  i w zm a cn ia ły  im  

: p e ria lizm  n iem ie ck i, 
j Znaczenie n in ie jszego u k ła d u  po- 
! lega na tym , że k ładz ie  on kres i  wbi- 
ja  osta tn i gwódź do tru m n y , tych  

I daw nych  stosunków  m iędzy naszym i 
j  k ra ja m i oraz s tw arza rea lną  podsta­

wę do zastąpienia daw nych  n ie p rz y ­
jaznych stosunków  —  stosunkam i so 

j juszu i p rzy ja źn i m iędzy  Zw . Ra- 
| dz ieck im  i P o lską“ , 
j  “ ...narody naszych k ra jó w  z n ie - 
1 c ie rp liw ośc ią  oczekują podpisania 
! tego uk ład u . Czują, że u k ła d  ten sta- 
! n o w i rę ko jm ię  n iepodleg łości nów ej, 

dem okra tyczne j P o lsk i, rę k o jm ię  je j 
potęgi i ro z k w itu “ .

B udow a now e j dem okra tyczne j 
P o lsk i w zbudz iła  je dn ak  w ro g ie  od- 

I glosy w  obozie podżegaczy w o j en- 
i nych. P rzy ja źń  narodów  ZSRR i  na 

szego narodu spędzała sen z p o w ie k  
pana C h u rc h illa  W  odpow iedzi na 
nagonkę im peria lis tyczną , sk ie ro w a ­
ną p rze c iw ko  ZSRR i k ra jo m  demo 
k ra c ji lu do w e j, Józef S ta lin  o p u b li­
ko w a ł w  n r 62 „P ra w d y “  z dn. 14.I I I .  
1946 r. a r ty k u ł,  w  k tó ry m  m. in . czy 
tam y:

„P an  C h u rc h ill n ie  jest zadow olo­
n y  z tego, że P o lska uczyn iła  w  swej

po lityce  zw ro t w  k ie ru n k u  p rz y ja ź n i 
i  przym ierza ze Zw . Radzieckim .

B y ł czas, k ie d y  w  stosunkach p o ­
m iędzy Polską a ZSRR przew aża ły  
e lem enty k o n f lik tó w  i rozbieżności. 
Daw ało to mężom stanu w  rodza ju  

| pana C h u rc h illa  możność wygrywa»- 
| n ia  te j rozbieżności, podporządkow a 
! n ia  sobie P o lsk i, pod pozorem  ob ro ­
ny przed Rosjanami, straszenia Zw. 
Radzieckiego up io rem  now e j w o jn y  
pom iędzy n im  a Polską, oraz zapew 

i nien ia sobie ro l i a rb itra , 
j  A le  czasy te natężą ju ż  do przeszło 

ści, gdyż n ienaw iść m iędzy Polską 
a Rosją ustąp iła  m ie jsca p rz y ja ź n i 

| m iędzy n im i, a Polska, współczesna 
i dem okra tyczna Polska, nie chce ju ż  
i być igraszką w  rękach cudzoziem - 
’ ców “ .

1 Zakusy im p e ria lis tó w  p rze c iw  na ­
szym granicom  zachodnim  s p a liły  na 
panewce. M am y potężnego śprzym ie 
rzeńca i  obrońcę w  Z w ią zku  R a­
dzieckim , w  jego wodzu, Józefie Sta 
lin ie . G dy w  pa źdz ie rn iku  1946 r. k ie  
ró w n ik  am e rykań sk ie j agencji praso 
w e j U n ited  Press, H ugh Bayet, zw ró 
d ł  sie do Generalissim usa S talina z 

i pytan iem :
„C zy Zw . R adzieck i uważa zachód 

nią  gran icę P o lsk i za ostateczną —  
odpowiedź b rzm ia ła  kró tko , ale ja k  
że w ym o w n ie :

„T a k  je s t“ 1. •
F. B.

M. C n e  u n

S ta lin  pa t rzy  na nas
n  Y W A J Ą  m om enty ta k  n iezw yk le , 

że jedno  wspom nienie o n ich 
bardzie j nas wzrusza, n iż  wszystkie 

i pozostałe, n iż całe życie. M ia łe m  ta ­
ką chw ilę . N igdy nie zapomnę me- 

, go pierwszego spotkania z tow arzy 
' szem S ta linem , p ierw sze j rozm ow y 

z n im , an i olbrzym iego w p ływ u , ja ­
k i w y w a rło  to spotkanie na całą ma 
ją  dalszą pracę.

Trzeba stw ie rdz ić , że w  la tach 
ow ych (1928 — 1935) podjęte przeze 
m nie badania nad krzyżow an iem  roś 
lir .  szlachetnych z d z ik im i, w  szcze­
gólności pszenicy z perzem, b y n a j­
m n ie j nie cieszyły się uznaniem  ze 
s trony  o fic ja ln ych  „ f i la r ó w “  agro­
biologii. Jedni naukow cy tw ie rd z ili,  
że podobne skrzyżow ania prowadzą 
ty lk o  do obniżenia w artośc i ga tun­
ku . D rudzy ok re ś la li postaw iony 
przez nas prob lem  jako  „ig n o ra c ję  
p ra w  se lekc ji“ . T rzeci pow iada li, że 
z naszej robo ty  w  ogóle n ic  n ie  w y j 
dzie. B y w a ły  chw ile , k ie d y  wręcz 
przeszkadzano nam  w  pracy.

W ro k u  1935 po raz p ie rw szy o trzy  
m aliśm y trw a le  fo rm y  hybrydow e 
pszenic w ie lo le tn ich . Rozpoczęta pra 
ca byta n iezw yk le  ważka, dotyczyła 
ka rd yna lnych  prob lem ów  teore tycz­
nych, k tó rych  rozw iązanie mogłoby 
m ieć o lb rzym ie  znaczenie d la  p rzy ­
szłej, p ra k ty k i.  Będąc przeto w ys ła ­
nym  w  g ru dn iu  1935 ro k u  do M osk­
w y  na W szechzwiązkową naradę 
przodow n ików  w yda jnośc i gleby, u- 
zttalem, że należy pow iedzieć o na­
szej p racy chociażby w  n a jo g ó ln ie j­
szych zarysach.

Na ran nym  posiedzeniu 29 g rudn ia  
1935 ro ku  udzielono m i głosu. Po raz 
p ierw szy w  życ iu  w chodziłem  na t ry  
Punę, z k tó re j słyszała m n ie  M osk­
wa i  ca ły  k ra j,  członkow ie rządu i 
wódz ro b o tn ikó w  całego św iata, to ­
warzysz S ta lin .

Skończywszy m ów ić, podszedłem 
do towarzysza S ta lina . Zdaw ało m i 
się że m ów ię  n ie  tak  ja k  zw yk le , i 
pa trzę jakoś inaczej; ja k b y  w e śnie 
odpow iedzia łem  na pierwsze py tan ia  
Józefa W issanonowicza. S ta lin  spo­
strzegł w idoczn ie  m oje zmieszanie,

zaczął bow iem  zrazu pytać o rzeczy 
na jzw yk le jsza: ja k  m ieszkam , ja k  pra 
cuję...

O dpow iadałem , zdum iony zasię­
g iem  zainteresowania towarzysza Sta 
lina . W iedzia ł on dokładnie o w ie lu  
szczegółach m ej pracy, znal je j w a ­
ru n k i.

—  Czy n ie  przeszkadzają w am  w  
pracy? — spy ta ł tow arzysz S ta lin .— 
Jak ie j pomocy przede w szys tk im  po­
trzebujecie?

W py tan iach  jego było  ty le  o jcow ­
skiego zrozum ien ia  i  tro sk i, że od ­
pow iedziawszy m oż liw ie  na jk ró ce j, 
zdecydowałem s ię  pokazać m u p ie rw  
sze p ró b k i pszenicy w ie lo le tn ie j, ja ­
k ie  p rzyw ioz łem  ze sobą z Omska.

W te j szczypcie nasion zaw arty  byk 
m ów iąc w  przenośni, p ię c io le tn i w y ­
s iłek  całego k o le k tyw u . A  dla  m nie  
osobiście każde z tych z ia rn  ce n n ie j­
sze było  od najdroższego b ry la n tu , 
za w ie ra l0 bow iem  przyszłe ga tu n k i 
pszenic. O to dlaczego wysypałem  te 
nasiona na rękę S ta lina : w iedzia łem , 
że .n ie  może być pewniejszego „sp ich ­
rza “ nad tę dłoń!,

O glądając nasiona, towarzysz S ta­
l in  szczegółowo w y p y ty w a ł o w ła śc i­
wości i  cechy pszenicy w ie lo le tn ie j, n ie 
zapom niał zapytać i  o te rm in  w ie l­
k iego egzam inu w yda jnośc i p ra k tycz  
nej.

P rzy pożegnaniu Józef W issariono- 
w icz  po łoży ł m i rękę  na ram ie n iu  i 
pow iedz ia ł:

—  E ksperym en tu jc ie  śm ie le j, m y 
w am  dopomożemy.

D la m nie  i  d la  w szystk ich  pozosta 
łych  badaczy naszego k ra ju  s ta ły  się 
tę S ta lino w sk ie  słowa program em  
pracy.

N igdy  n ie  szła nam  praca tak  do­
brze, ja k  po tym  spo tkan iu . M yśl o 
tym , że sam S ta lin  obserw uje naszą 
pracę, in te resu je  się n ią  i  gotów je j 
pomóc w  Razie potrzeby, uskrzyd la ła  
i  m nie, i  ca ły  nasz k o le k tyw , podwa 
ja la  i  po tra ja ła  nasze s iły . Śm iało 
eksperym entując n ie  pode jm ow aliś ­
m y jednak n igdy  doświadczeń bezce 
low ych, ja k  zawsze podporządkow y­
w a liśm y  je  k o n k re tn ym  potrzebom.

Również żywo przypom inam  sobie 
drug ie spotkanie z towarzyszem  S ta­
linem .

M ia ło  ono m iejsce także na K re m ­
lu  w  1938 r., na D ru g ię j Sesji Rady 
N ajw yższe j ZSRR. Decydowała się 
kw estia  wszechzw iązkowej w ys taw y 
ro ln icze j. K ończy łem  w łaśn ie  sw oją 
w ypow iedź na ten tem at, k ie d y  zw ró 
c ii się do m nie  towarzysz S ta lin :

— Jak w am  idzie  praca nad stwo
rżen iem  nowej odm iany pszenicy w ie  
lo le tn ie j?  ,

M oje w ystąp ien ie  na Sesji było po 
n iekąd przyczyną m ianow an ia  m nie 
dyrek to rem  w ystaw y. 1 s ie rpn ia  1939 
roku  w ystaw a została o tw a rta , a w  
dw a d n i potem  na teren je j p rzyb y ł 
towarzysz S ta lin . Wszyscy pracow ­
n icy  w ys taw y m ie li przed je j o tw a r­
ciom  nie  m ało robo ty  i  Józef Wissa- 
rio n o w icz  dostrzegł w idoczn ie  na mej 
tw a rzy  ś la ^y  zmęczenia, zw ró c ił się 
bow iem  do m n ie  z jakąś szczególną 
Ż5'cz liw ośc ią  i troską :

—  No i po co przyjechaliście? Czas, 
abyście odpoczęli, godzina jes t póź­
na.

Z w iedz iw szy w ystaw ę, poczyn ił to ­
warzysz S ta lin  szereg cennych uwag, 
a na pożegnanie pow iedz ia ł jeszcze 
raz:

—  Wybaczcie, żeśmy zab ra li wą,m 
ty le  czasu. N ie zan iedbu jc ie  odpo­
czynku!...

W dn i jub ileuszu  chc ia łoby się 
ukochanem u w odzow i i p rzy jac ie lo w i 
pow iedzieć:

— D rogi Józefie W issarionow iczu! 
O dpoczynkiem  naszym jest szczęście, 
ja k ie  każdy zna jdu je  w  pracy, w 
tw órczym  trudz ie  dla dobra soc ja liz ­
m u! N ie  ma w  naszym p rzep ięknym  
k ra ju  tego zakątka, gdzie im ię  S ta­
lina  n ie  dz ia ła łoby cudów ! 1 ja k  
wszyscy uczc iw i p racow n icy oddani 
swej, o jczyźnie p a r t i i Len ina  — S ta­
lin a , życzę Wam, Józefie W issario- 
now iczu, d ług ich  jeszcze, d ług ich  la t 
życia i zdrow ia , na postrach wrogom , 
na 'sławę i szczęście robo tn ikom  ca­
łego św ia ta !

T łum . Jerzy P łudow ski

„Deputowany powinien w ie­
dzieć, że jes t sługą ludu, jego w y ­
słannikiem  do Rady Najwyższej 
i  w inien postępować po lin ii,  po 
ja k ie j mu nakazał lud “ .

S T A L IN

W trakcie rozmowy- z pewnym 
robotn ik iem -beton iarzem , bu­

downiczym  D nieprop ie trow sk ich  
Zakładów H ydroe lektrycznych , za­
interesowałem  się jego życiorysem.

—  Właściwie —  powiedział on z 
uśmiechem —  życiorys mój zaczy­
na się dopiero od chwili ruszenia 
Zakładów Dnieprowskich. Wtedy 
właśnie stwierdziłem, że napraco­
wałem się dla ludu.

Było to powiedziane całkiem 
szczerze, bo mój rozmówca z całą 
pewnością nie przewidywał, że sło­
wa jego ukażą się w prasie.

Te słowa robotnika - betoniarza 
zawsze stają mi w pamięci ilekroć 
spotykam się z wybrańcami ludu 

- deputowanymi do Rady N aj­
wyższej. Wśród nich znajdują się 
przecie ludzie najrozmaitszych za­
wodów. I  kołchoźnicy i pisarze i ro­
botnicy i profesorowie. Wszyscy 
oni są działaczami nie tylko dlate­
go, że wybrano ich do Rady. Po 
prostu od tej chwili bardziej uwi­
daczniają się w nich właściwe 
człowiekowi radzieckiemu cechy 
działacza społecznego i państwo­
wego.

Pewnego razu zdarzyło mi się, 
że pomagałem w przeglądaniu ko­
respondencji jednemu z mych 
przyjaciół, pisarzowi, deputowane­
mu do Rady Najwyższej. Listy te

W. Li di n

SŁUGA LUDU
były to nie tylko prośby i skargi, 
ale przede wszystkim plany i przy­
pomnienia o zleceniach danych de­
putowanemu przez wyborców-

Mój znajomy nie ograniczył się 
do listownego załatwienia, lecz 
telefonował i interweniował oso­
biście w różnych instytucjach. A 
potem dwie niedziele z rzędu spę­
dził u swych wyborców w pod­
moskiewskim rejonie.

Raz półżartem spytałem go. —  
Cóż trudno ci idzie? —  Co znowu! 
—  odpowiedział. —  Ja tylko speł­
niam swój obowiązek. Ach, gdybyś 
wiedział jakie zadowolenie sprawia 
mi świadomość, że wszystkie swe 
siły oddaję ludowi. Najwyższe 
szczęście — to służba dla ludu.

W  ostatnich latach wybudowano 
w Moskwie moc wielopiętrowych 
gmachów. W  czasie budowy na 
wielu z nich widniały plakaty, gło­
szące, że budowę prowadzi brygada 
murarza Szawlugina. Ten wybitny 
murarz, deputowany do Rady N aj­
wyższej, zastosował nowy sposób 
układania cegieł, zwiększając znacz 
nie wydajność pracy. Kiedy spy­
tałem jednego z moskiewskich ro­
botników budowlanych: —  „Co 
obecnie budujecie?“ —  ten odparł 
skromnie: —  Buduję Moskwę! Od­
powiedź ta  nie była pozerstwem ani 
frazesem .Budowniczy wyraził ty l­
ko myśl, że cała jego praca jest 
integralną częścią Sprawy ogólno-

państwowej, w której on bierz 
bezpośredni udział.

Znaczenie metody murarza Sża 
wlugina wybiega daleko poza gra 
nice je j ściśle technicznego zasto 
sowania. Szawlugin stał się d( 
pewnego stopnia wzorem nowe 
metody pracy ludzi radzieckich v 
okresie powojennym, stał sb 
wskaźnikiem uświadomienia bu 
downiczych i działaczy nowego so 
cjalistycznego społeczeństwa. M 
dziedzinie budownictwa mieszka 
niowego doprowadził on do takie, 
racjonalizacji pracy, że obecnii 
obok polepszenia warunków prac) 
dwu-trzyletnie „normalne“ termi 
ny budowania skrócono do mewie 
lu miesięcy.

Wybitny murarz - inowator, de 
putowany Szawlugin nauczył ro 
botników podchodzić do z&gadnief 
budowlanych jako do zagadnień 
posiadających największe znaczeni« 
w państwie.

Niedawno zdarzyło mi się prze­
bywać w jednym z odległych koł­
chozów obwodu penzeńskiego — 
„Ojczyzna Radiszczewa". Wśróć 
najlepszych członków tego kołcho­
zu była Klaudia Iwanowna Bumaż- 
nowa, ciesząca się wielkim autory­
tetem i szacunkiem.

To jeszcze za mało, że my nic 
pozostajemy w tyle —  powie­
działa, zdając sprawozdanie z dzia­
łalności kołchozu —  trzeba przede

Naród—tytan i jego ujie lki wódz
Z O D O L v ia c la n  A. S. Serafimowicza

S TA R E  poczerniałe paw ilony fa ­
bryczne i nowe jasne budowle, 

| ja k  góry zwierające się ze sobą, o ta­
czały dziedziniec „T r ig o rn e j M anufak- 

! tu ry “ .
W ype łn ia ł go szczelnie lud. W  dali 

pod ścianą s ta l stó ł prezydialny... Do 
jak iego to święta p rzygo tow u ją  s- ę? 
Do w ielkiego; wyborów do N a jw yż ­
szej Rady RSFRR!

Staję na pochyłym  wzniesieniu i w i 
dzę wszystkich do samego końcif i jak  
na podwórku domu mieszkalnego ra ­
du ją oczy ożywione roześmiane tw a ­
rzyczki dziecięce, tak  tu  cieszy wzrok, 
ten skąpany, w  słońcu, odświętnie o- 
dziany tłum . K w itn ą  dziewczęta z krę 
conym i lokam i w ypełza jącym i spod 
puszystych czapeczek. S tarzy ubrani 
są starannie, barw ią  się k raw a ty  pod 
b ia łym i ko łn ie rzykam i. I  panuje tu  
spokój i  pewność siebie.

Nad w ie lk im  tłum em  —  niew zru­
szona cisza. Słuchają, nie odrywając 
oczu, od sto łu  prezydialnego. K om uni­
ści i bezpa rty jn i głęboką jednom yśl­
nością m an ifestu ją  swą czujność i swą 
gotowość stać się stachanowcami.

W szystko to przenika w głąb —  w 
krew, w psychikę. W szystko to pu l­
suje w raz z sercem. Jak gdyby każdy 
w  tym  tłum ie  m ia ł wewnątrz zw in ię­
tą n iew idzialną sprężynę o w ie lk im  
napięciu, i gdy ty lko  nadejdzie odpo­
wiednia chw ila  —  sprężyna ta roz­
kręci się z rap tow nym  odprężeniem 
przeciw każdemu wrogowi. To opano­
wanie, to wewnętrzne skupienie daje 
znak o sobie gromem oklasków, okrzy 
ków, aprobaty, gdy ty lko  z prezydium  
ponad tłu m  wzniesie się kochane im ię 

—  nazwisko Stalina...
„W te dni'1. 1938 r. „Prawda11

Rozwierające się, zalane Izam i szczę 
ścia oczy głosić będą:

—  „Szczęście... Szczęście... Ojcze 
nasz!...“

Bo cóż u jrz a ł ślepy? Co od k ry ł w  
nowym  jaśnie jącym  przed n im  świę­
cie!...

U jrza ł, ja k  ro ln ik  odrzucił sochę i 
ja k  zaczął pracować tra k to r  —  kom ­
bajn. 1 było to szczęście.

U jrza ł, że została obalona niewola 
kap ita łu  — nie ma n iewoln ików , nie 
ma ich dawnych rozkazodawców. 1 by 
ło to szczęście...

U jrza ł, ja k  naród s ta ł się sam pa­
nem swego łdsu. I  było to szczęście —  
w ie lk ie  wszystko oprom ieniające szczę 
ścic!

I  u jrz a ł S ta lina i  jego w spółtow a­
rzyszy, kujących to szczęście. 1 było 
to w ie lk ie  szczęście!

Rozpętała się wojna i S ta lin  skie­
row ał przeciw nikczemnemu w rogow i 
A rm ię  Czerwoną.

Było ciężko. A rm ia  Czerwona p rzy ­
w a rła  do Wołg-i. Potem  zerw ała się 
i  p rze trąc iła  kark  podłemu wrogow i. 
1 było to szczęście, nie dające się w y ­
słowić —  niegasnące słońce, bo roz­
proszyło ono nadciągającą, ja k  czsrne 
chm ury, krw aw ą niewolę. I  znowu za­
jaśn ia ło  szczęście.

I  wszyscy u jrze li mocarną postać 
Stalina, jego współtowarzyszów bo­
jów , potężną podziwu godną pa rtię  ko 
m unistyczną, tworzącą nowy ustró j.

I  zajaśniało szczęście.
Niech żyje nasz w ie lk i wódz, nasz 

p rzy jac ie l i  nauczyciel Józef Wissa- 
rionow icz S talin!

(„Szczęście“ . 1946.) L it ie -  
ra tu rn a ja  G azieta")

N ARÓD - olbrzym  nieprzem ierzo-
nych obszarów kolosalnego k ra ju  

stoi przed posągiem S talina i  m ów i 
głosem, słyszanym w całym  niedają- 
cym się przem ierzyć k ra ju  —  w  całym 
świecie:

—  „P rzy ja c ie l nasz! Nauczyciel 
nasz! Wódz nasz i nasz ojciec!“  —  mó 
w i grom kim  głosem —  cała ludzka 
gromada. I  to od serca. Z całego ser­
ca —  z jego głęb i, szczerze -— do łez...

N ie dzieje się tak  nigdzie w  kra jach 
burżuazji —■ n igdy!

—  Skąd to tak? Dlaczego to tak?... 
W yobraźcie sobie niewidomego. Za­

częto go leczyć. I  pewnego dnia otwo­
rz y ł oczy *— p rze jrza ł. I  zajaśniał
przed nim  św iat —  czarowny promień 
ny św iat. I  niedawny ślepiec rzuc ił 
się ku swemu wybawcy, ob ją ł go i 
zaw oła ł:

—  Ojcze m ój! rodzony mój...
Czy w ted y  zarzuci m u k to  nieszcze- 

rość, pozę, uniżoność?..,

f '  O uczyniło nasz naród i  naszą 
. arm ię tak  s ilnym i, ta k  potężny­

m i ?
Rewolucja Listopadowa, k tó ra  w y ­

zw oliła  wszystkie s iły  ludowe.
Praca i w a lka w  im ię wolnego i  ra ­

dosnego życia.
Nowe prawa tego życia, zawarowa- 

ne przez K onstytuc ję  Stalinowską.
W ie lka  pa rtia  bolszewicka, wiodąca 

nas od zwycięstwa do zwycięstwa.
Nasz wódz, nauczyciel, dowódca i 

p rzy jac ie l —  S ta lin !
Dziś od wysp K u ry lsk ich  po K a rp a ­

ty  idzie w ie lka  budowa. Flaga tw ó r­
czości powiewa nad naszym kra jem . 
1 w twórczości te j biorą udzia ł w szy­
stkie narody w ielkiego mocarstwa,..

Kochany bojowniku A rm ii Radziec­
k ie j, masz czego bronić i co ochraniać. 
B ronić i  chronić piękną swą ojczyznę, 
swój naród cudowny, swój dom, swą 
wolność. Bo —  w  tym  nie ty lk o  tw o je  
szczęście, ale i szczęście twego k ra ­
ju  i —  szczęście całej pracującej lu ­
dzkości...

wszystkim byśmy wykonali cały 
plan, a potem podciągnęli za sobą 
inne kołchozy, tak aby cały nasz 
obwód stał się wzorowym'

Interesowały ją  nie tylko spra­
wy ojczystego kołchozu, nie tylko 
osiągnięcia gospodarczego rozwoju 
powiatu, ale i powodzenie całego 
obwodu. Bumażanowa jest deputo­
waną do Rady Wiejskiej i Rejono­
wej. Cała je j działalność jako de­
putowanej i jako kierowniczki 
ogniwa kołchozu jest nierozerwal­
nie związana z interesami całego 
społeczeństwa i całego państwa ra­
dzieckiego.

Tak wśród codziennej pracy, na 
każdym polu kształtuje się w ra­
dzieckim człowieku świadomość 
działacza społecznego i państwo­
wego, troszczącego się o dobro lu­
du, o wzrost jego dobrobytu i kul­
tury. Zostając deputowanym tylko 
jeszcze bardziej ujawnia w swej 
działalności — państwowe podejś­
cie przy rozwiązywaniu spraw go­
spodarczych i społecznych, zagad­
nień kulturalnych itp.

Nazywają nas wybrańcami 
ludu — powiedział mi skromnie 
deputowany • robotnik. Ja oczy­
wiście pojmuję to w tym sensie, 
że lud wybrał mnie, abym repre­
zentował jego interesy, A  wybra­
no mnie dlatego, że sam wyszedłem 
z ludu i dobrze znam jego potrze­
by.

Chyba żaden działacz społeczny 
nie mógłby lepiej sformułować obo­
wiązków włożonych na niego wolą 
i zaufaniem ludu.

Bądź godzien, żołnierzu, Swej a rm ii,  
ja k  ta arm ia godna jest swego naro­
du, swego państwa i jego w ielkiego 
wodza, Generalissimusa, rodaka S ta­
lina !

(„B ądź godzien“ . 1946. „K ra s ­
noarm iejec“ .

W IE L E  cudów w idzia łem  w  swym  
dług im  życiu, nie to, co zoba­

czycie w y, drodzy moi czyte ln icy, bę­
dzie stokroć piękniejsze, jeszcze cu­
downiejsze, jeszcze mocarniejsze. Jak- 
na jbardzie j burz liw ą młodzieńczością 
zaszumią nasze rzeki i coś więcej, n iż  
Dnieprogaz, u jrzy  św ia t: —  Jen is le j- 
s tro j. Roziskrzy się now ym i ogn iam i 
tundra , do głębi odsłonią gó ry  swoje 
wnętrza, wyrosną nowe przepiękne 
m iasta, sady i—ja k  m ów i N iekrasow — 

„Innych  czasów i  obrazów 
przyw idz i się poczęcie“ .

W ie lk ich  rzeczy dokona jeszcze m ój 
naród —  ty ta n  i twórca.

Życzm y w ięc d ług ich  la t  m ądrem u 
S talinow i, k tó ry  tchną ł ty tan iczną  
moc w duszę ludu.

( „N a ród  —  ty ta n “ . 1947. 
„ fz w ie s tia ".

Z tomu X  „Z b io ru  u tw orów “  A. 8«- 
ra fim ow icz  —  tłum aczy ł

Kazim ierz Pollack.

Dalsze teatry  dopuszczone  
do Festiw alu

Na posiedzeniu ju r y  w  dniu 1B.12.49 
r. postanowiło dopuścić do f in a łu  na- 
stępujące zespoły: Państwowy T eatr  
K am era lny w  W arszaw ie („D w a  oho 
zy“  Jacobsona), Państwowe T e a try  
Dram atyczne w  Częstochowie („Z ie lo ­
na U lica “ - Surowa), T eatr Narodow y 
w  'Warszawie (_„Jegor Bułyczow“  G or­
k iego ), Państwowy T eatr W spółczesny 
w  W arszawie ( „W  pewnym mieście“ 
Sofronowa), zespół uczniów PW ST w  
W arszaw ie („M łoda  Gwardia“  F ad ie- 
je w a ), T eatr Dzieci W arszawy ( „ U l i ­
ca A nny Rudenko“  C jurupa).



RZECZPOSPOLITA

P i o t r  W e r s  z y h o r a

VT ależy powiedzieć w prost: do Sta- 
- '  ling radz ie j b itw y  przedkładaliśm y 
wszyscy rachunek Czerwonej A rm ii. 
Juro wypowiedziało się gorzkich słów, 
tużo przem yślało się gorzkich m yśli, 
-'rzecież m yśmy g ro m ili Niemców na 
:h ty łach i posuwali się naprzód, a

P a r t y z a n c k i  „ d r u g i  f r o n t 5?

F ra g m e n t opowieści „L u d z ie  z czystym  sum ien iem ”

ja ł się w serce. Nie na darmo dowód­
cami kom panii by li w oddziale Kow- 
paka sierżanci... Nie dlatego, że brak

w‘""" “‘Ns,'™1 g r w  1hT ‘k tó ry  przyszedł do oddziału w czter-

„P a rtyza n t nigd 
N igdy  na pomoc do siebie nie

ło się w sztabie codziennie. A  począw 
szy od grudnia 1942 roku odbywało 
się coraz uroczyściej i w sztabie ocze­
kiwano W asi Moszyna z coraz to więk 
szą niecierpliwością.
_ Dziewiętnastego listopada zaczęło 

się natarcie A rm ii Czerwonej. Wasię 
zmuszano do odczytywania komunika, . . . | dziestym pierwszym  roku, aniżeli ma

y o as-? me pros., jo ra  k tó ry  przypełznął do nas w | tu  po k i ika razy, robiąc przy tym  g łę-
s h ! iv fZ tizec lm  ,N e Jeden o fice r ęokie uwagi strategiczne i filozo ficz-
s łuzy ł jako szeregowiec, dopoki me newzywa

On dalekiego nie wzywa kolegi, 
K tó ry  na lroncie  wiedzie boj pozy. k a ł zau anie s arego. P artia  i 

i rząd wkrótce usunęli tę dysproporcję | Dwudziestego trzeciego listopada

Bo ten zza Donu i Bugu Ciemnego 
U nas nie z jaw i się — na zmianę

w a rty ...
Niech nie obrażają się na nas fron- 

°w cy, niech zrozum cją! Pozos.aw.aL 
-liasta, wsie, rzeki. Pozostaw iali być 
loże z ciężkim  sercem, ale poza nim i 
ozciągał się k ra j coraz bardziej na­
pełniający się stalinowską wolą zwy- j 
ięstwa — i oni to czuli. Za nim i roz­
ciągały się ty ły ,  potężne radzieckie

. c ^  ^ ' 1 v y  c  x v  u  U  i  e  j  y  ■ , , , ,  , r x

zazarty , i nadając partyzanckim  dowódcom stop i zam knął się pierścień pod Kałaczem 
icmnego n;e wojskowe. | 1 sk9dęls z g łęb i kutego kufe rka nasz

r .H - , ,, „  . , . a rch iw ista  sztabowy Semen Tutuczen-
. , »  *  w « .zaprowadzony przez kom isarza Rud 

niewa.
Dwa razy dziennie, o czternastej i 

dwudziestej czw arte j, rad io te leg ra fi­
sta Wasia Moszyn zbliża ł się do szta­
bu z grubą księgą pod pachą.

— Czytanie kom unikatu! —  komen 
derował Rudniew.

Jak oparzeni rozb iegali się na wszyy ły . A  m y — arm ia bez ty łó w  i skrzy . _
eł —  w idzie liśm y ty lko  gorzkie na- i stk le s trony Sememsty, W ańka Czer 
tępstwa odwrotu, jedną ty lko  jego !11&k 1 lnni ^ cznicy- Ryczeli na ca ły f 
tronę. W idzie liśm y obaloną w proch as- Jezeh to by lo latem, albo trza ska li 
iia ło ruś , zdeptaną, skrwaw ioną U kra i ! ,ba^em ,z okna 1 drzw l chałup, je ś li to 
*ę. I  znaliśm y jeszcze m yśli i gniewne ! by a krzycząc:
łowa pewnego rozkazu — i bardziej i ~  Czytanie kom unikatu....
.iż k toko lw iek inny m ieliśm y prawo , ^  ciągu k ilku  m inu t zbierał się ko- 
ay -  cyw ile, nauczyciele, buchalte- 1 ł ° szUbu tlum  Partyzantów i Wasia 
. zy, kołchoźnicy i muzycy, którzy i  Moszy”  ° 1tw ,ef at s,w4 - b lbh« ■ 
hw yc ili za broń, mieć pretensję do lu- L ~  Radzleckle B lu ro Inform acyjne, 
zi odstępujących na wschód. Jeśli K ,;m1un_,kat _0P fracy Iny za 

de wszyscy, to w ielu z nas zdawało

w yciąga ły się w ieczoram i grube, po- 
odmrażane palce starców i m łodzie­
niaszków, szukających ledwie widocz­
nego krążka z. napisem „K a lacz“ .

Coraz ciaśniej zaciskał się pierścień 
wokół a rm ii Paulusa. Moszyn nie cho­
dz ił do sztabu, ale zwycięsko opero­
w a ł regulatoram i rad ioodbiornika. W 
nowej obszernej izbie, dokąd go na

obie sprawę z tego, że poszczególne 
zwycięstwa zawdzięczamy nie naszej 
izielności czy w y ją tkow ym  zdolno­

ściom wojskowym , lecz temu, że mie- 
iśmy przeciwko sobie najsłabsze od­
z ia ły ' n ieprzyjacie la , gdyż wszystkie

Zalegało m ilczenie i ludzie słuchali 
tego, co czyta ł. K to  nie w a lczył na 
ty łach wroga, kto nie był pozbawiony 
możliwości czytania całym i miesiąca­
m i drogie j gazety radzieckiej, to nie 

i zrozumie naszego podniecenia.
Przez dług ie miesiące byliśm y zwią

woje najlepsze s iły  i zasoby H it le r  i zanl. *■ ojczpn-ą -  i to nie zawsze -  
iz u c ił na A rm ię  Czernioną. i c ien iu tką nicią eteru. O wydarzeniach

A le nie wszystko, co rozumie głowa, , zachodzących na froncie i na radziec- 
hce i może zrozumieć serce. i k,cb tyla<:h dow iadywaliśm y się ty lko

■ z kom unikatów  B iura Inform acyjnego 
i  ty lko  od W asi Moszyna.

Zrozum iałe więc, że ten człowiek, 
w ype łn ia jący ty lko  trudny i  nudny 
obowiązek, s ta ł się uosobieniem wszy­
stk iego, co się działo za frontem .

— No, ileś m iast zostaw ił?  —- po­
ważnie p y ta ł Kowpak W asi w 1942 
roku.

Chłopak żałośnie o tw ie ra ł księgę 
j i  monotonnie \ głośnie czyta ł kom uni- 
j kat, a kiedy kończył czytanie, m ilczą- 
j co zam ykał swoją „b ib lię “  i  natych- 
i m iast odchodził.
] Robiło m i się nawet niekiedy żal 
tego chłopca, przyjm ującego ze skru- 

Ichą w yrzu t s ta rca '-  dowódcy, ja k  gdy­
by to jego w iną by ły  te niewesołe, 
sprawy i kom unikaty.

A le  jeszcze w końcu grudn ia 1942 
roku głos W asi okrzepł, chłopak za- 

jczą ł czytać w yraźn ie j, nauczył się za- 
| trzy  mywać w na jbardzie j in teresu ją- 
| cych miejscach, robić psychologiczne 
pauzy. I coraz więcej zbierało się słu 
chaczy przed sztabem, tak, że w  koń 
cu Wasia m usia ł odczytywać kom un i­
ka t w k ilku  punktach obozu latem 
przep sywano kom u n ika t na maszynie

—  Towarzyszu szefie sztabu... K o ­
m un ika t nadzwyczajny!...

— No, czytajcie — powiedział Ba- 
zyma siedzący bez bluzy na pokry te j 
płaszczem — namiotem słomie.

— K om unikat nadzwyczajny... — ża 
czął Moszyn trzym ając swoją księgę 
ty lko  dla fo rm y  o tw a rtą  i patrząc na 
nAs tr iu m fa ln ym  wzrokiem .

—  Trzeba posłać po dowódcę i  ko­
m isarza — oaezwał się W ojciecho­
wic z.

— Byłem  już  u nich, ub iera ją  się...
—  To zaczekamy...
—  Ja już  im przeczytałem...
— A  oni co?...
— Pow iedzie li: B iegn ij prędko do 

[ sztabu i czyta j. M y zaraz p rzy jdz ie ­
m y!

— No, to czyta j, diabelskie nasie­
nie...— bu rkną ł spod koca Tutuczenko.

— Sami przeszkadzają, towarzyszu 
szefie sztabu. Czy mogę zacząć?

—  W al, Wasieńka...
Wasia odkaszlr.ął.
—- Główna kw atera F iih re ra . T rze­

ciego lutego — przeczyta ł głośno i 
p rze rw a ł spoglądając na nas. Zadowo- 
lony z naszego wyglądu czyta ł da le j: 

Wfj —  Z rozkazu F iih re ra  na całym tere-

Rudniew zam ilk ł, popadł w zadu­
mę...

Z sieni, do k tó re j d rzw i by ły  o tw ar 
te, rozległ się n ieśm ia ły głos W ołodii 
Szyszowa:

—  Towarzyszu dowódco, Bohaterze 
Związku Radzieckiego, tu prośba do 
was.

r  ’

nie Reichu ogłoszona została t rz y ­
dniowa żałoba. W idow iska i  pokazy 
film ów  odwołane. W szystkie kobiety 
powinny nosić czarne żałobne opaski 
lub suknie...

W tym  czasie weszli do chaty K ow ­
pak i Rudniew.

—  Czego tam ? —  nie odwracając 
g łow y spyta ł Kowpak.

W ciodig przestąp ił próg j ju ż  tro ­
chę śm ie lej pow iedział:

P rzeczytał, co? Słyszeliście, dzieli o spotkaniu z towarzyszem Sta-
Prosirny, abyście nam opowie- j będzie _  powiedział S talin.
r\ c n n H -o n m  -r f n u n  M O t,. Ł

na prawo. Tu obok mnie ktoś w eyw i- 
lu siedzi... Patrzę ja  na tego obywa­
tela.. i znowum się zdenerwował... A  
to, chłopcy, towarzysz M ołotow ... Ja 
tak z boku się p rzypa tru ję . Jakże ja  
— myślę — mogłem od razu nie zau­
ważyć... A  Wiaczesław M icha jłow icz 
zwraca do mnie tw arz  i uśmiecha się. 
Z rozum iał, znaczy się, żem na tow arzy 
sza S talina całą uwagę zwrócił... A  
rozmowa toczy się dalej. Chłopcy do­
b ra li się ju ż  do papierosów. Tuśm y 
się już  ośm ielili i ktoś z naszych wciąż 
do mnie szepcze: „Jak  tam  z drug im  
fron tem ? S pyta j!...“  M yślę ja  sobie* 
czy wolno nam zadawać pytan ia?  Do­
tąd to ty lko  nas towarzysz S ta lin  w y  
p y tyw a ł „O to — myślę sobie —  przed 
tem u towarzysza M ołotowa spróbu­
ję. Przecie to jego specjalność“ . —  I  
cichutko odezwałem się: — „T ow a rzy  
szu Wiaczesławie M ichajłow iczu, czy 
można o coś zapytać?“  —  Ten spo j­
rza ł na mnie — siedzimy tuż obok 
siebie, — „O co chodzi?“  —  pyta . A  
ja  jem u znowu szeptem: „Jak  tam  z 
tym  drugim  fron te m ?“  —  P a trzy  na 
mnie, a potem nachy lił się praw ie do 
samego ucha. Oczy mu się śmieją, a 
sam poważny, dłonią się zakryw a i  
także mnie szeptem pyta : „ A  wy, to ­
warzyszu Kowpak, od którego roku  
w p a r t i i? “  — „Od tysiąc dziewięćset 
dziewiętnastego, towarzyszu M o ło ­
tow “  — odpowiadam. A lem  od razu 
zam ilk ł, bom nie m ógł zm iarkować, 
na co mnie o to pyta. W tedy i  tow a­
rzysz S talin do nas się zw rócił. —  To­
warzyszy interesuje, czy będzie d ru g i 
fro n t?  — mówi Molotow, a oczy znów 

in n i się śmieją. „Będzie z pewnością
A le

Dzia ło  się k r  być może także dlate- 
: :o, że w idzie liśm y zwykle to, ćo było
łe, a to, co dobre — potężne procesy i i rozsyłano do poszczególnych kompa- 
rzebudowy i krzepnięcia a rm ii — od : n ii razem ze sztabowymi dokumenta- 
yw ało się daleko i  dochodziło do nas m i operacyjnym i, a w końcu zaczęto 
y lko słabym echem. To co złe tchórz- go wydawać wn dwustu —  trzys tu  eg- 
wie wegetowało wokół nas •— mało- zemplarzach odbijając na ręcznej par 

¡uszni dowódcy, k tó rzy  pozostawali tyzanckie j d rukarn i, przys łanej nam
la ty łach, i pracownicy po lityczn i — 
.rocent ich b y ł wprawdzie n iew ie lk i,

na lodowe lotn isko.
Czytanie kom unikatu ja k  i w iele in -

le nas k łu ł w oczy i  ostrą ig łą  w b i- nych tradycy jnych  obrzędów odbywa- 
......................... ... — ■ » b— ■ — aam — —

fan Podoski

STALINOW SKIE PIĘCIOLATKI

rozkaz Kowpaka przeniesiono, siedzie 
l i  wokoło chrypiącego odbiornika 
w strzym ując oddech Kowpak, Rud­
niew, cały sztab, wszyscy łącznicy, o- 
ficerow ie po lityczn i i przedstawiciele 
komórek pa rty jnych  w poszczególnych 
kompaniach i ło w ili oddzielnie, sy la­
bami, dyktando kom unikatu dla gazet 
obwodowych: „Radzieckie B iu ro  In fo r 
m acyjne“ ...

D rugiego i  trzeciego lu tego 1943 ro ­
ku oddział b y ł w marszu i kom unikatu 
nie odebrano. Czwartego —  po nie­
w ie lk im  przemarszu — kiedyśm y już 
odpoczywali na kwaterach, usłyszeliś- kiedy w całych Niemczech ogłoszono 
m y za oknem głos w artow n ika , trw óż trzydn iow ą żałobę... W szystko jasne 
nie wykrzyku jącego pierwszą cyfrę  | ja k  na dłon i!
hasła i dzik i w rzask: „K om u n ika t |   a  czy jasne — za jaką cenę k rw i
■nadzwyczajny“ . W artow n ik  nie zdążył i j trudu  odniosła nasza Czerwona A r- 
zatrzym ać krzyczącego i  do sztabu i m ja to zwycięstwo? Znam w ielu ludzi, 
wpad ł Moszyn. J k tó rzy  dla tego zwycięstwa pracowa-

Jeszcze w sieni zaczął: I l i ;  może w ielu z nich już  nie żyje.

chłopcy 1 — zapyta ł s ta ry  i uderzyw 
szy batem o cholewę usiadł na ławce: 
—• Ot, wam, chłopcy, i nauka... Ot, i 
wsypali im , ot i wsypali... Mocniej niż 
B rusiłow ...

Na stole leżała mapa W ołg i, cała 
; poznaczona niebieskim i i czerwonymi 
! znaczkami, s trza łkam i i kó łkam i. Ba- 
| zyma milcząco podszedł do sto łu  i o- 
¡s irożnie zw iną ł mapę.
; '—  Schowaj, Senia, schowaj na pa­
m iątkę.

Rudniew w z ią ł mapę z rąk  szefa 
sztabu i znów ją  roz łoży ł na stole. 
D ługo pa trza ł na lu k i Donu i W ołg i, 
poczym czerwonym ołówkiem  prze­
k re ś lił niebieski pierścień pod S ta lin ­
gradem.

—  O t i nastało święto na naszej u- 
licy... towarzysze, w y nie wojskowi...

—  W iem y, sami to w iemy. Siemio­
nie W asiljew iczu —  surowo powiedział 
Bazyma.

—  Nie możecie zrozumieć, co zna­
czy to zwycięstwo...

—  Co tu jeszcze trzeba rozumieć,

linem.
S ta ry  odwrócił się, w sta ł z ła w k i i 

spo jrza ł na zwartą grupę pa rtyzan­
tów, swoich żołn ierzy i współpracow­
ników.

W ielu z nich znał jeszcze sprzed 
w ojny, w ielu dawał rekomendacje do 
p a rtii.

— Słusznie, opowiedz, Sydorze A r-  
tiomowiczu.

— Dobra... — stary zam yślił się.

tymczasem wy — to nasz d rug i fro n t.  
W y...“  i ręką na nas pokazał. I  od ra ­
zu przeszedł do rzeczy. Zaczął nam 
zadania wyznaczać.

Partyzanci s łuchali z zapartym  
tchem. Kowpak ciągnął da le j:

—  A  co się tyczy S talingradu, to —  
według mnie — jeszcze w tedy m ia ł 
plan. K iedy mnie i Saburowowi pole­
c ił na prawy brzeg D niepru iść, po­
w iedzia ł: „W kró tce  tam  będzie Czer­
wona A rm ia . Trzeba będzie pomóc od

Rudniew poszedł do kąta sztabowej , ty łu . A  do tego trzeba naród przygo- 
izby i siadłszy na podsuniętym przez j tować. Trzeba naród do w a lk i pod 
W ojciechowicza taborecie p a trz y ł z 
uśmiechem na dowódcę.

Kowpak zaczął opowiadać. Słysza­
łem to opowiadanie już nie raz. W ie­
lu obecnych, ci co przyszli z briańs- 
k ich lasów, także znali je  ze szczegó­
łam i. A le  s ta ry  b y ł dziś w  szczególnie 
dobrym nastro ju  i widać wspominając 
znowu przeżywał to niezapomniane 
spotkanie.

D ługo brzm ia ły słowa Kowpaka:
...Zameldowałem towarzyszow i S ta­

linow i o w szystk im : ja k  zaczęła się 
partyzantka, ja k  się bijem y, ja k  z lu ­
dem trzym am y sztamę. Na wszyst­
k ie  pytan ia  odpowiedziałem . W tedy to­
warzysz S ta lin  zaczął innych dowód­
ców przepytywać, a ja  powoli przycho 
dziłem do siebie. Zrozumiecie, chłop­
cy, że trochę to ja  się przed nim  po- . . . .
denerwowałem. Może być, że i dlatego j mu to ł uz najciężej.

— Jak on to wszystko m ógł w ie­
dzieć? — z zachwytem odezwał się 
W ołodia Szyszow.

—  T ak i człowiek by nie w iedział. —  
odpowiedział za Kowpaka Koreniew i 
westchnął. — Teraz to wkrótce i do 
P u tyw la  A rm ia  Czerwona przegoni 
N ie m c a . M oże o d n a jd ę  m o ją  s ta ru c h ę  
z dziećmi.

—  A  ja  jednak myślę, że jem u cięż­
ko, towarzyszu dowódco...

— Komu ? — zapyta ł Kowpak.

—  Towarzyszowi S ta linow i. Oto 
człowiek! Tak z góry wszystko prze­
widzieć...

— Ciężko W ołodia, wszystko, cięż­
ko... — odpowiedział Rudniew — a je -

W a rty k u le  zam ieszczonym  7 l i ­
stopada 1929 ro k u  w  „P ra w d z ie “  p i­
sał S ta lin :

„P osuw am y się całą parą po dro­
dze up rzem ys ło w ien ia  k u  socja iizm o 
w i pozostaw ia jąc w  ty le  nasze od­
wieczne „ra ss ie jsko je “  zacofanie. Sta 
je m y  się k ra je m  m eta lu , k ra je m  auto 
m o b iliza c ji, k ra je m  tra k to ry z a c ji.
I gdy posadzimy ZSRR na autom obil, 
chłopa na t ra k to r  —  w te d y  niechaj 
sp róbu ją  dogonić nas szanowni kap i 
ta liśc i, che łp iący się sw o ją  „ c y w i l i ­
zacją“ . Zobaczymy jeszcze, k tó re  k ra ­
je  będzie można wówczas „za liczyć “  
do zacofanych, k tó re  zaś do p rzodu ją  
cych“ . t |

C z te ry  k ró tk ie  zdania, będące w n io  
skiem  a rty k u łu , napisanego w po- I 
czątkow ym  okresie rea lizac ji p ie rw - j 
szego p lan u  p ięc io le tn iego  ZSRR, mó 
w ią : ja k  by ło , ja k  jes t i  —  ja k  bę­
dzie. |

D a w n ie j, przed re w o lu c ją  b y ło  ty ł  j 
k o  „ra ss ie jsko je “  zacofanie. Teraz, w  
końcu 1929 ro ku  USER budując prze- j 
m ysł, idz ie  k u  soc ja lizm ow i. W  p rzy  j 
szłości K ra j Rad prześcignie przodu i 
jące k ra je  kap ita lis tyczne .

T o  cha rak te rys tyczne  w  w yp ow ie  
dzi-ach S ta lina  okreś len ie  w ydarzeń 
przyszłości, ja k o  czegoś absolutn ie  
pewnego, b y ło  w  ow ym  czas i;, k ie dy  
w  A m eryce  i  na zachodzie E u ro py  
n ie  słyszano jeszcze o gospodarce pla  
n o w e j —  n ie  do po jęcia  d la  burżua 
z y jn y c h  um ysłów .

„F a n ta z je “ , „p rz e c h w a łk i“ , m rzon 
k i “  —  ta k im i i  podobnym i s łow am i 
o k re ś la li ekonom iści zachodu gigan 
ty c z n y  p ro je k t p ie rw sze j s ta lin o w ­
s k ie j p ię c io la tk i.

L u d z ie  ci, p rzyzw ycza je n i do m y ­
ś len ia  u ta rty m i,  w ą sk im i ka te g o ria ­
m i n ie  m o g li zrozum ieć, że „ fa n ta ­
s tyczna“  p ie rw sza  p ięc io la tka  by ła  
da lszym  etapem ro z w o ju  ZSRR na 
d rodze  socja lizm u.

„N IE M O Ż L IW E  —  STAŁO  SIĘ —  
R ZE C ZY W IS TO Ś C IĄ “

P ie rw szy  p lan  p ięc io le tn i, w y tyczo  
n y  przez S ta lina , opracow any przez 
je go  w sp ó łp raco w n ików , p o p a rty  w y

tężoną pracą całego społeczeństwa ra  
dzieckiego w yko n a n y  zosta ł przed 
te rm in em  — w  cztery la ta  i  t rz y  m ie 
siące. Dośw iadczenia p ię c io la tk i w y  
kaza ły  n ieodpartą  w ym ow ę fa k tó w , 
ja k  w ie lk ie  m ożliw ości posiada so­
c ja lis tyczna  gospodarka p lanow a. Do 
w io d ły  one, że d la  W K P  (b ), d la  spo 
łeczeństw a radzieck iego nie is tn ie ją  
—  n iem ożliw ości.

P ierwsza p ięc io la tka  n ie  ty lk o  roz 
w inę ta  ogrom nie  gospodarkę K ra ju  
Rad i  zadecydowała o zw yc ięs tw ie  so 
c ja lizm u  w e w n ą trz  ZSRR. U m ocn iła  
ona rów n ie ż  poważnie stanow isko 
ZSRR w  s k a li św ia tow e j. B y ła  w ido  
m ym  i nam aca lnym  p rzyk ład em  ra  
c jona lnego gospodarowania —  d la  
p ro le ta r ia tu  całego św iata.

M iędzynarodow e znaczenie p ie rw ­
szej p ię c io la tk i p o d k re ś lił je j tw ó rca  
Józef S ta lin  w  referac ie , w yg łoszo­
nym  7 stycznia 1933 ro ku  na połączo 
nym  p lenum  K o m ite tu  C entra lnego 
i C e n tra lne j K o m is ji K o n tro lu ją c e j 
W K P  (b ).

...„W ysta rczy ło , byśm y dokon a li w  
ciągu za ledw ie  2 — 3 la t tw ó rcze j 
p racy w  dziedzin ie  budow n ic tw a , w y  
s ta rczy ło  pokazać p ierw sze sukcesy 
p ię c io la tk i, by na s tąp ił roz łam  całe­
go św ia ta  na dwa obozy, na obóz lu  
dzi, k tó rz y  obszczekują nas n iezm or 
dow anie  i  obóz lu d z i zdum ionych  po 
w odzen iem  p ię c io la tk i, n ie  m ów iąc 
ju ż  o tym , że is tn ie je  i w zm acnia się 
nasz w łasny  obóz na ca łym  świecie, 
obóz k lasy  robo tn icze j k ra jó w  kap i 
ta lis tyczn ych , k tó ry  cieszy się z suk 
cesów k la sy  robo tn icze j ZSRR i  go­
tó w  jes t poprzeć ją  k u  p rze rażen iu  
b u rżua z ji całego św iata...“

P rzytacza jąc c y fry , świadczące o 
n iezm ie rn ie  szybk im  tem pie  ro zw o ju  
gospodark i Z w ią z k u  Radzieckiego w  
okresie  p ierw sze j p ię c io la tk i i  po rów  
nu ją c  je  z an a log icznym i w skaźn ika  
m i gospodarczym i w  państw ach k a ­
p ita lis tyczn ych . S ta lin  s tw ie rd z ił:

.... W y n ik i p ię c io la tk i o b a liły  tw ie r
dzenie ekonom istów  b u rżu a zy jn ye h  
ja k o b y  k a p ita lis ty c z n y  system  go- 
gospodarki b y ł na jlepszym  syste-

Józef W issarionow icz z in nym i gadać
I zaczął, że spostrzegł moje zdenerwo­
wanie... Póki rozmowa się toczyła — 
o wszystkie szczególiki partyzanckie j 
sprawy towarzysz S talin się w y p y ty ­
wał — ja  już  i rozglądać się zaczą­
łem...

j Ot, na lewo ode mnie siedzą nasi 
chłopcy: Saburow, Duka — briański 
pa rtyzan t, Pokrowski. Odwracam się

Głowa chłopca pochyliła  się nad ma 
pą, gdzie granatowe koło nad brze­
giem W ołg i było przekreślone na 
krzyż czerwonym ołówkiem .

D ługo jeszcze siedzieli pa rtyzanci 
w sztabie. M ów ili o S talin ie, o Czer­
wonej A rm ii,  o zwycięstw ie, k tóre w y ­
dawało się już  tak ie  bliskie.

Rozeszli się dopiero w tedy, kiedy w 
oknach zam igota ł szary zim owy św it.

W  okresie pierwszych p ięcio la tek Józef S ta lin  często odwiedzał fa b ry k i 
radzieckie i  om aw ia ł z robo tn ikam i metody ich pracy i  nowe ulepszenia 
techniczne. Reprodukcja obrazu A r t .  mai. I. Toidze przedstaw ia spotkanie 

S ta lina z robo tn ikam i w arsztatów  kole jowych w T y flis ie .

mem, ja k o b y  w sze lk i in n y  system  
gospodark i n ie  b y ł .trw a ły  i  n ie  b y ł 
w  stan ie  zdać egzam inu w  oblifczu 
trudnośc i zw iązanych z rozw o je b i 
ekonom icznym . W y n ik i p ię c io la tk i 
w yka za ły , że k a p ita lis ty c z n y  system 
gospodarki je s t n ie trw a ły  i  n ie  ma 
ra c ji b y tu , że ju ż  b l is k i jes t kresu 
swego is tn ie n ia  i  m usi ustąp ić m ie j 
sca innem u, wyższem u, rad z ie ck ie ­
m u, soc ja lis tycznem u system ow i go 
spodark i, że je d y n y m  system em  go­
spodarczym , k tó ry  n ie  obaw ia  się 
k ryzysó w  i p o tra f i pokonać tru d n o ­
ści n ie rozw iąza lne  d la  k a p ita liz m u  
je s t ra d z ie ck i system  gospodark i“ ...

W Y M O W A  F A K T Ó W  
D O K O N A N Y C H

W k w ie tn iu  1937 r. w ykonana zo­
sta ła  w  ciągu czterech la t  d ruga  sta 
lin o w ska  p ięc io la tka . Prace p rzy  trze 
c im  z k o le i p lan ie  p ię c io le tn im  prze r 
w a ł n ie m ie ck i najazd.

Z  ja k im  po tenc ja łem  gospodar­
czym  rozpoczął w o jnę  Z w ią zek  R a­
dziecki?

D z ię k i s ta lin o w sk im  p lanom  pięcio 
le tn im  dochód na rod ow y  ZSRR 
zw iększy ł się z 25 m ild . r u b l i  w  r. 
1928 do 128 m ld . r u b l i  w  r. 1940. Na 
k ła d y  in w e s tycy jn e  w  gospodarce na 
rodow e j w zro s ły  z 3,7 m ld . ru b li 
(1928 r.)  do 43 m ld . r u b l i  w  r. 1940. 
K a p ita ł zak ład ow y  przeds ięb io rs tw  
soc ja lis tycznych  osiągnął w  r . 1940 
wysokość 709 m ld . ru b li,  podczas 
gdy w  r. 1928 w y n o s ił on za ledw ie 
140 m ld . ru b li (w g  cen z t . 1945).

W  ro k u  1940 p ro d u kc ja  b ru tto  w ie l 
k ie go  p rzem ys łu  p rzew yższyła  p o -! 
ziom  p ro d u k c ji z ro k u  1913 —  11,71 
k ro tn ie . P rodukc ja  w ie lk iego  prze­

m ys łu  b u do w y  m aszyn w zrosła  w  po 
ró w n a n iu  z r. 1913 —  41 k ro tn ie , p ro  
du kc ja  w y ro b ó w  w a lcow anych  —  
8t) k ro tn ie ...

W  ro k u  1940 ZSRR posiadał potęż 
n y  przem ys ł sam ochodowy, przem ysł 
a lu m in io w y , p rzem ysł kauczukow y, 
m agnezowy i  w ie le  innych , k tó ry c h  
w  R os ji przed I  w o jn ą  św ia tow ą  w 
ogóle n ie  by ło . W  sam ych ty lk o  
wschodnich , a w ięc na js ła b ie j uprze 
m ys ło w io n ych  okręgach ZSRR, p ro  
dukc ja  p rzem ysłow a k ilk a k ro tn ie , a 
w  poszczególnych w ypad kach  i  k i lk u  
nastokrotn ie  przewyższyła p ro d u k ­
cję dawnego im p e riu m  rosyjsk iego.

O grom ny postęp zaznaczył się ró w  
nież w  in n y c h  dziedzinach gospodar 
k i  na rodow e j w  ro ln ic tw ie , hand lu , 
transporc ie .

W ysta rczy  wspom nieć, że np. w  ro  
k u  1940 zebrano w  ZSRR 7,3 m ild . pu 
dów  zboża podczas gdy na jw yższy 
z b ió r zboża w  R o s ji p rze d re w o lu cy j 
ne j n ie  p rzekracza ł —  4,9 m ld . p u ­
dów.

Pierwsza, druga i trzec ia  (niedo­
kończona) p ię c io la tka  s ta linow ska  do 
ko n a ły  p rze łom u w  gospodarce ra ­
dz ieck ie j. Z m ie n iły  one ZSRR z za­
cofanego k ra ju  ro ln iczego w  k ra j o 
po tężnym  przem yśle  i  nowoczesnym , 
zm echan izow anym  ro ln ic tw ie . P od ­
n io s ły  ogrom nie  stopę życ iow ą lu dn o  
ści. W p o iły  społeczeństwu zam iłow a 
n ie  do pracy. W ych o w a ły  m ilio n o w e  
k a d ry  w y k w a lif ik o w a n y c h  sp e c ja li­
stów. W reszcie —  co b y ło  w  przede 
d n iu  w o jn y  spraw ą życia i śm ie rc i — 
w zm o g ły  w  og rom nym  s topn iu  obron 
ność K ra ju  Rad.

W zm acnia jąc i  rozbudow u jąc  w  
n ie s p o ty k a n y m  dotychczas tem p ie  goi

j spodarkę k ra ju , p ię c io la tk i S talinów 
■ skie g ru n tow a ły  socjalizm  w ZSRR.
| Przed a tak iem  n iem ieck im , udzia ł 
p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j w ogólnej 
p ro d u k c ji k ra ju  w yn o s ił 100 proc. 
(w   ̂ ro ku  1923 za ledw ie  76 p roc.). 
Udżiał^ p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j w 
ogólnej p ro d u k c ji ro ln icze j osiągnął 
w  ro k u  1940 — 9,7 proc. ( w 'r .  1923 — 
4 p roc.), w  ha nd lu  de ta licznym  —  
100 proc. (w  r. 1923 — 43 proc.).

W OJNA I  POKÓJ

W  m om encie napaści H it le ra  na 
Z w iązek  R adziecki N iem cy m ie li do 
rozporządzenia na jpow ażn ie jsze ośrod 
k i p rzem ysłow e zachodnie j E uropy, 

i D la  po trzeb ag res ji h itle ro w s k ie j pra 
cow a ły  nie ty lk o  zak łady K ru p p a  
czy koncern J. G. Farben ale ró w ­
nież ho lende rsk ie  stocznie, czeski 
p rzem ys ł zb ro je n io w y  i m oto ryzacy j 
ny, kop a ln ie  P o lsk i i F ra n c ji.

Z w iązek R adziecki op ie ra ł się na 
w łasnych  siłach. A le  d z ię k i w ła ś c i­
wościom  społeczno -  gospodarczej 
s tru k tu ry  K ra ju  Rad można '"było 
szybko p rzestaw ić  gospodarkę poko ­
jo w ą  na w o jenną . Nowoczesny p rze ­
m ys ł radz ieck i, rozbudow any do 
o lb rzym ich  rozm ia rów  dz ięk i s ta li­
no w sk im  planom  p ięc io le tn im  u to ro  
w a ł ZSRR, drogę do zw ycięstw a.

S prosta ł rów n ież  na łożonym  nań 
przez konieczność ob rony o jczyzny 
w ie lk im  zadaniom  — ro b o tn ik  tech­
n ik  i  in ż y n ie r radz ieck i, zaha rtow a­
n y  w  w alce o w yko na n ie  p ię c io le t­
n ich  p lanów . W czasie w o jn y  w  
og rom nym  s topn iu  w zros ła  w y d a j­
ność i  dyscyp lina  pracy. I  ta k  np. w  
r. 1942 w yda jność p racy  w  p rze m y­
śle podniosła się o 19 proc. w  po rów  
naniu z rok iem  1940 a w  r. 1943 — 
7 proc. w  stosunku  do ro k u  1942.

W ojna  b y ła  d la  u s tro ju  radz ieck ie  
go i społeczeństwa ZSRR w ie lk ą  p ró  
bą s ił Z  p ró by  te j Z w ią zek  Radziec 
k i w yszed ł zwycięsko, raz jeszcze 
w łasnym  p rzyk ła d e m  udow adn ia jąc  
wyższość u s tro ju  i  gospodark i socja 
lis tyczn e j nad kap ita lis tyczną .

„L e k c ja  w o jenna  —  ośw iadczył Jó 
zef S ta lin  —  m ó w i o tym , że u s tró j 
rad z ie ck i okazał się n ie  ty lk o  na jlep  
szą fo rm ą  o rg an izac ji ekonom iczne­
go i  k u ltu ra ln e g o  podn ies ien ia  k ra ­
ju  w  la tach  b u d o w n ic tw a  poko jow e

go, lecz i najlepszą fo rm ą  m o b iliz a c ji 
w szystk ich  s ił na rodu d la  odparc ia  
w roga w czasie w o je n n y m “ .

Z w yc ię s tw o  nad n ie m ie ck im  na jeż 
dźcą Kosztowało je d n a k  w ie le . W  
c h w ili zakończenia dz ia łań  w o je -  
nych na te ry to r iu m  ZSRR zniszczo­
nych b y ło  31.850 p rze ds ięb io rs tw  
przem ysłow ych , og rab ionych  —  95 
tys ięcy kołchozów , zbu rzonych — 13 
tysięcv m ostów  ko le jo w ych , ze rw a ­
nych —  65 tys ięcy km  l in i i  k o le jo ­
w ych . Ogółem  s tra ty  m a te ria ln e  p o ­
niesione w sku te k  w o jn y  przez Z w ią  
zek R adziecki sieea ly zaw ro tne j su­
m y 679 m ld . r u b li w e d łu g  w a rto śc i 
z ro k u  1941.

Już w  m arcu 1946 — a w ięc  w  nie­
spełna ro k  po zakończeniu dz ia łań  
w o jennych  — Rada N a jw yższa ZSRR 
uchw a liła  ustawę o p ięc io le tn im  p la ­
nie  odbudow y i ro z w o ju  gospodar­
stwa. narodowego.

W ytyczne pow o jenne j p ię c io la tk i 
s ta lin o w sk ie i p rz e w id u ją  m . in „  że 
w  la tach 1946-1950 obok ca łk o w ite j 
odbudow y zniszczonych ob iek tów , 
przekroczony zostanie pow ażnie 
p rze dw o je nn y  poziom  zarów no p ro ­
d u k c ji o rzem ysłow e j, ja k  i  ro ln e j. 
W artość g lobalne j D m dukc ii przem y­
słow ej w inna  w yn ieść — w e d łu g  za 
łożeń p lanu  205 m ld . ru b li w  ro k u  
1950 t j.  o 48 proc. w ięce j, n iż  w  ro k u  
1940.

M ilio n o w e  rzesze ro b o tn ik ó w  Z w ią  
zku  Radzieckiego ju ż  w  ro k u  1947 po 
s ta n o w iły  w yko na ć  i tę —  n a jt ru d ­
niejszą p ięc io la tkę  odbudow y i  rozbu  
dow y przed te rm in em . Przed X X X I I  
rocznicą W ie lk ie j R e w o lu c ji Paździe r 
n ik o w e j na rece tw ó rc y  p la n ó w  p ię  
c io le tn ich  ZSRR. Józefa S ta lina  w p ły  
n ę ły  tysiące m e ld u n kó w  o p rz e d te r­
m in o w y m  w y k o n a n iu  po w o jen ne j 
p ię c io la tk i. Tysiące fa b ry k , ko łch o ­
zów i sowchozów m aja ju ż  p lan  te n  
za sobą. O lb rz y m i w zrost w yd a jn o śc i 
p rący  radz ieck ich  ro b o tn ik ó w , en tu  
zjazm , k tó ry  oga rna ł tw ó rc ó w  p ięc io  
ła tk i odbudow y, da je  na jlepszą g w a ­
rancję . że g igantyczne zadania s ta li 
now skiego p lanu będą w ykonane w  
czasie okreś lonym  przez społeczeń­
stw o ZSRR. Będzie to jeszcze jedno  
zw yc ięs tw o gen ia lne j, s ta lin o w sk ie j 
m yś li.
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Sprainjj robotnikom rolnych i leśnych 
na Międzynarodome) Konferencji m Warszamie

Obrady pierwszego dnia Konferen­
c j i  K onsty tucy jne j M iędzynarodowe­
go Zrzeszenia Zw. Zaw. Pracowni­
ków Rolnych i Leśnych, poświęcone 
b y ły  przede wszystkim  sprawozda­
niom  poszczególnych delegacji. — 
W  sprawozdaniach tych omówiono 
sytuację robotn ików  ro lnych i leśnych 
w  różnych krajach.

N r  wstępie odczytano re fe ra t, nie­
obecnego na obradach z powodu cho­
roby, delegata francuskiego —  p. 
p. Carrouet, k tó ry  przedstaw ił w y­
s iłk i działaczy, reprezentujących ro ­
botn ików  rolnych i leśnych, mające | 
na celu utworzenie m iędzynarodowej 
organ izacji i w ykazał jednocześnie, 
ja k  te w y s iłk i paraliżowane były 
przez rozb ijaczy jedności związkowej.

Sytuację robotników  rolnych w Pol­
sce Ludowej om ówił członek delegacji 
po lsk ie j —- H. Centkowski. P rzypo­
m inając na wstępie ciężką sytuację 
robo tn ików  ro lnych w Polsce kap ita -

N a g ro d y  dia g ó rn ikó w  
przodu jących  ui akc ji  

w s p ó łza w o d n ic tw a
G łó w n y  K o m ite t W spółzaw odn ic­

tw a  P racy Z w ią z k u  Zawodowego 
G ó rn ik ó w  p rz y s tą p ił do p re m iow a­
n ia  przodu jących  gó rn ików , b io rą ­
cych ud z ia ł w  a k c ji w spó łzaw cdn ic 
tw a.

O sta tn io  d la  g ó rn ikó w  kopa lń  w c j 
g!a kam iennego przeznaczono b lisko  j 
4.800 nagród w  postaci apara tów  ra ; 
d iow ych , m a te ria łó w  płaszczowych, 
ro w e ró w , zegarów, teczek ilp . W ar- j 
tość tych  nagród obliczana jes t na j 
k w o tę  ok. 70 m ilio n ó w  z ło tych . Po j 
na d to  1.200 nagród przeznaczono dl a!  
czo łow ych  p rzo d o w n ikó w  — ro b o tn i; 
kó w , b io rących  ud z ia ł we współza- i 
■wodnictw ie w  zakładach ubocznych i 
p rze m ys łu  węglowego. i

lis  tycznej delegat po lski szeroko o- 
m ów ił zdobycze socjalne, ku ltu ra lne  
i po lityczne tych robotników, uzys­
kane dzięki w ładzy ludowej. Przez 
wprowadzenie umów zbiorowych z li­
kwidowano wiekowe upośledzenie ro ­
botników  ro lnych norm ując ich wa­
runk i pracy i płacy. Szeroko rozbu­
dow uje się w  Polsce Ludow ej opiekę 
socjalną nad robotn ikam i i ich ro ­
dzinam i oraz urządzenia ku ltu ra lne.

Po przemówieniu delegata po lskie­
go odczytano lis t robotników  rolnych 
B razy lii.

W B ra z y lii — czytam y w liście — 
mamy przeszło 30 m ilionów  chłopów, 
z k tórych około 6 m il. — to bezrolni 
robotnicy. N ie mamy praw . Nasza 
walka jes t zacięta i trudna w w arun­
kach nędzy i ’ głodu, p rzy c iągłym  
wysiedlan iu przez w ielk ich w łaścicie li 
ziemskich, którzy posiadają monopol 
na ziemię w naszym k ra ju . Feudalno- 
bu rtuazy jne  państwo w interesie w ła ­
ścicieli ziemskich przeciwstaw ia się 
z nieprawdopodobną brutalnością ak­
cjom, k tó re  popierają nasze postula ty. 
Przywódcy nasi padają często o fia rą  
mordów, a zebrania nasze i kongresy 
są rozb ijane przez po lic ję przy  uży­
ciu broni.

W ie lk ie  osiągnięcia gospodarcze, 
społeczne i ku ltu ra lne robotników  ro l­
nych i leśnych Związku Radzieckiego 
przedstaw ił przewodniczący delegacji 
radzieck ie j I. G. Waśkow.

Dawni fo rna le  m ajątków  obszarni- 
czych odzyskali w ustro ju  soc ja lis ty ­
cznym w pełni godność ludzką. Przez 
masowe zastosowanie nowoczesnych 
zdobyczy technicznych w ro ln ic tw ie  i 
leśnictw ie radzieckim , praca rob o tn i­
ków. stała się lżejszą i ła tw ie jszą. 
Uparcie gospodarki ro lne j o nową 
naukę agrobiologiczną M iczurina i 
Łysenki s tw orzy ła  dla ro ln ic tw a  per­
spektywy wspaniałego rozwoju.

Dużo m ie jsca w  sw ym  sprawozda 
n iu  po św ię c ił delegat radz ieck i ro l i

zw iązków  zaw odow ych w  ZSRR po gnięci&ch ro ln ic tw a  w  Polsce L u d o - 
stępowem u us taw odaw stw u p ra c y ,) w e j, s tw ie rdza jąc, że w artość p ro du k  
ubezpieczeniom  społecznym  oraz w y  c ji roś linn e j i  zw ierzęce j w  Polsce 
n ikom  p racy  ro b o tn ik ó w  ro ln ych  i | w ynosi obecnie o 12 proc. w ięce j niż 
leśnych w  ro ln ic tw ie  i leśn ic tw ie , i przed w ojną.

Delegacja radziecka uważa, że D e ! Duże w rażen ie  w y w a r ł na wszyst 
pa rla m e n t Zaw odow y R o bo tn ików  \ k ich  delegatach lis t Północno-Koreań- 
R o lnych  i Leśnych p rzy  ŚFZZ p o w i! sk ie j U n ii R o bo tn ików  R olnych , Leś 
nien być budow any na Szerokich za i nych i  R yback ich , nadesłany do pre
sadach dem okra tycznych. Do D e pa r­
tam en tu  po w in ie n  być o tw a rty  do­
stęp d la  w szys tk ich  o rgan izac ji, bro 
n iących p ra w  ro b o tn ik ó w  ro ln ych  i 
leśnych.

D epartam ent po w in ie n  brać a k ty  
w ny ud z ia ł w  walce o pokó j, zorgani, 
zować w a lkę  o praw a ekonom iczne 
i społeczne ro b o tn ik ó w  ro ln ych  i leś 
nych oraz zapew nić im  m iędzynaro  
do we nom cc wza jem ną w  te j walce.

W drug im  dn iu obrad przem aw ia ł 
przewodniczący CRZZ— Aleksander Za 
w adzki, k tó ry  serdecznie po w ita 'ł de 
legacie o.rzyhwłe na kon ferencje . G dy 
A leksander Zaw adzk i w ita ł de lega­
cje Z w ią zku  Radzieckiego delegaci 
zgo tow a li n ie zw yk le  gorącą ow ację 
na cześć G eneralissim usa Józefa S ta­
lina , skandum c w ie lo k ro tn ie : „S ta ­
lin . S ta - lin , S ta - lin “ .

P odkreśla jąc, że pow stan ie  M iedzy 
narodowego Z r-w rzon ia P ra co w n ikó w  
R o lnych i Ł  >-r>wh jes t da lszym  
wzm ocnieniem  ŚFZZ i stanow i w ie lk ie  
osiągnięcie m iędzynarodow ego ruchu  
zawodowego, m ówca s tw ie rd z ił, że 
naczelnym  zadaniem klasy ro b o tn i­
czej i je j o rgan izac ji zw iązkow ych  
jest obecnie w n ika  o pokó j i jedność 
k la sv  robotn icze j.

M ów iąc da le j o zdobyczach p o l­
sk ie ! k lasy robo tn icze j p rzew odniczą 
cy C R ZZ  s tw ie rd z ił, że nasze zw iąz ­
k i zawodowe sa szkoła gospodarow a­
nie, rządzenia i soc ja lizm u.

W  im ie n iu  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
i RR p o w ita ł następnie kon fe ren c je  
w icem (n ’s te r S tan is ław  Tkaczow . k tó  
ry  p o in fo rm o w a ł de legatów  o osią-

zyd ium  kon fe ren c ji.
W  czasie obrad delegacje W ęgier 

i C h in  w rę c z y ły  p re zyd ium  po da rk i 
od ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  leśnych tych 
k ra jó w . Delegacja w ęg ie rska w ręczy 
ła sekre ta rzow i ŚFZZ B. G ebertow i 
i przew odniczącem u Zarządu G łó w ­
nego p ieskiego Zw . Zaw. R o b o tn i­
kó w  i P ra co w n ikó w  R o lnych  —  H. 
C entkow sk iem u pam ią tko w e  kasetki 
i wzorzyste ludow e  m aka ty .

W śród ogólnego en tuz jazm u i 
ok rzykó w  na cześć C h in  Lu do w ych  
delegacja chińska przekaza ła prezy 
d ium  k o n fe re n c ji czerw ony sztandar 
■7 napisem w  je żyku  ch ińsk im , k tó ry  
głosi: ,.Za um acnianie jedności m ię­
dzynarodow ej ro b o tn ik ó w  ro ln ych  i 
leśnych pod sztandaram i M iędzyna­
rodow ej O rgan iza c ji R o bo tn ików  Roi 
nych i Leśnych “ .

O brady trw a ją  nadal.

Mobilizacja sil pracowników budownictwa 
przed realizacją planu 6 - cioletniego

15 bm. obradow ało w W arszaw ie 
rozszerzone plenum  Żarz. G łów ne­
go Zw , Zaw. Prac. B ud ow n ic tw a , na 
k tó ry m  przew odniczący Zarządu 
G łównego, poseł B a ry ła  w y g ło s ił re 
fe ra t o obecnych zadaniacn a k ty w u  
zwW ajmwcgo.

W obszernej 6-godz inńe j dyskus ji 
cz łonkow ie  Zarządu G łów nego i  de­
legaci z te renu  zanalizowaU k ry ty c z  
n ic sw o ją  dotychczasową działalność. 
W skazali on i dw ie  g łówne p rzyczy ­
ny  n iedociągnięć: stęp ien ie  czujności 
k lasow e j i b ra k  dostatecznie wyszko 
’ cnych kadr,

B rak"dos ta teczne j ilości, w yszko lo ­
nych a k ty w is tó w  spowodow ał osłabię 
nie p o w ie -m is  n ie k tó rych  ogn iw  z 
terenem . K o n ta k t o trzym yw a n o  cze 
sto je d y n ie  p rzy  pcm ncv "  ów i
odb ie ranych  sprawozdań.

W ie lo k ro tn ie  w skazyw ano na k o ­
nieczność polepszenia d y s c v n lin y  p ra  
cy na budowach'. R adv zakładow e i 
zarządy zw iązków  musza re-moczać 
hemwyclodna w a lkę  7 o’ Vehnlizm em , 
k tó rv  i° w  powodem  n ieu -

zaw ied li w innych  absencji.
D vskusia  p -^ -o m o w a ł w iceprze­

wodniczący CRZZ, poseł Tadeusz [ 
Ć w ik.

O m aw ia jąc konieczność wzmoże» 
nia  czujności pow ie dz ia ł on: „C z u j­
ność nie może być jednorazo -, 1 kam  
panią, lecz m usi stać s i-  
i  m etodą codziennej p ra cy  w szys t­
k ic h  a k ty w is tó w  zw iązkow ych . Czuj 
ność nie może je d n a k  p rzerodzić  się 
w  b ra k  zaufan ia do tow a rzyszy  p ra
cy“.

M ówca zw ró c ił da le j uwagę na ko 
nieczność wzmożenia udz ia łu  ogniw  
zw iązkow ych  w  sporządzaniu, a na - 
steonie kon tro li, w yko n a n ia  p lan ów  
gospodarczych. W  dziedzin ie  p ro d u k  
cy jn e j Zw . Zaw . B udow lanych  m a 
jeszcze jedno ważne zadanie: popu la  
ryzow pm c now ych  m etod p racy  w  
bu dow n ic tw ie .

P opraw a b y tu  p ra c o w n ik ó w  —
-św iadczy ł da le j poseł Ć w ik  —  m u ­
si słać się codzienną troska  każdego 
działacza zw iązkowego. A k ty w iś c i 
t iu ?^p na
Wl aściwe w yk o rz y s ty w a n ie  F u n d u - 
— , AtrcU R n-ia lne j, __

Na zakończenie zebran i p o w z ię li 
— ... v»*— i w v - o - i l i  pe łną
c r i ;d „ rn o !ć  ¿la u ch w a ł I I I  P lenum  
CRZZ.

Krem - „H
h r 1842-V

- to piękna cera

Pod hasłem rozw oju czyteln ictwa

Akcja oświatowa Związków Zawodowych
O bradująca w  W arszaw ie O gólno­

k ra jo w a  K on fe re n c ja  O św ia towa 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych  poświęcona 
b y ła  spraw ie czyte ln ic tw a .

C e n tra lna  Rada Z w 'ą zko w  Zaw cća 
w y c h  —  po zorgan izow an iu  siecj b i ­
b lio te k  i  uporządkow an iu  ksłągnzbio 
r °W, przySfęjM ljó ' obSĆnie do p lanowe 
go p rzyg o tow an ia  kad r p ra cow n ikó w  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  i  do m e to ­
dyczn ie  p row adzone j p racy  na edein 
k u  czy te ln ic tw a . P rz y  o rgan izow an iu  
cz y te ln ic tw a  w ys tępu ją  obecnie trz y  
na jważnie jsze zadania; są to:

1) propaganda ks iążk i, b ib lio te k  i 
czy te ln ic tw a , prow adząca do budze­
n ia  za in teresow ania ks iążką i  gaze­
tą  w śród mas robotn iczych,

2) praca z cz y te ln ik ie m  w  w y p o ­
życza ln i, czy te ln i, św ie tlic y , a przez 
po ra d n ic tw o  i  pom oc k ie row a n ie  in  
d y w id u a ln y m  czy te ln ic tw em ,

3) zorgan izow an ie  zespołowego czy 
te ln ic tw a .

Dużą wagę p rz y w ią z u ją  zw ią zk i za 
w odow e do czy te ln ic tw a  :e s p io  ■/.»- 
go, k tó re  m a zapobiec 'p o w rM n  :m u 
a n a lfa be tyzm o w i i  doprow adzić m e­
todyczn ie  do ro z w o ju  a k c ji samo­
ksz ta łcen iow e j.

W p racy zespołowej będzie w ycho 
w y w a l się now y, m a ^ w y  cz; ».¡i, 
d la  k tórego ks iążka stan ie się w ie r ­
nym  w spó łtow arzyszem  i  p rz y ja c ie ­
lem  w  jego w a lce  i  p racy  nad budo 
w an iem  podstaw  soc ja lizm u w  P o l­
sce.

W yko n an ie
p lanów  rocznpch
Z jednoczenie Energe tyczne o k rę ­

gu bydgosko-to ruńsk iego  w yko n a ło  
w  dn iu  14 bm. p lan  roczny. Z rea lizo  
w an ie  p lan u  rocznego na 17 d n i 
przed te rm in em  b y ło  m ożliw e  dz ięk i 
coraz le p ie j rozw ija ją ce m u  się w spó ł 
zaw odn ic tw u , k tó ry m  ob ję tych  jes t 
obecnie 75 proc. w szys tk ich  p ra co w ­
n ik ó w  Z jednoczenia Energetycznego 
O kręgu B ydgosko-Toruńskiego.

Z jednoczenie Energetyczne O kręgu 
M azurskiego w yk o n a ło  roczny p lan  
w  d n iu  13 bm. W szystk ie  e le k tro w ­
n ie  tego O kręgu w y k o n a ły  roczny 
p lan  p ro d u k c ji w  100 proc.

TABELA WYGRANYCH 57 LOTERII
SMy dz.eń ciągnieni« łV -e  klasy

W ygrane po 500.000 z,ł padły na 
N r  N r: 53402

W ygrane po 200.000 zł padły na 
N r  N r : 4536 6232 18360 44799 55065 
68009 58775 73226 99363

W ygrane po 100.000 zł padły na 
N r  N r: 21562 23573 25129 26066 
81307 46998 55708 58433 65484 69741 
89764 98573

W ygrane po 40.000 zł padły na 
N r  N r: 10870 10950 22393 22775 
80970 41575 43176 44212 44938 457S7 
46047 53367 67362 76774 80519 89295 
90848 94535 95825 98488

W ygrane po 16.000 zł padły na 
N r  N r: 872 5458 6198 0779 7034 
11311 13274 16458 19832 21282 28142 
31333 33620 45692 48583 53422 54018 
57905 59615 63898 65133 67470 
68353 73464 74414 74688 77669 80372 
85108 87009 89296 96118 96513

W ygrane po 8.000 zł padły na N r 
N r :  973 U l«  1872 1893 1992 
3250 4180 6591 7691 9325 939o 
9766 9781 10091 10928 11776 
11838 12428 13090 1409 14878 14891 
15910 17030 17279 17919 18698 19176 
19607 19741 20146 20182 20927 21450 
22655 24965 25332 26501 26525 26850 
28989 27532 27571 28796 30613 30863 
31500 32220 32255 32260 32463 32547 
32925 33414 34262 35691 36201 36297 
36340 36379 36856 37546 36201 36297 
36340 36379 36856 37546 39284 39392 
39823 40368 40635 41832 42206 43569 
43608 44104 44752 48303 48373 48399 
48 986 49182 49219 49869 50031 
50465 50483 52076 52086 52610 
53528 54806 54900 55515 56272 56291 
56443 57701 58584 5928(1 59303 59325 
59325 59894 60600 60727 607S0 61164 
61287 62147 62191 62978 63224 03845 
65169 65590 65905 05977 67579 68601 
68672 69077 69714 70044 70103 70184 
70380 71374 72044 72415 73004 73426 
73715 74428 75041 75430 75594 7c987

76218 76380 76785 77287 77503 77840 
78963 78986 79539 81256 84491 85048 
85713 85949 86176 86183 86 340
86690 86804 86902 87936 88412 88414 
88478 89140 89402 89836 90451 90525 
91950 92682 93647 94315 95248 95547 

Wygrane po 4.000 zł 
55111 30 44 60 88 392 417 568 618 

•711 58 82 830
56101 6 10 5 71 212 71 342 52 435 

542 677 776 852 6 780 
57028 49 272 80 93 843 65 445 50

70 501 13 41 76 730 807 921 4 33 75 
97

58066 184 209 20 33 45 305 19 28 
39 428 30 67 90 509 41 85 650 9 738 
62 905 39 46

59049 54 92 101 57 72 45S 69 91 
2 6 532 5 42 5 665 747 49 60 87 824
71 904 11 48 57 90 1

60139 55 315 423 38 63 4 94 518 
23 64 638 65 88 93 710 24 99 5$1 60 
92 907 950 95 6

61007 105 26 201 79 818 452 7
505 93 643 67 729 836 53 89 91 909 
10 47

62012 85 8 100 220 52 402 17 573 9 
633 5 65 94 843 92 900 39

63116 86 251 98 S64 7 92 425 520 
84 600 53 728 817 902 44 8 98 

64024 40 65 82 90 126 245 370 4l0  
76 512 64 606 725 802 4 56 97 920 27 

65001 33 078 239. 40 384 593 7C8 
86 809 22 76 976

66058 78 183 219 80 374 9 491 513
7 36 89 692 768 98 9 911 7 8 20 54
68 90

67099 203 52 71 90 397 450 31 8
8 638 73 6 720 5 46 62 855 963 97 

68128 £31 82 346 8 54 433 77 9 526
744 804 60 70 900 13 

09015 71 5 82 166 70 191 231 41 
51 83 99 325 94 515 619 96 725 50 66 
800 3 14 8 23 43 926 66 88.

70312 8 83 91 455 67 75 90 557 
635 50 763 75 806 26 49 75 89 929 72

Kai Częstochoujjj 
skazany na śm ierć

W Częstocnpwie od b y ł się proces 
p rze c iw ko  by łem u szefow i oddzia łu  
po litycznego w  częstochow skim  ge­
stapo —  La u b n e ro w i. Na ła w ie  oskar 
żonych zasied li rów n ie ż  b y ły  fu n k c jo  
nariusz Gestapo —  P ero u tka  i  k o n ­
fid e n t Sadziak.

L a ub ne r i  jego p o d w ła d n i spowo­
d o w a li w ys łan ie  do obozów konceg 
tra c y jn y c h  i rozstrze lan ie  w ie lu  se­
te k  P o laków .

W  la tach  1942-44 L a ub ne r k ie ro ­
w a ł rów n ież  akc ją  w  w o j. k ie le c k im  
p rze c iw ko  pa rtyzan tce  po lsk ie j i ra  
dzteckie j.

L a ub ne r został skazany na karę 
śm ierci, Peroutka na 8 la t w ięzienia i 
a S adziak na 10 la t w ięz ien ia .

Sportowcy związkowi wyjechali do Franc i
W  piątek, 16 bm., opuściła W ar- 

szaśzawę ekspedycja sportowa Pol­
skich Zw iązków Zawodowych, udając 
się pociągiem na jubileuszowe zawo­
dy FSGT do Paryża. 40-osobowa 
ekipa składa się z p iłk a rz y , pięścia­
rz y  i  gimnaStyczek oraz k ie row n ic­
twa.

W yjecha li następujący zawodnicy:
P iłkarze —  R yb ick i, Borucz, Gęd­

łek, B arw ińsk i, Słoma, Parpan, Susz- 
czyk. W ieczorek, Świcarz, Baran, 
C ieślik, A n io ła , W iśn iew ski, Dybała, 
Borow iecki oraz trene r W. Kuchar.

Bokserzy —  I ia rg ie r,  Grzywocz, 
Ścigała, Sadowski, Chycbła, Cebulak, 
Kow ara, Grzelak, R utkow ski oraz 
Dębisz, k tó ry  nie będzie jednak w y ­
stępował z powodu kon tuz ji. Z bokse­
ram i w y jecha ł k ie row n ik  L isow sk i i 
trener Sztam.

G im nastyczki —  Rakoczy, S k ir liń - 
ska, K rupa, K urzanka, Reindl, Dębic­
ka, Kanikowska, Łukom ska oraz k ie ­
row nik Grochowski i trene r K irk ic k i.

K ie row n ikam i ekspedycji są: ob. 
K uszyk z CRZZ oraz ob. Dołowy se­
kre ta rz  gen. Zw. Rady K F  i  Sportu.

Z powodu późnego o trzym an ia  w iz 
francuskich , sportowcy polscy 
zdążą na uroczyste otwarcie

me 
Z lotu

Sportowego FSGT, które  odbędzie się 
w sobotę, 17 bm. Polacy przybędą do 
Paryża w dn. 18 bm. rano i tego dnia
m ają wystąp ić p iłka rze  i bokserzy.

Zobow iązan ia  pływ akom  
W ybrzeża

W  siedzibie Gdańskiego Okręgowe­
go Związku Pływackiego odbyło się 
uroczyste zebranie zwołane dła ucz­
czenia 70-tej rocznicy urodzin Wodza 
św iatowej k lasy robotniczej Genera­
lissim usa Stalina.

Zarząd GOZP w  im ien iu wszystkich 
p ływ aków  W ybrzeża zobowiązał się 
podnieść poziom ideologiczny i spor­
tow y w te j dyscyplin ie oraz założyć 
szereg nowych sekcji.

Czytajcie

Sport i Wczasy

Centrala Mięsna
P rzeds ięb io rs tw o P aństw ow e W yodrębn ione  

E kspozy tu ra  w  K ie lcaeh  u l. Czerwonego K rzyża  n r  3 
ogłasza

P R Z E T A R G  O FE R TO W Y
na sprzedaż samochodu „S te y e r“  4 -ro  osobowy, w ycofanego z ruchu. 
Sam ochód m ożna oglądać w  garażu D e le g a tu ry  C. M . w  O patow ie i 
S ienk iew icza  22 od godz. 9 -te j do 16-ej do dn ia  21 .X II. br.

O fe rty  w  zam kn ię tych  kopertach na leży składać w  B iu rze  De lega­
tu r y  C e n tra li M ięsne j w  O patow ie  u l, S ienk iew icza  22 w  te rm in ie  do 
dn ia  21.X II.49 r. do godz. 10-ej, gdzie w tym że d n iu  o godz. 12-te j odbę­
dzie się k o m isy jn e  o tw a rc ie  o fe rt. Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  na 
złożone wadum  w  w ysokśc i 10 proc. o fe row ane j sum y, k tó rą  można 
w p łacać do kasy D e leg a tu ry  C. M. w  O patow ie .

C en tra la  M ięsna zastrzega sobie do w o lny  w y b ó r o fe renta  oraz 
unieważnienie przetargu. K r .  1837-1

O G ŁO S Z E N IE  O P R Z E T A R G U

O kręgo w y Zarząd P aństw ow ych  G ospodarstw  R o lnych  w  Szczeci­
nie, u l. M ick ie w icza  41, ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony na sprzedaż na­
s tępu jących  sam ochodów osobowych:

4 m a rk i Opel, 1 m a rk i D. K . W., 1 m a rk i S toew er, 1 m a rk i Hansa, 
1 m a rk i A d le r  oraz samochodu ciężarowego % t, m a rk i M orris .

O fe rty  w  za lakow anych  kopertach oraz w a d iu m  w  w ysokości 
5 proc. zao ferow ane j ceny na leży składać w  O kręgo w ym  Zarządzie, p o ­
k ó j 12 I I - p .  do dn ia  22.X II.49 r. godz. 13.

K o m is y jn e  o tw a rc ie  o fe rt nastąpi tegoż dn ia  o godzin ie  14.
Zastrzega się p ra w o  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania powodu.
Sam ochody m ożna oglądać w m aj. G um ienice, pow . Szczecin co­

dziennie od godz. 8 do 13. K r .  1839-1

C E N T R A L A  M IĘ S N A
P rzedsięb io rstw o Państw ow e W yodrębn ione  

E kspozytu ra  O kręgow a w  K ie lcach , Czerwonego K rzyża  3 
ogłasza

P R Z E T A R G  O FE R TO W Y
na sprzedaż sam ochodu osobowego „H anom ag“  w y c o fa n y  z ruchu.
Samochód m ożna oglądać na te ren ie  Rzeźni M ie js k ie j w  Często­

chow ie od godz. 8 -e j do 16-te j do dn ia  19.XII.1949 r.
O fe rty  w  zam kn ię tych  kopertach na leży składać w  D e legaturze 

C e n tra li M ięsne j w  Częstochowie u l. N. M . P anny n r  4 —- gdzie w  ty m ­
że d n iu  odbędzie się kom isy jne  o tw a rc ie  o fe rt.

Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  na złożone w adium  w  wysokości 
10 proc. o fe row ane j sumy,’ k tó re  m ożna w p łac ić  do K asy  D e leg a tu ry  
C e n tra li M ięsne j w  Częstochowie.

C e n tra la  M ięsna zastrzega sobie do w o lny  w y b ó r o fe renta , oraz 
un ie w ażn ie n ia  prze ta rgu . K r .  1838-1

Kalbarczyk przegra ł 
w  Karpaczu  

z Leujandouiskim
W  Karpaczu, na obozie PZŁ, od­

b y ły  się pierwsze w bieżącym sezonie 
zawody w jeździe szybkie j na lodzie. 
Sensacją b y ły  porażki w ielokrotnego 
m is trza  Polski i reko rdz is ty  Janusza 
Kalbarczyka, k tó ry  dw ukro tn ie  prze­
g ra ł z m łodym  Lewandowskim.

W y n ik i: bieg 500 m. (s ta rtow a ło  28 
zawodników) —  1) Lewandowski 51 
sek. 2) K a lba rczyk 53 sek., 3) Le­
wandowski I I  56,9 sek. B ieg 5.000 m. 
(s ta rtow a ło  29 zawodników) —  1) 
Lewandowski 12:05, 2) K a lbarczyk 
12: 26, 3) G łodkowski 13:20,8. Na je ­
denastym m iejscu przyjechała K a l- 
barczykowa.

Pojedynek  
p iłkarzy  ręcznych  

W arszauiy i Krakoica
W sobotę i n iedzie lę a sali O gn i­

ska odbędą się ciekawe spotkania 
p iłk a rz y  ręcznych K rakow a  i W ar- j 
sza wy. Reprezentacje W arszawy w ! 
s ia tków ce m ęskiej i  żeńskie j oparte j 
będą na zawodnikach AZS i Spó jn i i 
M arym ontu , koszykarzy i koszyka.-ek 1 
na zawodnikach K o l. P o lon ii i  S pó j­
ni. Ponieważ w  tych samych dniach 
ligow e d rużyny K rakow a  i  Warsza­
w y m ają  wyznaczone rozg ryw k i, 
repr. koszyków ki w  spotkaniu m ię­
dzym iastow ym  składać się będą w y ­
łącznie z graczy k lasy A.

Początek spotkania w  sobotę o 
godz. 19 (s ia tków ka kobieca i  kosz 
męski) a w  niedzie lę  o godz. 18 (siat­
ków ka męska i kosz kobiecy).

SpóJdz»e’czość na nouiych  
drogach rozw oju  

P o  u c h u ia ła c h  W a ln e g o  Zjazdu 
„ S p o 'e m ”

Zakończony w W arszaw ie w  dn iu  
15 bm. w  rocznicę K ongresu Z jedno
czeniowego P a r t ii R obo tn iczych —  
zjazd de legatów spółdzielczości spo­
żyw ców  zadek la row a ł w  uchw ałach, 
że soółdzielczość spożywców, po prze 
zwyciężen iu u siebie b łęd nych  za ło­
żeń ideolog icznych —  do łoży w sze l­
k ich  w y s iłk ó w , aby ja k  n a jle p ie j pe ł 
n ić  służbę dla  dobra k la sy  ro b o tn i­
czej.

Z jazd de legatów  w e zw a ł zrzeszo­
ne spó łdz ie ln ie  do re a liz a c ji wskazań 
I I I  P lenum  K C  PZPR  w  codziennej 
pracy.

Na w niosek okręgow ych  zgrom a­
dzeń spó łdz ie ln i Z jazd po w z ią ł sze­
reg uchw ał, m. irm . w  spraw ie  dalsze 
go system atycznego pog łęb ian ia  
w spó łp racy ze zw iązkam i zaw odow y 
m i. co pozw o li na m ocniejsze n iż do 
tąd pow iązan ie spółdzielczości z ma 
sam i p racu jącym i.

W  trosce o coraz spraw n ie jsze dzia 
| ła n ie  uspołecznionego apara tu  h a n ­

d lowego — zjazd de legatów  w y p o ­
w ie d z ia ł się za koniecznością w spó ł 
dz ia łan ia  spółdzielczości spożywców  
z hand lem  państw ow ym  i  m ie isk im .

Z iazd de legatów  p o le c ił Radzie 
Nadzorczej i Z arządow i Z w ią z k u  
S pó łdz ie ln i Snożywców — wzm oże­
nie akc ji-szko le n ia  ka d r p ra c o w n i­
czych i objęcie szkolen iem  w  w ię k ­
szym niż dotąd zakresie — członków  
zarządów spó łdz ie ln i. Zarząd Z w ią z ­
ku  i zrzeszone spó łdz ie ln ie  p o w in n y  
wzmóc czujność klasową p rzy  ty p o ­
w a n iu  i doborze kan dyd a tów  na k u r  
sy.

Ze w zględu na potrzebę u ru cha m ia  
nia  lo k a li hand low ych  w  osiedlach 
m ieszkan iow ych, ziazd zaape low ał do 
w ładz budow lanych , by w  p ro je k ­
tach now ych osied li — loka le  ta k ie  
b y łv  p rzew idyw ane  w dostatecznej 
ilości.

PORADNIK
„Przyjaciółki”

K A L E N D A R Z

NA ROK 1950
niezbędny w każdym d o m u , K A Ż ­
D A  K O B IE T Ę  z a in te re s u je , K A Ż ­
DEJ K O B IE C IE  d o ra d z i. K r  U U -0

OGŁOSZENIA DROBNE
PR A C A  Z A O F IA R O W A N A  

Szef dzia łu ogólnego znajomością języ 
ków  poszuk'wany. O fe rty  „E x p o rt“ , 
Im pet, K rucza 48, 30928-0

ZGUBY

W  tra m w a ju  skradziono legitym ację 
ZW. Zw. M etalawców N r. 32728 M a rii 
B rzezińskie j. 1395-1

Skradziony indeks w ydany przez szko 
łę Inżyn ierską W awelberga na nazw i­
sko K ra m s k  W ładysław . 2471-1

Dalszy ciąg wygranych podany bę dzie ju tro .

U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I S Z C Z E C IŃ S K I 
W yd z ia ł B ud o w n ic tw a

■ ogłasza

PRZETARG
na sprzedaż go tow ych elem entów  budow lanych  w  ilośc i ca 2.000 szt. 
S to la rka  sucha i  bardzo dobry  gatunek.
S pe cy fikac ja  e lem entów  i  bliższe dane o p rze ta rg u  m ożna o trzym ać 

na m ie jscu.
O fe rty  w  za lakow anych kopertach na leży składać w  ciągu 10 dn i od 

d a ty  ogłoszenia w  W ojew ódzk im  W ydzia le  B u d o w n ic tw a  Szczecin, P lac 
Ż o łn ie rza  Polskiego 16, pokój n r  17 I I  p.

W ad ium  p rze ta rgow e w ynosi 1 proc. o fe row ane j sum y. K r .  1840-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Grodzisk, Majewskiego Romana, G ró­
jec, Ogrodowa 8. 1396-1

Zgubiono k a rlę  re jes tracy jną  R K U  
na nazwisko Korczak Stanisław. 2458-1

Zgubiono książeczkę w o jskow ą R K U  
Skierniewice, k w it  na odbiór książki 
czeladniczej na nazwisko Jakubowski 
Eugeniusz. 2474-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jn ą  Grodzisk 
na nazwisko Badurski Jan. 2475-1

Zgubiono leg itym ację  G łównej Kotr.en 
dy Służba Polsce na nazwisko Franke 
A lic ja . 2470-1

Zgubiono ka rtę  rozpoznawczą, leg. 
spółdzielczą, Zw. Zaw. na nazwisko 
Drzyzga Adela. 2469-1

Zgubiono leg itym ację  Zw iązku Zawo­
dowego Pracowników Spółdzielczych 
na nazwisko T ro jn a r S tanisław.

32758-1

Zgubiono tymczasowy dowód tożsamo 
ści W ickenhagen K rys tyn , w ydany 
przez Starostwo Praga-Południe.

32212

Zgubiono legitym ację Służbową Zarżą 
du M iasta, na nazwisko dr. F ranciszek 
Bohdanowicz. '  32760-1

Zgubiono
Ośrodek
Stefan.

legitym ację
Szkolnictwa

służbową 16 
M PT, Bączek 

32210

RZECZPO SPOLITA
l e n n i k  o g ł o s z e ń  

D ro b n e  15 zl za w y ra z , poszukiwa­
n ie  p racy  25 zł za w y ra z  m in im um  
10 s low . m a x im u m  25 Oglosz. wym ia­
ro w e : (za 1 mm szet. I  szpalty: za 
te k s te m  do W m m  zl 100; 71 — 120 
m m . zl ISO: 121 -  200 mm. zi. 180; 201 
— 300 m m  zl 230; ponad 300 mm. zł, 
280; te ks to w e  do 70 m m  zł. 170; 71 —  
120 m m . zl. 220; 121 -  200 mm. zl. 270; 
201 — 300 m m  zl 310: po nad  300 m m . 
zl. 420; n e k ro lo g i do 70 mm. zł. 85; 
71 — 120 m m  zl toO; 121 — 200 mm. 
zl. 150; 201 -  300 n u n  zl. 240; p o n a d  
300 m m . zl 300 B ila n s e  o 100% dro­
żej. W n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  i św ią­
te czn ych  50% d o p ła ty . 2a  te rm inow y 
d r u k  ogłoszeń a d m in is t ra c ja  nie o d p o ­
w iada . N a le żn o ść  za ogłoszenia n a le ż y  
k ie ro w a ć  przez P K O .  na k o n to  N r .  
1-717 — D z ia ł O głoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
B iu ro  O g łoszeń ,,C z y te ln ik "  Centrala 
w  W a rsza w ie , P o zn a ń ska  38 p a rte r , te . l 
887 08 i 857-63 O d d z ia ły  m ie js k ie :  
M a rs z a łk o w s k a  2/5 D a szyń sk ie g o  14, 
P ra g a  .ul. T a rg o w a  67 (k s ię g a rn ia  Je ­
ż e w s k ie g o ). „ Im p e t "  K ru c z a  48 k s ię ­
g a rn ia  „C z y te ln ik "  u l. P u ła w s k a  49, 
k s ię g a rn ia  „W o ln o ś ć "  u l M a rs z a łk o w ­
ska  95. W  k ra tu  w sz y s tk ie  o d d z ia ły  

„C z y te ln ik a "  i B iu ro  O g łoszeń.

Redaktor naczelny Henryk KorotyńskI 

Sp. Wyd.-Ośw. „C zy te ln ik “ Druk. Nr. 3  

B -96047
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Apel Prezydenta Miasta 
de mieszkańców Warszawy
21 grudnia br. masy pracujące 

św iata obchodzić będą uroczyście 
10-tą rocznicę urodzin Generalis­
simusa S talina, W ielk iego Wodza 
Państwa Radzieckiego i  Wodza 
św iatowego obozfcj pokoju 1 postę- 
pu.

M ieszkańcy m. pt. W arszawy 
razem z na jszerszym i masami na 
rodu zadokumentują swe uczucia 
p rzy jaźn i dla W ie lk iego P rzy ja ­
ciela Polski przez udekorowanie 
domów, w ystaw  sklepowych, fa- 

| b ry k  i  w arszta tów  pracy, aby zbli 
rające się uroczystości w ypadły 
tym  wspanialej i okazalej.

D la nadania uroczystości nale­
żyte j opraw y, dekoracje w inny 
być założone w poniedziałek 19 
grudnia br. i pozostać w ciągu 
dwóch następnych dni.

Pociąg u; składzie 11 uiagonóui 
z darami dla Generalissimusa Stalina 
uiyruszył z W ar sza u: jj do Moskrny

A lbum  o W arszaw ie  
darem  N R O W -u  

dla Józefa Sta’ina

Od 10-ej do 13-ej 
m ożem y płacie podatki
W  związku z przesunięciem godzin 

urzędowania W ydzia ł Podatkowy Za­
rządu M ie jskiego ul. K redytow a 3, 
będzie p rzy jm ow a ł in teresantów  co­
dziennie w  godz. od 10-ej do 13-ej.

W czoraj Naczelna Rada Odbudowy 
Stolicy przesła ła Generalissimusowi 
S ta linow i jako podarunek urodzinowy 

r jb u m  W arszawy i  T rasy W — Z.
Gruby album, oprawny w skórę ko 

źową, zaw iera pięknie wykonane 
td jęc ia  i  kolorowe plansze przyszłego 
•Warszawskiego Zespołu M ie jsk iego ,; treśc i: 

i'ła n u  s to licy  w  przyszłości, dzie ln ic 
nieszkaniowych oraz obrazuje znisz- 

esenia m iasta dokonane przez Niem 
cósw. (wus)

A R Y  społeczeństwa polskiego dla  Generalissimusa S ta lina  od jechały 
16 b. m. do M oskw y.

N atychm iast po zam kn ięc iu  w y s ta w y  w  ub ieg ły  czwartek, cała załoga 
p rzys tąp iła  do pakow ania eksponatów. 49 p racow n ików  Muzeum, woź­
nych, s trażn ików  i  sprzątaczy M uzeum  Narodowego rozpoczęło pracę nad 
przygotow aniem  licznych  darów  do da lek ie j podróży. Szybko, ale z. za­
chowaniem  na jw iększych  ostrożności rozpoczęto układanie odpowiednio 
zabezpieczonych eksponatów w  skrzyn iach . Wczesnym w ieczorem  p ie rw ­
sze skrzyn ie  załadowano na samochody f irm y  „H a rtw ig " ,  k tó re  odw iozły  
je na dworzec Gdański,

O godz. 18.30 na dworzec p rzyby ł 
M in is te r K o m u n ik a c ji Rabanowski, 
aby sprawdzić gotowość pociągu spe­
cjalnego. Tymczasem przed Muzeum 
N arodow ym  do późnego wieczora 
g rom adziły  się nieprzeliczone tłum y 
tyeh, k tó rzy  już  n ie zdążyli obejrzeć 
wystaw y.

W jasno ośw ietlonych salach m u­
zeum przez całą noc . z czw a rtku  na 
p ią tek  trw a ła  wytężona praca. Samo­
chody przew oz iły  bez p rze rw y skrzy­
n ie  na dworzec. O godz. 7,20 w  p ią ­
tek odjechał sprzed Muzeum ostatn i 
samochód z daram i.

W tym  czasie na dworzec Gdański 
rozpoczęły przybywać liczne dele­
gacje. Pociąg składający się z 11 wago, 
nów z da ram i oczekiwał na sygnał od­
jazdu.

Odjazd pociągu z darami 
d la  Generalissimusa Stalina

Robotnicy PPRK — 5 
na odbudouię stolicy

W  piątek delegacja robotn ików  
Państwowego Przedsiębiorstwa Robót 
Kom unikacyjnych z łożyła  na ręce Ge 
neralnego Sekretarza K om ite tu  W y­
konawczego NROW -u inż. Grabow­
skiego zawiadomienie następującej

Kiedy WSS prze jm ie  
stoiska na bazarach

W ydzia ł T argow isk  M ie jsk ich  na 
prośbę WSS we w rześn iu  b. r. prze- 
naczył dla W arszawskiej Spó łdzie ln i 

12 stoisk na Bazarze Różyckiego. Do- 
i /chczas jednak WSS nie obję ła w y ­
łączonych stoisk, chociaż W ydzia ł 

u l międzyczasie p rz y d z ie lił dalszych 
U) m ie jsc.

„D o  Naczelnej Rady Odbudowy 
m. st. W arszawy. Pracownicy PPRK 
nr. 5 w odpowiedzi na apel K om ite tu 
Odbudowy W arszawy zobowiązali się 
dostarczyć budownictwu S tolicy k ru ­
szywa, wyeksploatowanego w godzi­
nach pozasłużbowych —  jako dar na 
»dbudowę sto licy.

Przodownicy pracy oraz dyrekcja 
PPRK nr. 5 przekazuje 8,355 ton k ru  
szywa“ .

Jednocześnie przodownik pracy Po 
lic h t zadeklarował w  im ien iu  kolegów 
0,25 proc. uposażeń miesięcznych na 
odbudowę W arszawy. (wus)

■J. - U  . _  . ‘ t . J U J

W .. - • "  W. — — * '• <• ,

Akadem ie
O godz. 17 w  g m a ch u  A k a d e m ii N a u k  

:  Auli ty c z n y c h  (u l. R e ja  7) u ro c z y s ta  aka- 
m ia  z o k a z ji 70- te j ro c z n ic y  u ro d z in  

•. jrueralUssimusa Józefa  S ta lin a .

O dczyty
O godz. 17 w a j i l i  SOPIS (u l. R a k o w i ie- 

i ,a 6) o d c z y t p ro i .  W . B ru sa  p .t.  „R o z - 
anięcie e k o n o m ic z n e j te o r i i  m a rk s iz m u -  

. n in iz m u  w  d z ie ła c h  J i S ta l in a " .  W stęp  
i -4 odczyt wolny.

ioncerty
O godz. 17 w  s a li „O g n is k a “  (daw na 

'  yBC<A) — re c ita l c h o p in o w s k i E d w a rd y  
• r o jn a c k ie j . W  p ro g ra m ie  re c ita lu  d w ie  
i  l la d y , F a n ta z ja  f-m o U , p o lo n e z  f is -m o ll.

Vystaiuij
U Z E U M  N AR O D O W E .. W ys taw a  fo to g ra f i i  
ty s ty c z n e j:  „P o k ó j z w y c ię ż a ". W ys taw a  

i ra f l ik i M e k s y k a ń s k ie j „T a l le r  de G ra fic a  
u p u la r"  (W a rsz ta t g r a f ik i  lu d o w e j) . Z b io - 
- s ta le . S z tu ka  Ś re d n io w ie c z n a . M a la r-  

. w o  P o ls k ie . S z tu ka  Z d o b n icza  S z tuka  
. aorożytna o tw a r te  c o d z ie n n ie  w g .  10 — 
• -e j. w  so b o ty , n ie d z ie le  1 ś w ię ta  10 — 19 

W p o n ie d z ia łk i m u z e u m  za m k n ię te . 
M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  co- 
d en n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 15. 
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ys taw a  
S tró j L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
idz. 10 — 18. W stęp  bezp ła tny-. 
Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O R Y C Z N Y  
iL  K a ro la  Ś w ie rc z e w s k ie g o  4) — Trasa 

i . '—Z) M u zeu m  m a r ty ro lo g u  1 w a lk i 2 y - 
>w w  P olsce podczas o k u p a c ji h lt le ro w -  
i e j .  O tw a r te  c o d z ie n n ie , w  n ie d z ie le  1 
vi,ęta od godz. 8 d o  16.
KROLEWS.KA 3. W ystaw a  ry s u n k ó w  
U ro g ra fii g ra f ik a  a m e ry k a ń s k ie g o  W il la - 
a G ro p p e ra .
W ś w ie t l ic y  P P B  (K ra k o w s k ie  P rz e d m ie - 

:ie  .1) p o k o n k u rs o w a  w y s ta w a  p la k a tu , 
■opagującego p la n  6 -Ie tn i.

O G RO D Z O O L O G IC Z N Y  Jest 
Jd z ie n n ie  od godz. 9 do 16.

o tw a r ty

tea try
P O L S K I godz. 19 „Z ie lo n a  u l ic a " .  ,
K A M E R A L N Y ' godz. 19 „M ło d a  G w a rd ia '. '
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.15 „W  p e w n y m  

i ;ieecie" S o łro n o w a .
T E A T R  N O W Y  godz. 19 „M a s z e ń k a ",
M A Ł Y  godz. 19 „ G łu p i J a k u b " .
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19 „Z a g a d n ie n ie  

i o s y js k ie " .
T E A T R  N A R O D O W Y  (P lac  T e a tra ln y ) : 

„odz. 19 „J e g o r  B u ły c z o w  i  in n i " .
TEATR S Y R E N A  godz. 19.15 „S ip ra w a  o

W  d n iu  18 bm . (n ie d z ie la )  u s ły s z y ­
m y  m . in . n a s tę p u ją c e  audycje";

F a la  1339,3 m .
W ia d o m o ś c i:  8.00, 12.044, 10.00, 20.00,

23.00
& óO M u z y k a ; 9.00 S ło w ia ń s k ie  m e lo ­

d ie  lu d o w e ; 9.50 P o g a d a n k a ; 10.00 
O tw a rc ie  n o w e j R a d io s ta c ji  w  Szcze- 
c in ię j 12.15— 13.20 K o m p o z y to r  ty g o ­
d n ia  „L a u re a c i n a g ro d y  m u z y c z n e j 
S ta l in a " ;  13.00 ( I -e j  p rz e rw ie  „N asze  
d z ie je "  w ie rsze  p o e tó w  o S ta l in ie ) ; 13.47 
J ó ze f S ta lin  w id z ia n y  ocza m i a r ty s tó w ;  
14.02 P rz e rw a ; 16.20 R e z e rw a ; 16.40—
20.00 P io t r  C z a jk o w s k i —  o p e ra  „D a m a  
p ik o w a " ;  17.15 (w  p rz e rw ie )  F e lie to n ;
19.00 (w  p rz e rw ie )  „C z a p a je w "  F u rm a -  
n o w a ; 20.40 W ie c z o rn a  se re n a d a ; 21.00 
T e a tr  l i t e r e k  ;21.30 D a w n a  m u z y k a ; 
21.50 C zesk ie  m e lo d ie  f i lm o w e ; 22.30 
M uzyka . ta n e c z n a ; 2310 U tw o ry  K a ro -  
lF -I.X a rii 7 /e b e ra ;  24.00 K o n ie c  a u d y c ii.

F a la  395,8 m.
W ia d o m o ś c i:  8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 

23.00.
7.00 D la  w s i;  7.15, 8.25 M u z y k a ; 9.00 

K o n c e r t  o rg a n o w y ; 9.30 M u z y k a ; 10.00 
O tw a rc ie  n o w  i i  R a d io s ta c ji  w  Szcze­
c in ie  ; 12.15 K o n c e r t  ro z ry w k o w y ;  13.00 
G a w ę d a ; 13.15 „N ie d z ie la  n a  w s i“ ; 14.00 
U  n a szych  tw ó rc ó w ; 14.15 K a p e la  lu ­
d o w a ; i4 .40  „ Ż m i ja “  S ło w a c k ie g o ; 15.00 
K w a d ra n s  p io s e n e k ; 15.15 D la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h ; 16.20 N asze c h ó ry  ś p ie w a ­
ją ;  16.50 R e p o rta ż ; 17.00 K o n c e r t  w  
w v k . S z c ze c iń sk ie j R o z g ło ś n i pod  d y r  
G ó rz y ń s k ie g o  ;17.50 „O d z y s k a n y  p e r t“  
B ia h i ja ;  18.00 S łu c h o w is k o ; 18 45 R e­
p o r ta ż ; 19.00 D y m it r  S zo s ta k o w ic z  —  
K w a r te t  s m y c z k o w y  F -d u r  N r .  3 19 30 
W ę g ry  p rz e m a w ia ją  do P o ls k i;  20.40 
W ie c z o rn a  se re n a d a “ ; 21.00 K o n c e r t  
pod  d y r .  W ie rn ik a ;  21.50 P io s e n k i r a ­
d z ie c k ie ; 22.15 W ia d o m o ś c i s p o rto w e ; 
22.30, 23.15 M u z y k a  ta n e czn a  ; 24.00 K o ­
n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

,,Dom D ziecka” 
zaopatrzy naim łodszyck
W  dniu 21 grudnia uruchomione zo 

staną w W arszaw ie pierwsze placów­
k i M ie jskiego Handlu Detalicznego. 
Będ;j to sklepy branżowe a rtyku łów  
przem ysłowych z których każdy za­
spakajać będzie określoną kategorię 
potrzeb konsumenta, zaw ierając pe ł­
ny  asortym ent danych towarów .

Jedną z nowych placówek będzie t. 
zw. Dom Dziecka, powstający na ro ­
gu Nowego św ia tu  i Chmielnej. M a­
gazyn ten ma być zaopatrzony we 
wszystkie potrzebne dziecku a rty k u ­
ły .

Ludność pracująca W arszawy z za 
dowoleniem przy jm ie  tę nową form ę 
handlu uspołecznionego, k tó ra  powin 
na  ̂uzupełnić istn ie jącą dotychczas 
sieć detaliczną i popraw ić zaopatrze­
nie konsumentów.

___________  (h .b .) .

Już 22 lipca 1950 r. 
gotouie będą 

2 hale na Żeran iu
Roboty na Żeraniu p rzy budowie fa ­

b ry k i samochodów nabierają córaz 
szybszego tempa. Jest to d r u g i —  po­
za budową „szybkościowców“  teren 
szerokiego współzawodnictwa załóg ro 
botniczych. Do w ytworzen ia na budo­
wie atm osfery zapału i  przodownictwa 
w  niem ałym  stopniu p rzyczyn ił się 
fa k t, iż na Żeraniu pracuje sporo p ra ­
cowników wypróbowanych przy budo­
wie T rasy W -Z. Coraz lepsze w yn ik i 
poszczególnych

Po k ró tk ie j uroczystości pożegnal­
nej, o godz. 9.30 udekorow any flags 
m i pociąg ruszył w  k ie ru n k u  Nasię' ’ 
ska. W O lsztynie zostaną doczepion 
jeszcze dwa wagony darów  di 
Generalissimusa S ta lina .

Do M uzeum  Narodowego, już  p 
odjeżdzle pociągu na p ływ a ły  now 
dary. W  p ią tek  o godz. 13.30 dw i 
c iężarów ki pełne darów  ruszy ły  w  p' 
goń za pociągiem  specja lnym . Prz 
ładowanie z aut na wagony nastąj 
w  Elblągu.

(zw.)

Prace konsertuatoróu) 
nad obrazam i M ate jk i
Po zamknięciu w ystaw y obrazu 

„B itw y  pod Grunwaldent“  Jana M a­
te jk i, k tó ra  trw a ła  od 22 lipca  b. r. 
do dn. 15 sierpnia b. r. w  salach by­
łe j „Zachęty“ , mieszczących ¡m. in. 
Pracownię Konserw acji Zabytków, 
powrócono do norm alnej pracy.

Spośród licznych i  cennych pozy­
c ji prac konserwatorskich z okresu 
ostatn ich miesięcy przede wszystkim  
wym ienić należy prace nad obrazami 
M a te jk i „R e jta n “  i  „B a to ry  pod 
Pskowem“ .

„R e jta n “  przygotow yw any jes t do 
wystaw ienia na wystaw ie konserwa­
to rsk ie j. Cały obraz został zabezpie­
czony i zdublowany (podkle jony no­
wym  płó tnem ). Następnie odczyszczo 
no i zakitowano połowę obrazu i  w y 
kończono 1/4 powierzchni obrazu —  
dla wykazania różnicy stanu przed, 
w czasie i po konserwacji. „B a to ry  
pod Pskowem“  jes t także w  taakcie 
dublowania.

Prócz tego przeprowadzono konser­
w a c ji 23 obrazów z Muzeum Lube l­
skiego i  z Kalisza oraz 15 obrazów', 
zakupionych przez Kom isję Zakupów 
Naczelnej D y re kc ji Muzeów i  Ochro 
ny Zabytków przeznaczonych dla mu 
zeów pozawarszawskich.

Pracownia Konserw acji M alarstwa 
je s t n ie  ty lk o  terenem pracy dla sta 
łych je j konserwatorów —  lecz rów ­
nież m iejscem  szkolenia i  p ra k ty k i 
dla przyszłych konserwatorów, stu­
dentów Studium  Konserw acji p rzy 
A kadem ii Sztuk P ięknych w  W a r­
szawie.

W dn. 16 grudnia 1949 r. z Dworca Gdańskiego w Warszawie w yruszył do 
Moskwy pociąg wiozący dary społeczeństwa polskiego dla Generalissimusa 
Stalina z okazji 70 rocznicy Jego urodzin. Na zjęciu tłum y zgromadzone na 

dworcu przy pociągu specjalnym

1500 robotn ików  przeszkoli uj zim ie  
Zjednoczenie W arszaw skie PPB

Realizując rozporządzenie M in is te r 
stwa Budownictwa, W ydzia ł Szkole­
nia przy Zjednoczeniu W arszawskim  
P. P. B. p rzys tąp ił do masowego 
szkolenia robotników  we wszystkich 
zawodach budowlanych.

W  16-tu Oddziałach Zjednoczenia 
utworzono sekcje szkoleniowe, które 
zajm ują się organizowaniem kursów, 
rekru tow aniem  kandydatów, doborem 
wykładowców itp .

Szkolenie ustanowione na pięciu 
poziomach daje kandydatom możność 
uzyskania wyższych kw a lifik a c ji. 
P rzy werbunku na kursy uwzględnio 
no w  szerokim zakresie konieczność 
szkolenia kobiet. Na kursy tak ich  za 
wodów, ja k  np. m alarstwo, Szklar- 
stwo, obsługa w ind, magazynów, 
p rzy jm u je  się wyłącznie kobiety.

Zjednoczenie W arszawskie P. P. B, 
prowadzi 7 kursów z zakresu e lektro­
insta lacyjnego, m u ra rk i, c iesielki, sto 
la rk i, zb ro ja rk i. Dotąd ukończyło 
ku rsy  50 osób: obecnie uczestniczy w  
kursach 120 osób.

Z okazji urodzin Generalissimusa 
Stalina, Zjednoczenie W arszawskie 
P. P. B. zobowiązało się objąć szkole 
niem w grudniu b. r. 600 osób. Szko 
lenie kadr pracowników budowlanych 
w okresie zimowym jest jednym  z ko 
niecznych warunków wykonania roz­
szerzonego planu produkc ji Zjedno­
czenia w  roku 1950. D latego też W y 
dzia ł Szkolenia po eneigicznych przy 
gotowaniach do akc ji zim owej re a li­

zuje w coraz szerszym zakresie po­
stawione przed nim  zadania. W  zim ie 
przeszkolonych będzie 1500 osób.

W  roku bieżącym ZW  PPB o trzy ­
mało 2 m iliony  zło tych na szkolenie 
pracowników. W  roku  1950 suma ta  
będzie znacznie podwyższona i  prze­
kroczy 20 m ilionów  zło tych.

W najb liższym  czasie uruchomione 
zostaną 4 kursy dla m łodocianych i  
n iew ykw alifikow anych , k tó rzy  szko­
leni będą na pomoc fachową w  róż­
nych zawodach budowlanych. Do 
stycznia przyszłego roku zorganizo­
wanych zostanie 10 kursów dla po­
mocników, wyróżnia jących się robot­
n ików  n iew ykw alifikow anych i  m ło ­
docianych, k tó rzy  będą szkoleni na 
robotników kw a lifikow anych. W  tym  
samym czasie utworzone będą 2 k u r­
sy dla przodowników  pracy i robotn i 
ków w ykw alifikow anych , celem p rzy ­
gotowania ich na stanowiska b ryga ­
dzistów, podm ajstrzych i  in s tru k to ­
rów. K ursy na innych poziomach zo­
staną zorganizowane w  styczniu.

Masowe szkolenie we wszystkich 
zawodach budowdanych usunie dotych 
czasową bolączkę —  brak k w a lif ik o ­
wanych s ił robocźych —  przyczyni 
się do wykonania rozszerzonego pla­
nu ZW  PPB w  roku  1950 oraz w p ły ­
nie na realizację hasła „zm ob ilizu je ­
my naukę do placu budowy“ . Tym  
samym pomoże wyprowadzić nasze bu 
downictwo z dotychczasowego zacofa 
nia, na drogę szybkiego postępu.

Zamiast 1200 -  tylko 60 kg żelaza 
zużywa się przy budowie dachów gruzobetonowych

Przy opracowywaniu nowego pro- (Dachy b y ły  narażore na przeciekanie, l Sumie tych w a ru n kó w  odpowiada
jek tu  w ie lk ie j fa b ry k i konfekcyjnej |a budynki na niszczenie. D la zapobie ¡na jlep ie j przykryc ie  ha li fabrycznej

brygad osiągane są jna Pradze, inżynierow ie C. Stasiak, A . j żenią temu, zaprojektowano dach she- sklepieniem z grubej w a rs tw y gruzobe 
przez zastosowanie metod racjonaliza- ¡Kodelski i C. Strzelecki, zaprojektowa | dowy o powierzchni łukowej, dający |tonu, k tó ry  jes t na jtańszym  w W ar-
torskich, zwiększających ogólną w y- l i  nowy typ  dachu gruzobetonowego. ła tw y  odpływ  wody. [szawie m ateriałem  i posiada korzyst-
dajność pracy. | Ustalono, że pracowmie krawdeckie Drugą złą stroną płaskiego dachu

Dzięki rea lizac ji p rzy ję tych  przez 'pow inny mieć dobre, górne, równo roz 
załogę zobowiązań, budowa fa b ry k i sa ¡łożone, oświetlenie. Krawcowa, pracu-
mochodów ulegnie przyspieszeniu o 
praw ie 9 tysięcy dni roboczych. Pozwo 
l i  to na ukończenie 2-ch hal w te rm i­
nie do 22 lipca 1950 r.

Srebrny lis 
czeka na udaściciela

W  ostatn ich dniach listopada I  K o ­
m isa ria t M il ic ji O bywatelskie j do­
s tarczy ł do Referatu Rzeczy Znale­
zionych Z. M. (A l. Generalissimusa 
S talina 31) srebrnego lisa. R ozta rg­
niony przechodzień winien się zgłosić 
po odbiór swej własności w godz. od 
11-ej do 14-ej.

jąca przy maszynie do szycia, nie mo­
że przesuwać się i uchylać od blasku 
rażących prom ieni słonecznych. Prócz 
tego praca kraw iecka wym aga dużego 
w ys iłku  wzrokowego, szczególnie przy 
szyciu ciemnych tkan in. W ymienione 
w arunk i s tw orzy ły  p ierwszy podstawo 
w y postula t, że w pracowniach k ra ­
wieckich należy zastosować górne o- 
świetlenie z k ie runku północnego, któ  
re uzyskać można stosując dach tzw. 
shedowy.

Stosowane dotychczas dachy tego ty

schedowego było to, że dach tak i, wy j clePła - beto"  ™ w y  lub żelbet, 
konany w kons trukc ji żelbetonowej, I .Dodatkową zaletą tego typu sklep,* 
pokrywany jest zazwyczaj w arstw ą I» “  w ,el^ ,e ««czidnoBe. "a  żelazie, 
porowatego betonu lub innego m ateria ktorego w danym wypadku me używa 
łu  izolacyjnego, na k tó ry  przychodzą 
dwie lub trz y  w ars tw y papy. W kon­
serw acji budynków papa nie zdała 
jednak egzaminu. Fa lu je  lub kurczy 
się pod działaniem prom ieni słonecz­
nych, zmian tem peratury i w ilgoci, 
co powoduje przeciekanie. W tych wa 
runkach najlepszym  sposobem jest wy 
konanie „stropodachu“  z jednolite j ma

Przy u licy Terespolskiej 4 wybudo­
wano fragm ent eksperym entalnej ha li 
fabrycznej o kubaturze zewnętrznej 
900 m. sześć. 30 listopada 1949 r. za­
kończono betonowanie. 9 bm. pomimo 

: n iesprzyjających warunków atm osfe­
rycznych i n isk ie j tem peratury, roz- 
szalowano i obciążono asymetrycznie

sy grubszego betonu, którego pubość ! J e d n e j  lu,ku c if rem
byłaby wystarczającą izolacją te rm i- 300 kilogram ów  na 1 m. kw. czy li prze

pu, posiadały wadę złego odpływu czną, a górna powierzchnia posiadała « *»  dw ukro tn ie w,ękazyrti mz przew i- 
wód deszczowych, a także wód powsta by nachylenie gwarantujące najlepszy d™ e obciążenie od śniegu , w ia tru .
jących w  okresie topnienia śniegu. I odpływ wody.

aąrĄEŁZikę". 
L U D OL U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 19 

S te s te rko ".
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  godz. 12

..U lk ja  A n n y  R u d e n k o " .
O B J A Z D O W Y  T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y

— D o m  W o jska  P o lsk ie g o  (K ró le w s k a  13) 
¿Pd*. 18.30 ,.M a tk a “  G o rk ie g o .

iin a
A T L A N T IC  .C h m ie ln a  33) W ilcze  do- 

r / “  godz. 16.30, 21.15. Z  w. 19. n iedz . 14.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9}: „ B itw a  o S ta - 

i j i g r a d “  godz. 19, 21. Z w . Za>w. 17, n iedz . 
d o z w o l. od la t  14.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56-: ,,G órą  
d z ie w c z ę ta "  godz. 14, 16, 18. Z w . Z a w . 20, 
u©Z(WX>l. od la t  8.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): ,,D z ień  
zw y c ię s k ie g o  k r a ju “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 
i9, n ie d z . 13, d o z w o l. od la t  7.

A K T U A L N O Ś C I S i.  i  v. M a rs z a łk ó w  ska 
J2): pocz. codz-enn.>e godz. l i .  zm iana  
T fg ra m u  w  ka żdy  p ią te k

SYRECNA (In ż y n ie rs k a  2): ,,S p o tk a n ie  nad 
E-jabą“  godz. 17 21 Z w . Z a w . 19 n iedz . 13.

T Ę C Z A  (S uzina  4): ,,O d p o w ie d ź “  i  „S ze - 
pka d ro g a “  godz. 17, 21 Z w . Z a w . 19 

n iedz. 13.
1 M A J A  (F o d s k a rb iń s k a  4): „W s c h o d n ie  

z a lo ty “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz . 
15 d o z w o l. od la t  14.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „ L e n in “  
*Odz. 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19, d o z w o lo n y  
jd  la t  7.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : . .D u b ro w s k i“  godz. 
17, 21. Z w . Z a w . 19, m edz. 15, d o z w o l. od 
.a t 14.

Q C H O T A  (G ró je c k a  65): „ P o w r ó t “  goda. 
U, 21. Z w . Zaiw. 19, n iedz . 15, d o z w o lo n y  
x i la t  7.

D z ie c i p o n iż e j 6 la t  na w id o w n ię  n ie  
będą w puszczane.

Prognoza pogody
S to p n io w y  w zrost zachm urzenia 

aż do w ys tąp ie n ia  opadów. Tem pera 
tu ra  dn iem  okc ło  3 stopni. W ia try  
jlabe , dn iem  um ia rkow ane  lu b  s il-  
ąe, z k ie ru n k ó w  po łu dn iow o-zach od­
n ich .

Otwock, w  grudniu.

t  ADŁO S PIS  na dzień 7 grudn ia: 
■J I  śniadanie —  kawa mleczna, 

chleb pszenny i s itkow y, masło. I I  
śniadanie —  mleko, chleb pszenny.

3.500 KALORII I  ROENTGEN
Od spec ja lnego w y s ła n n ik a  ,,R zeczyp osp o l i te j “

czać prądu z sieci, albo też... urucho­
m ienia w  zakładzie w łasnej, zapaso­
wej e lektrow ni. K ilkugodzinna bo­
wiem  przerwa w dostawie e lektrycz­
ności powoduje, iż wyczerpuje się za-

Wydane ostatn io przez PKPG 
„W skaźn ik i pomocnicze dla planów 
produkcyjnych przedsiębiorstw  budo­
w lanych“  przew idują, że dla wykona­
nia 100 m. sześć, budynku fabryczne-

Obiad —• k rupn ik , schab pieczony, ka - Dzięki temu zmontowano ogrodzenie sy ła  z W arszawy apara t i  mechanika Paf  wody w wieży cisnien (pompowa- , 
pusta, ka rto fle , owoce. D ieta —  rosó ł za cenę 400 tysięcy zł. dla seansów krótkom etrażów ek nauko- neJ przez zespół e lektryczny) co po- ;
z makaronem, kura w potrawce, k a r- M ie jskie  sanatorium  w Otwocku wo-popularnych. Specjalny k ie row n ik c l4Fa za sobą konieczność wyłączania 
to fle , owoce. Podwieczorek —  m leko, ty m  jeszcze różn i się od stanu przed- św ie tlicy  zajm uje się organizowaniem ceijjÿplnègo ogrzewania, a me -ie y 
chleb pszenny...  ̂ wojennego, że posiada nowoczesną sa- pogadanek, często wygłaszanych przez oprania gotowanie posiłków, ^N ajiep-

—  Ile  to ka lo r ii, panie doktorze? - lę operacyjną, przystosowaną do prze fachowców - pacjentów. Dużą pomoc załatw ieniem  sprawy byłoby za-
—  3500... prowadzania nie ty lko  zabiegów drób- niosą w  te j dziedzinie uczestnicy Cen- insta lowanie w sanatorium  agrega o-
—  A  je ś li komu nie wystarcza? nych, ale wszelkiego rodzaju operacji, tra ln e j Szkoły ZM P w Otwocku. Co ra  0 m °cy 20 k W . Taka moc wys ar
—  Może się zgłosić do kuchni, o trzy  D z ia ł lecznictwa rozporządza jednak miesiąc wreszcie, p rzy współpracy CZF na s^a“ e oświetlenie budyń u, na

ma dokładkę... ty lk o  jednym  aparatem roentgena, personelu zakładowego i samych ku- PpmPowan' e wody a p ize e wszys^
W ie lka jada ln ia  sanatorium  przeciw Dwa znajdują się w  remsncie. Z tych racjuszów, na scenie sali św ietlicowej k 'm  raz na zawsze zapo legnie nic 

gruźliczego w Otwocku lśn i czysto- rem ontowanych —  jeden to tzw . to - urządzana jes t rew ia. Dwa razy do ro bezpiecznym przerwom  operacyjnym, 
ścią. Przed chw ilą ukończono n a k ry - m ogra f, specja lny apara t do płasz- ku : na „A n d rz e jk i“  i  na Sylwestra od- Inn y  k łopo t t<T'—  spółdzielnia „Przo 
wanie stołów obrusami. Na krążkach ezyznowych zdjęć płuc. N iestety, ten bywa się w ie lka zabawa taneczna, do downik“  dostarczająca mięsa do sana- 
ta le rzy  w ie lk ie , m alinowe ja b łka  —  de tom og ra f znajduje się w remoncie już  stosowana jednak do koniecznych wa- to rium . O-d pewnego czasu zdarza się, 
ser obiadowy... N ic tu  już  nie p rzy - od 8 m iesięcy i  k ie ro w n ic tw o  sanato- rumków życia sanatoryjnego. Urządza iż spółdzielnia „u ry w a “  p rzydzia ły  
pominą stanu w ja k im  znajdowała się r iu m  słusznie żali się, iż przeprowa- się wreszcie na jrozm aitsze konkursy: mięsa, obiecując je wyrównać innym 
ta  sala w dniu 19 listopada 1946 ro - dzająca naprawę ap a ra tu ry  f irm a  szachowe, warcabowe, szaradow'e. T y l-  razem. Ten system jes t nie do przy- 
"ku —  dniu w  k tó rym  przedstaw iciele „Szpotański“  nie uważała za słuszne ko ping-ponga trzeba było w ye lim ino- jęcia dla zakładu leczniczego, k tó ry  
samorządu warszawskiego na nowo uznać naprawę za p ilną  i wykonać ją  wać ze św ietlicy. Ten rodzaj sportu  m usi kaloryczność posiłków u trzym y- 
p rze ję li swój dawny budynek. Posadź w  pierwszej kolejności robót. je s t zbyt męczący dla kuracjuszów'. wać stale na tym  samÿm poziomie,
ka  po k ry ta  by ła  grubą w arstw ą bło- W zdłuż okien, dług ich, b ia łych  ko- Sanatorium  m ie jskie _>v Otwocku —  N ie jes t również wp porządku PCH,

fy ta rz y , na drewnianych półeczkach to i als gdyby małe miasteczko. Jest k tó ra  od pewnego czasu żąda przed- 
s to ją  doniczki z zielenią. Po przeciw- gospodarczo praw ie sam owystarczal- p ła ty  na zamawiane masowo a rtyku -
ne j stronie szereg drzw i k ry je  wnę- (w łasna piekarnia , wdasna chlew- ły  spożywcze. PCH w Otwocku daw- |fsielskiego, 1.200 »i,u8i»m uw  aela io  

gmach. Spiowadzono sprzęt, leki, po- ^rza pokojów. Są pokoje dwu, cztero 'm a> własne wodociągi). Górująca nad niej udzielała, kredytów, dlaszego Pr z e j oraz p ły ty  izolacyjne D la wwkonania 
Ściel. C a łkow icie odnowiono pomieszczę i  ośmioosobowe. Od czasu do czasu po zabudowaniami wieża ciśnień czerpie szła na inny system —  n ik t tego nie 100 m _ sześc bu‘d ^  naszego tvnu  

nia  ensnoriaroze z im n m im «  kuchnia. lśnj j ino leum  korytarza przemk- wocl? z dwu’ głębokich P° sto mćtgrów, Wie. Na list w ysłany w te j sprawne • ■ - - - *
pi.g ppâ\yie bezszelestnie k tó ryś  z pa- studzien artezyjskich . Jedeń jes t ty l-  przed miesśąci®m jeszcze, nie nadeszła 
cjentów. k° k łopo t w  tym  wszystkim . Prąd elek odpowiedź.

Co rob ią  chorzy przez cały dzień? tryczny  o trzym uje zakład z W arsza- Na 340 łóżek dla chorych (wszyst- 
Czy poza leczeniem m-ają jakieś roz- wy- Zdarza się jednak dość często, iż  kie zajęte) zakład posiada 170 oso- 
ry w k i, ta k  ważne, bo pozwalające za- stołeczna e lektrow nia prąd wyłącza i bowy personel pomocniczy i 11 leka- 
pomnieć o w łasnych dolegliwościach, to bez uprzedzenia. O statn io zaszedł rzy. 50 proc. pacjentów —  to pracow- 
bo nastra ja jące pacjenta psychicznie—  dość niebezpieczny wypadek w strzy- n icy um ysłow i, 30 proc. •— fizyczn i, 
a tak ie  nastaw ienie bardzo pomaga w  mania dostawy prądu w  chw ili, w  k tó  11 proc. —  chłopi, 9 proc. —  pracow- 

dowiedział się, że gdzieś, na terenie w  leczeniu. re j odbywała się operacja ch iru rg icz - n icy p ryw a tn i i inw alidz i. Ponad 60
w oj. olsztyńskiego leżą cale stosy slup Zakład w Otwocku posiada własną na (przepalanie zrostów ). Operację proc. skierowań pochodzi z Ubezpie- 
ków  ogrodzeniowych, k tó ry m i otoczo- b ibliotekę (900 tom ów ). Dwa razy w trzeba byio przerwać w połowie i pow- czalni Społecznej, reszta pacjentów 
na by ła  kwatera H itle ra . Specjalna e- miesiącu przyjeżdża tu  kino objazdo- tórzyć następnego dnia. T aki stan rze kierowana jes t tu  przez M iejską Po- 
k ipa  udała się na M azury. S łupki za- we i w yśw ie tla  f i lm  długom etrażowy, czy wym aga albo zagwarantowania ze moc Lekarską, wojewódzki urząd zdro 
kupiono płacąc po 70 z ł za sztukę, a 4 razy w  miesiącu F ilm  Polski p rzy  strony e lektrow ni, iż nie będzie w y łą - w ia  itp . (W )

ta, powybijane szyby, uszkodzone cen 
tra ln e  ogrzewanie i kanalizacja. Kosz­
tem 2 m ilionów  zł odremontowano

nia gospodarcze z im ponującą kuchnią. 
Uruchomiono własną piekarnię , wę­
dzarnię i chłodnię. Liczbę łóżek zwięk 
szono do 340. B rakowało jeszcze ogro­
dzenia obszernego terenu leśno - ogro­
dowego otaczającego budyaki. W znie­
sienie takiego ogrodzenia kosztować 
m ia ło  ok. 2 m il. zł. A le  od częgo po­
m ysłowość? M ie jsk i Resort Zdrow ia

Fragm ent eksperym entalny ha li. Na 
zdjęciu widocznv gruzobetonowy dach 
zbudowany przy m in im a ln ym  użyciu 

żelaza

go o 2 kondygnacjach w  stanie suro­
w ym  trzeba zużyć: 3.700 sztuk cegieł, 
3.870 k ilogram ów  cementu, 20 m. 
sześc. kruszyw a kosztownego (żw iru  

p iasku) 2,22 m. sześc. drzewa cie- 
k ilogram ów  żelaza

z dachem schedowym potrzeba: 3.000 
sztuk cegieł, 3.820 k ilog ram ów  cemen­
tu , 26 m. sześc. kruszyw a taniego (z 
gruzu i piasku ceglanego) 2,20 m. 
sześc. drzewa ciesielskiego i  zaledwie 
60 k ilogram ów  żelaza.

Jak w idzim y w  obu wypadkach ilość 
podstawowych m ateria łów  je s t praw ie 
identyczna. Jednak sposób proponowa­
ny przez PBP, nie wymaga p ły t  izola 
cyjnych, a zamiast 1.200 kg. ty lk o  60 
kg. żelaza —  czyli 20 razy m niej.

N ow y system będzie m ia ł n iew ą t­
p liw ie  o lbrzym ie znaczenie dla pbLśkle 
go budownictwa. (e*£


